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i ^ ^ .y e l io d z i  codziennie o godzinie 5 po południu
kiern dni poświąteeznyeh

Poezt Turner pojedynczy kosztuje w miejscu 10 bal., 
^ieaV  — Biura Redakeyi i Administrueyi
W bi, za™ieekiego ]. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
Oian lj’z® dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus-

a I. 9. — Listy należy frankować.
Reklumaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji Nr. 88.

P r e n u m e r a t a

6 K,  
2 K.

z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :
rocznie . . . . 32 K, I twierćrocznie 8 K — h, Jj rocznie . . . 24  K, I ćwierćrocznie .
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 lv 70 li, jj półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . .

W Niemczech 3 K 20 li miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do G azdy Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 linca do końca grudnia, ówieieroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
k M inisterstwo handlu nadało starszemu 
. 1kolorowi pocztowemu, A ntoniem u B ez - 

° w i  ze Lwowa, posadę starszego zarząd- 
P°czt-owego w Stryju.

li U. N am iestnik przeniósł' koncypistę po- 
Stanisław a W o l i ń s k i e g o ,  z Krako- 

do Kocmyrzowa, poruczając mu kierowni- 
0 tamtejszej ekspozytury p o lic ji.

. P- N am iestnik przeniósł ofieyała poli- 
^ ; W ładysław a L a c h  n i  t ta . ze Szczako- 
I do Krakowa, a kancelistę po licji, Karo- 
^ t r o r i s k i e g o ,  z Kocmyrzowa do Szcza-

ej-

°2ĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 2 kw ietnia.

le n iw k o  drożyżnie środków żywności.
|jh W iedeński Frem denhlatt pom ieścił przed 

. dniami następujące na ten tomat u-

Rząd zastanawia się już od dłuższego 
nad obm yśleniem  sposobową za pomo­

cą których zwalczyć możnaby szkodliwe, a 
coraz dotkliwsze dla konsumującej ludności 
następstw a ogólnej drożyzny. Zmniejszenie 
się siły nabywczej pieniądza, obok wzrostu 
ludności, a tom samem i zapotrzebowania 
łączy się na domiar z niemożnością odpo­
wiedniego rozszerzenia produkcyi na  pocze­
kaniu i powiększenia zarobków. Nadto przy­
czyniają się do drożyzny liczne kartele 
i inne jeszcze przyczyny. — Najprzykrzej 
odczuwa się ją  na targu środków żywności, 
drożyzna zaś w tym ” zakresie grozi bardzo 
poważnemi następstw am i, jej bowiem bezpo­
średnim  skutkiem  będzie niedostateczne od­
żywianie się ludności, zwłaszcza młodych gc- 
neracyj.

Chorobliwe te objawy jednak są do te­
go stopnia skomplikowane i zawisły od tylu 
okoliczności, że trw ałe ich zwalczanie i sa­
n a c ja  może dokonać się jedynie za pomocą 
zasadniczych reform  ekonomicznych w roz­
maitych dziedzinach ustawodawstwa i Adini- 
stracyi, na przeprowadzenie których potrze­
ba la t wielu. A le możliwe zapewne będzie, 
przynajm niej najdolegliwsze dla ogółu wy­
bujałości drożyzny środków kónsuincyjnycli 
usunąć, lub przynajm niej złagodzić już w 
niedługim  czasie. A  ponieważ w łaśnie na 
tern polu stosunki produkcyi rolnej odgry­
wają doniosłą rolę, uznało M inisterstw o ro l­
nictw a za odpowiednie, w porozumieniu z 
innem i Interesowanem i władzami centraine- 
mi, udzhAnLkrajowym władzom politycznym 
tych krajów, które w grę tu wchodzą, dy­
rektyw, jakich trzymać się należy w pewnych 
dziedzinach targu produktów i środków ży­
wności, aby sprowadzić zwolna polepszenie 
stosunków, o ile ono wogóle da się osią­
gnąć za pomocą in te rw encji władz na polu 
gospodarezem i ekonomicznern.

Działalność, którą w tym  kierunku Mi­

nisterstw o rolnictwa już od dłuższego czasu 
rozwija wedle ściśle określonego planu, a o- 
becnie wobec coraz większych postępów dro­
żyzny rozwinąć zamierza jeszcze energiczniej, 
postępuje w trzech kierunkach.

Przedewszystkiem  zarządzono odpowie­
dnie środki, by podnieść produktywność rol­
nictwa. Dąży się do tego przez popieranie 
coraz intenzywniejszej uprawy roli, przez 
wprowadzenie roritujących się gałęzi prze­
mysłu rolnego tam. gdzie ' zakorzeniły się 
nierentow ne rodzaje przem ysłu; przez popie­
ranie ilościowego i jakościowego podniesie­
nia stanu bydła, przez popieranie uświada­
m iania pożytku z racjonalnego  nawożenia 
i t. d. Ma także M inisterstwo rolnictw a w 
projekcie środki, które zdążają do zmniejsze­
nia kosztów produkcyi rolnej. Tu idzie prze- 
dewszystkiem o wytworzenie taniego kredy­
tu przez organizacje rolne, jakoteż o wspól­
ne, a więc tańsze nabyw anie maszyn i na­
rzędzi, nawozu, nasion i paszy. Trzeci wresz­
cie punkt program u stanowi rac jonalny  zbyt 
produktów rolniczych. Dążąc do kupieckiego 
wykształcenia rolników, jakoteż przez wyda­
tne popieranie rolniczych stowarzyszeń dla 
produkcyi zbytu i spożytkowania, pracuje Mi­
n isterstw o rolnictw a nad tem, by usunąć 
zbytecznych, a nie zawsze sum iennych pośre­
dników pomiędzy producentam i i konsum en­
tami.
1 Śroti9  zarządzone w tych trzech kie-' 
runkach) a jeszcze rozleglejsze w przyszło­
ści, sprawią, że stanie się rzeczą możliwą, 
pomnożyć ilość wytworzonych produktów ro l­
nych, polepszyć ich jakość, zmniejszyć ko­
szta produkcyi, zwiększyć możność zbytu i 
siłę konsum cyjną ludności; związać w ten 
sposób in teresy producentów z zadaniami po­
lityki aprowizacyjnej. korzystnej dla konsu­
mentów. Przedew szystkiem  postarano się o

to, by ludność rolniczą pouczyć o znaczeniu 
związków, m ających na celu pozyskanie wspól­
nego kredytu, tanie nabycie potrzebnych ar­
tykułów i rac jonalny  zbyt produktów’ w łącz­
ności z interesam i aprowizacyjnymi miej­
skich centrów konsumcyi. Rolnicy w inni 
przyjść do przekonania, że zaopatrywanie 
miejskich konsum entów przez organizacje 
rolnicze tanim i a doborowymi środkami ży­
wności przy równoczesnem potanieniu ko­
sztów produkcyi i usunięciu zbytecznych po­
średników zapewni rolnictw u silnie konsu­
mujące pola zbytu, a równocześnie podniesie 
ich rentow ność tak, że in teresy producentów’ 
i konsumentów’ przy obustronnem  liależy- 
tein zrozumieniu własnego in teresu  dadzą 
się jak  najlepiej ku korzyści stron  obu po- 
pogodzić. W  podobny też sposób ma się 
przyjść z pouczeniem w pomoc gminom, aby 
one wTe własnym  zakresie działania poczyni­
ły wszystkie te zarządzenia aprowizaeyjne, 
które nadają się do tego, by umożliwić jak  
najszybsze przechodzenie nagrom adzonych 
środków’ żywności, z pomocą racjonalnego
i ku powszechnemu pożytkowń obmyślonego 
urządzenia targów’, w ręee konsum entów na 
calem przestworzu aprowizacyjnem.

S pecjaln ie co do zaopatrzenia mlekiem, 
mięsem, jarzynam i, owocami i jajam i, proje­
ktowane są osobne z czynnikami rozstrzy­
gającymi w każdym z tych działów’ obrady, 
k tórych  w ynik da podstawę dalszym zarzą­
dzeniom.

L w ó w , dnia  2  kw ietnia
( W  sprawie koncesyj szynkarskich).
W edług relacyj kilku starostw’ pojawi­

ły się indywidua, które pod rozmaitymi po­
zorami wyłudzają od starających się o uzy­
skanie koncesyj szynkarskich kwoty pienię-

A M E N .
P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A .

VII.
(Ciąg dalszy).

l)hi ' mówiono się tedy, jako nad wieczorem 
kj a z Brózdą ściągną Zwijaczową do Mort- 
Ą’ z*jczną ją  częstować i do zgody nakłonią. 

‘(Wczas zjawi się, niby niechcący, Rysie- 
1 1 przypieczętuje umowę.

Sty? Pieniądze zaraz dam, na stół, przy 
a<łk a c h ! — oświadczył Rysiewicz. 

bw, -  Ile? zapytał m ałom ów ny, lecz 
“ty c z n y  Brózda. 

dzji.  ̂ To je s t wrażny punkt.... — potwier- 
Buda.

tyą, Ąle Ryś nie chciał widocznie obowiązy- 
do żadnej ściśle określonej kwoty.

pozostawić to w’ niepew ności:
Htyj Już ja  tam skąpić nie będę.... dla 
bfvr eg° spokoju. A le zw’ażyć proszę, że fa- 
1bać a * w arstat potrzebują dużo... aby utrzy- 

1r,0zvyinąć.... S tary zaniedbał wiele, — 
trzeba.... Jednakże skąpić, powta- 

’ Rie będę.... 
bej an Duda okazał się pojednawczym i 

Bn zaufania: 
r~ To przecież wiadomo, że pan Rysie- 

^  Jest człowiek szlachetny i dobrze czy-
W  słowie swem się postawi, albo-hrś

l'ako powiada A postoł: Mowa twoja 
'■H , będzie: tak i nie, — nie i tak!... Oka- 

'̂ es  ̂ d° ';,rai *J0 akuratnie przy- 
f̂ (ły ° S^°^a ^ ar^ a’ im ieniny w łaśnie pana

Brózda z pewnem zdziwieniem spojrzał,
. Ric o swych im ieninach nie wiedział, lecz 

Lin yslał zaprzeczać. Musiało tak być, skoro 
*6 tą l ^ an ista  tak mówił, a zresztą zrozumiał, 
Dzy c'hodziło o okazję, ta  zaś mu wcale była 
"ha j,ln|na ' .jako w tem zebraniu mógł głó-

ę solenizanta odegrać.

Już o godzinie ósmej z wieczora, Zwi- 
jaczowa w towarzystwie Dudy i Brózdy za­
siadła wr osobnym pokoju, obok szynkowni 
M ortki. Z początku n ie  kleiła się rozmowa, 
pani Katarzyna bowiem w racała z ponownej 
konferencji od Owczyńskiego, który ją  wprost 
oburzył, zalecając z coraz większym naciskiem 
dyskrecyę co do jej rzeczywistych stosunków 
ze starym  Sikorą.

— E aram uszk i! •— szeptała z gnie­
wem. — P rostą  posługaczkę ze mnie zrobić 
chce, gdy ja  panią byłam .... Aż żal pomy­
śleć, jak  mnie bywało ten Sikora kochał...

I  ocierała dłonią mocno krwią nabie- 
głe oczy. Przyczem postanow iła zapytać or­
ganistę, który przecież z księdzem proboszczem 
niegdyś po łacinie śpiewał, coby za znacze­
nie m iała owa turp is causa, o której wspo­
m niał adwokat. Tylko że wyrazów n ie 'z ap a ­
m iętała dobrze; liczyła jednak  na to, że po 
dwu kieliszkach mocnego rumu pamięć się 
rozjaśni.

Ona tedy piła rum, pan Duda wino, 
a pan Marek, iako że mu to z ty tu łu  solo- 
n izacji się należało, zaczął od esencji poń- 
czowej.

Wypito zdrowie solenizanta raz i d ru­
gi, i wnet rozwiązały sie języki. Duda coraz 
dziwaczniej przekręcając słowa Pism a św. 
przem awiał od czasu do czasu uroczyście, a 
pani Zwijac-zowa w padła od razu na tem at 
swego procesu z Eysiewiczem:

— Adwokata mam nie byle jakiego... 
On już temu zbójowi Rysiowi dogodzi... Ino 
nie wiem, co on mi rzekł, gdym mu opo­
wiadała względem tego, jako my niby z n ie­
boszczykiem żyli... A le wy, panie organisto, 
żeście człek uczony, wiedzieć będziecie, co 
to jest... Jakże? Aha!... tur... trupem pnuzaiu, 
czy jak ?

Duda w ina się napił, mocno się nadął, 
palcem wskazującym w czoło stuknął, znowu 
się napił, a potem rzekł:

— Ho, ho, tęgi adwokat! Zaraz p o ­
znać... On to zaraz w konkluzji się po­
stawił...

— Ale co to znaczy?...
— Aha, co znaczy? To, co wy mówicie, 

pani Katarzyno... jakże to?
— Trupem pauza...

— W łaśnie... w łaśnie... To je s t owo drze­
wo wielkie w Raju rosnące, kędy Adam z 
Ewą... hm, już wiocie?

Brózda chrząknął znacząco, uśm iech­
nął się, ustam i mokremi cmoknął i splunął.

— Kużdy wie... — rzekł krótko.
— Otóż widzicie — w yjaśniał z po­

wagą Duda. - Nazwano tak potem owo 
drzewo, a nazwa ta znaczy po łacinie: drze­
wo niezgody. Albowiem wszelaka niezgoda 
jest grzechem... która, jak powiada Prorok, 
każdego człowieka czyni jakoby trupem ... a 
jest przerwą, czyli pauzą... Rozumiecie?

Brózda z przekonaniem  kiw ał główną, a 
pani Zwijaczowa gębę szeroko otworzyła, lecz 
nie zdawała się być kontenta. Duda zaś zrę­
cznie, a wymownie wszedł in  medias res, glo­
ryfikując rozkosze zgody.

— Przez pana Boga je s t um iłowana — 
przedstaw iał — i ludziom wńelce przyjemna. 
I  ja  wam tak z najlepszego serca radzę, ko­
chana pani Zwijaczowa. Było, nie było, — 
zróbcie z tym  Rysiem zgodę!...

Pani Katarzyna mało nie upuściła kie­
liszka z rumem na ziemię. Cała zatrzęsła się 
ze złości :

— C o? ja  z nim  zgodę?! — krzyknę­
ła — z tym hołodrygą, łajdakiem , który mnie 
tak ukrzywdził, starego przeciw m nie podju­
dził, z domu w ygonił ?... A, niedoczekanie
jego !

— Ależ poczekajcie ino.... — usiłow ał 
przerw ać Duda.

— Na nic nie czekam!... Nie gadajcie 
już o tem, jeżeli chcecie, abym z wami kom­
panie trzym ała.... Wam, panie Duda, w dudy 
dąć, a nie takie bzdury gadać!...

O rganista słusznie urażony, skulił się, 
wina kielich łyknął i postanow ił cofnąć się 
z godnością.

— Ha! — rzekł — jak  uważacie.... Ja  
ino wiem, jako stoi w: Piśm ie Świętem i tak 
wam radzę....

Brózda osądził, że mu teraz pora głos 
zabrać, wTęc rzekł:

— P an  organista, iako człek na ksią­
żkach wyuczony, grający zaś i śpiewający na 
chwałę Boską, ma rech tl...

— A niech ma sobie i rech tl... J a  zaś

mam za sobą sprawiedliwość i tyle.... — za­
konkludowała pani Zwijaczowa.

Oparła głowę na ręku i zamilkła. Dy­
szała ciężko, jakby ją  co dławiło.... Po dłuż­
szej chwili zaczęła mówić tonem  zupełnie 
innym. Jakieś dawne wspomnienia tłum iły 
się teraz w jej zmąconym mózgu. Ogarniało 
ją  rozrzewnienie.

— Gdzieżby on był, ten stary „Psia 
m ać“, do takiej mojej krzywdy dopuścił!... 
Dobry był, jak  P ana Jezusa kocham, dobry! 
A tak do mnie był przyrośnięty, jak  to m ię­
so do kości....

Poruszyła się znów gniew nie i stuknęła 
w stół pięścią tak silnie, że kieliszek pana 
Brózdy, stojący na krawędzi, stoczył się z 
brzękiem na ziemię.

— Aż dopiero ten h o ło d ry g ą! — krzy­
knęła, nie zważając na krzywdę, wyrządzoną 
Brózdzie, — aż dopiero on p o d b ech ta ł! Aże­
by mu za to kolana z grobu wylazły! Żeby 
go rodna m atka do piekła, na samo dno za- 
ciągła !

— Gdzież tak można ?... — szepnął 
zgorszony pan Duda.

— W szystko można, co po spraw iedli­
wości ! J a  tam  nic nie zataję i przed naj- 
świętszym sądem powiem : złodziej jest, ra- 
buśnik, — jakem  Zwijaczowa!

Brózda zauważył spokojnie :
— Jak  będzie p ro c e s , to adwokaci 

wszystko wezmą....
Pani Katarzyna zerw ała się z miejsca, 

podparła pod boki i k rzyknęła:
— A  niech ! byle on nie miał....
— Zrujnujecie siebie....
— A niech! byle on ziemię gryzł..,.
— Z ludzkiego przyteni gadania też 

ani honoru, ani pożytku nie będzie.... — 
w trącił nadąsany Duda.

— A niech !... I  ja  gadać potrafię.... 
W krym inale zgnije złodziej !...

W tejże chwili drzwi się otw arły i do 
pokoju wszedł mile uśm iechnięty Rysiewicz.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Adam Krechowiecki.
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żne, obiecując w zamian za to w ystarać się o 
koncesję. Indywidua te przedstawiają się czę­
sto za wysłanników starostw , dokonywują 
oględzin i pomiarów7 lokali szynkowych, zbie­
rają zaliczki na koszta komisyjne lub popro- 
stu żądają wynagrodzenia za pomoc i prote­
k c ję  przy uzyskaniu koncesji i wogóle pod 
najrozmaitszymi pozorami w yłudzają w spo­
sób oszukańczy pieniądze od łatwowiernych. 
W obec tego Nam iestnictw o poleciło staro­
stwom. aby przestrzegły b e z z w ł o c z n i e  lu­
dność przed podobnego rodzaju wyzyskiwa­
czami i aby wezwały równocześnie Zwierzch­
ności gm inne i c. k. żandarm eryę do ener­
gicznego ich śledzenia i dalszego stosownego 
postąpienia ew entualnie oddawania przytrzy­
m anych w ręce sądu. Zarazem ogłoszą sta­
rostwa, że nie upoważniły nikogo do oglę­
dzin lokali lub zbierania kosztów komisyj­
nych i t. p. opłat pieniężnych. Koszta komi­
syjne bowiem w przypadkach, w których od­
będą się komisyjne badania lokali szynko­
wych, będą w swoim czasie obowiązani zło­
żyć ci, których starostw a do tego pisemnie 
■wezwą, jakiekolwiek zaś inne opłaty nie będą 
wogóle od nikogo pobierane.

Rozczarowanie na Bałkanach.
(jrf:) W ielkie nadzieje przy wiązywano 

w Belgradzie i w całej Serbii do petersbur­
skiej wizyty króla Piotra. Po wizycie jednak 
nadzieje te rozwiały się i okazało się, że w ła­
ściwie jedynym  jej rezultatem  pozostanie ta 
m oralna dla narodu serbskiego satysfakcja, 
że dynastya Karadżordżewiczów uzyskała w 
Petersburgu ciche przebaczenie pewnych grze­
chów przeszłości i że jej przedstawiciel zo­
sta ł wreszcie dopuszczony na dwór cara ros- 
syjskiego i przyjęty tem  z zewnętrznym i ho­
norami, jakie się należą panującym. Lecz 
serbska opinia publiczna odczuła odrazu, że 
przyjęcie to było chłodne i sztywne i że serb­
skiego króla nie otaczała ta  atm osfera szcze­
rości i serdeczności, jaka panowała podczas 
pobytu króla bułgarskiego w stolicy nad Newą.

Tem się też w pewnej mierze tłumaczy 
wielkie niezadowolenie i bolesne rozgorycze­
nie, jakiem u dają nam iętny wyraz niezależne 
od rządu pisma serbskie. Podnoszą one, że 
sposób przyjęcia króla w Petersburgu, toast 
cara, przyrzekający Serbii dalsze, ale tylko 
m oralne poparcie i polityczno przestrogi p. 
Izwolskiego świadczą dowodnie, że Serbia nie 
może nadal liczyć na Rossyę i że Rossya 
najlepiej uczyni, jeśli pozostawi Serbię jej

3)

ZEMSTA.
(P ierre  J)ax  : „I J  E n  fa n t de la Sequestree“) .

I.
(Ciąg dalszy).

Boisselle gorączkowo przechadzał się 
po pokoju.

— Przypuściwszy — mówił — że za­
chowałem dotychczas dla ciebie uczucia da­
wne i w iarę w7 twoją miłość, jak  to było 
w pierwszych czasach naszego małżeńskiego 
pożycia.... przypuściwszy, że twoje zbliżenie 
się, głos, twoja obecność przyśpieszają, jak 
dawmiej, bicie mego serca, — łatwo wyobra­
zisz sobie, jak ą  ranę zadało mi podobne 
oskarżenie. Ale gdyby nawrnt pięcioletnie po­
życie ostudziło moje uczucia dla ciebie, to 
zawsze przyznasz, że mam prawo żądać od 
ciebie, byś imię moje strzegła od skalania. 
W  każdym zatem wypadku, to co się stało, 
je s t ciosem niepowetowanym.

Ona zaprotestow ała żywo. Z rozszerzo­
nych jej źrenic padały teraz iskry oburzenia:

— To niepodobna, abyś ty uwierzył 
w taką nikczemną, potw orną bajkę! Sumie­
nie mam zupełnie spokojne, a potwarze ca­
łego św iata nie zdołają mnie dosięgnąć.

On zatrzym ał się przed nią, ze skrzy- 
żowanemi na piersiach rękami :

— Drwisz sobie ze w szystkiego! To 
mnie bynajmniej nie dziwi. Podobne kobiety 
zawsze wszystko lekceważą sobie !

— Prosiłabym , abyś zechciał m iarko­
wać się w obelgach.... Zanim przyszedłeś 
m nie dręczyć, powinieneś był się przekonać, 
sprawdzić.... Przed wypowiedzeniem tylu słów 
gorzkich, gwałtownych, obelżywych, przed 
wywołaniem tej niedorzecznej sceny, powi­
nieneś się był zastanowić i pomyśleć, czy 
w mojem całem życiu znalazłbyś choć jeden 
czyn, choć jedno słowo godne potępienia! 
Jakto  ? ty  śmiesz wierzyć w winę, w upa­
dek kobiety, na podstawie jakiejś potwarzy.... 
J a  mam być oszustką, niew ierną, hypokrytką! 
Ja  w ystępną żoną! Ależ wkońcu wymień 
nazwisko tego łotra, który śm iał rzucić na 
mnie tę  ohydną kalumnię! Na czem on opie-

własnem u losowi. „Musimy sobie szukać ob­
cych przyjaciół11 — piszą Beogradzkie N o ­
w iny, a Weczer. Now osti dodają, że w P e­
tersburgu nieustannie napom inano Serbię, aby 
się starała  o utrzym anie pokoju, czyli innem i 
słowy, aby „dalej cierpiała i dalej m ilczała11. 
Powiadają również, że król P io tr opuszczając 
Petersburg  był bardzo przygnębiony i w zwią­
zku z tem rozpuszczono znowu pogłoskę, iż 
nosi się on z zamiarem abdykacyi, może tym 
razem delikatnie mu insynuowanym  w P e­
tersburgu. Pogłoski tej nie ignoruje nawet 
Koeln. Z tg ., której korespondent belgradzki 
donosi, że po powrocie króla zamierzone są 
w Serbii głęboko sięgające zmiany. Król po­
dejmie w tym celu z królewiczem A leksan­
drem  podróż po kraju, do czego poczyniono 
już odpowiednie przygotowania. Sądzą, że za­
nosi się na zmianę konsty tucji państwowej, 
która wymagać będzie zwołania wielkiej Skup- 
czyny.

Pogłoskom tym  o radykalnych prze­
kształceniach w Serbii musiano wprawdzie 
zaprzeczyć, ale choćby naw et były one zu­
pełnie nieprawdziwe, to jednak  sam fakt, 
iż pow stały one zaraz po wizycie petersbur­
skiej, która m iała wzmocnić stanowisko króla 
i dynastyi, jest dowodem silnego rozczaro­
wania, jak ie  obecnie zapanowało w Serbii. 
Przyczyny tego rozczarowania nie należy szu­
kać wyłącznie w zewnętrznych formach przy­
jęcia króla serbskiego i w trzeźwych ostrzeże­
niach politycznych Izwolskiego, ale w n ie­
małym stopniu także w tem. że wizyta króla 
P iotra zbiegła się z wiadomością o zbliżeniu 
austryacko-rossyjskiem. W yraża to bez ogró­
dek I)nevn i L is t, krytykując ostro najnow ­
szy zwrot w polityce Izwolskiego, Dziennik 
ten  zarzuca p. Izwolskiemu niekonsekwencyę 
popełnioną przez to, że przyjmując za pod­
stawę rokowań obecny stan rzeczy na Bał­
kanach, już tem samem rząd rossyjski po­
nownie uznał aneksyę Bośnii i Hercegowiny 
i równocześnie „przytłum ił am bic je  tych 
w szystkich państw  bałkańskich, które spo­
dziewały się, iż położenie ich w przyszłości 
polepszy się i że uzyskają one pewne wy­
nagrodzenie za stra ty  poniesione w prze­
szłości....11

Tak przeto rozwiane zostały wielko- 
serbskie złudzenia. — W izyta petersburska 
m iała podnieść ideały i pokrzepić nadzieje 
politycznych m arzycieli serbskich, a tym ­
czasem w Petersburgu  wskazano S jrb ii dro­
gę polityki pokojowej i pozytywnej; liczącej 
się z dokonanymi faktam i i z realnym i sto­
sunkam i. I  w tem  w łaśnie tkwi główny po­
wód wielkiego rozczarowania serbskiego.

Ale i wyniku petersburskiej wizyty

ra swoje tw ierdzenie? Jakie dowody przyto­
czyć może?

Boisselle ram ionam i dźw ignął:
— A otóż m am y! oto wielkie słow o : 

dowody! dowody! Zawsze i wszędzie jedno 
i to samo... Dowody, gdzie dowody? Dowo­
dów takich, jakich  ty  żądasz, ja  nie mam, 
ale wiem, że niem a dymu bez ognia. A sko­
ro o tem wszyscy wiedzą, że Rugere....

— Karolu, na szczęście naszego dzie­
cka, na wspomnienie lat, któreśm y przeżyli, 
zaklinam  cię, zastanów się, rozważ! — Czyż 
w postępowaniu mojem znajdziesz cokolwiek, 
cobyś mógł potępić? Czyż nie sprzeciwiałam  
się zawsze, ilekroć projektowałeś podróże? 
Mówiłam ci zaw sze: po co mamy szukać 
gdzieindziej szczęścia, skoro je  posiadamy 
tu ta j?  A ktoś śm iał wymienić jakieś nazwi­
sko! To straszne! Zaklinam cię, przyjdź do 
siebie i przyznaj, czy ja  zdolną jestem  do 
występnego poryw u? Błagam cię raz jeszcze, 
wymień mi tego nędznika, który śm iał tak 
mnie przed tobą oczernić!

Trwożnem okiem, zgnębiona boleścią, 
śledziła każdy ruch męża. Czy potrafi go 
przekonać?

W szystko w nim  jednak, wzrok wy­
iskrzony, ruchy gwałtowne, twarz zaczerwie­
niona, świadczyły, że był pod wrażeniem 
ciosu, z pod którego nie tak łatwo się wy- 
zwoli. Ona zaś czuła, że wybuchnie łka­
niem.

— Pojmujesz — rzekł Boisselle — że 
przedewszystkiem postaram  się usunąć tego, 
który je s t moim rywalem.

M achnęła ręką ze zniechęceniem.
— A, cóż mnie to obchodzi! Uczynisz 

nawet dobrze, jeśli zamkniesz drzwi przed 
wszystkimi, którzy u nas dotychczas bywali. 
To jedyny sposób, abyśmy mogli odzyskać 
spokój...

— To mi nie w ystarcza! Przedewszy­
stkiem muszę mieć z nim ... taką rozmowę... 
abyśmy po niej musieli stanąć obaj na pla­
cu boju.

Ona drgnęła.
— Chcesz się pojedynkować! O, Karo­

lo, ty nie uczynisz mi tego!
Boisselle odparł z brotalnem  szyder­

stwem :
— Lękasz się. abym go m e zabił?
— Och!
— Mam nadzieję, że go zabiję!
— Karolu, lito śc i! Tu nie o życie pana 

Rugere mi idzie, tylko twoje, jedynie twoje

króla bułgarskiego, nie powitano z wielkim 
zapałem w Sofii. Nie narzekają tam w pra­
wdzie na sposób przyjęcia króla Ferdynanda 
i uznają, że w toaście cara została w ybitnie 
podkreślona samodzielność i niepodległość 
państwm bułgarskiego, ale mimo to Bułgaro- 
wie nie są zachwyceni tą wizytą głównie 
dlatego, że już przed nią z inicyatyw7y ros- 
syjsldej zostały zdecydowane odwiedziny króla 
w Konstantynopolu. Dzienniki zagraniczne, 
a zwłaszcza francuskie ośw ietlają okoliczno­
ści, wśród których odbyły się te  odwiedziny. 
Oto rossyjski ambasador Czarykow w ystąpił 
z dyekretnern zapytaniem, jak się zachowa 
rząd turecki wobec tego, gdyby król bułgar­
ski objawił zamiar przybycia do K onstanty­
nopola. Gdy ze strony Porty zapewniono, że 
wizyta ta będzie mile widziana, wystosowano 
z Sofii oficjalne zapytanie do K onstantyno­
pola. Ustalono natychm iast term in wizyty, 
ale równocześnie ze strony tureckiej posta­
wiono warunek, że spraw a macedońska nie 
będzie absolutnie przedmiotem dyskusyi mie­
dzy mężami stanu obu państwa W izyta zo­
sta ła  tedy w Petersburgu zaaranżowana, a 
król Ferdynand  uległ pewnego rodzaju pre- 
syi dyplomacyi rossyjskiej. W iedział on zre­
sztą, że wkrótce przybędzie do K onstantyno­
pola także król serbski, a ta okoliczność 
może także nie pozostała bez wpływu na jego 
postanowienie. W prawdzie naród bułgarski 
od dawna przyzwyczajony je s t do tego, że 
polityką zagraniczną kieruje osobiście król, 
ale bułgarska opinia publiczna nie podzielała 
w7 tym  wypadku opinii króla, nie uznawała 
konieczności jego wizyty i upatryw ała w niej 
nawet pewnego rodzaju upokorzenie. Dał te­
mu wymowny wyraz sofijski D neum ik . który 
uważa wizytę tę za wielki dyplomatyczny 
błąd króla i jego ministrów7, zwłaszcza ze 
względu na antibułgarski kurs młodoture- 
ekiej polityki. Sądzi on, że wizyta była na­
stępstwem  osobistej polityki króla i za mało 
liczyła się z uczuciami narodu bułgarskiego.

Jeżeli jednak  już sama in icja tyw a tej 
wizyty wywołała niem iły nastrój w Bułga- 
ryi, to rozczarowanie w kraju było tem wię­
ksze, gdy z ofieyalnego komunikatu przeko­
nano się, że wizyta t a n i e  osiągnęła żadnych 
konkretnych rezultatów. M inistrowie obu 
państw  omawiali wprawdzie między sobą roz­
maite, przeważnie ekonomiczne kwestye, ale 
ostatecznie żadnej nie rozwiązano. Prezydent 
m inistrów  M alinow wym ienił pięć kymstyj, 

Iktóre były przedmiotem wzajemnej dyskusyi, 
a mianowicie przyłączenia bułgarskiej sieci 
kolejowej do tureckiej, sprawra trak tatu  han­
dlowego, unorm owanie stosunku wzajemnych 
poddanych, kwestya egzarchatu i wreszcie

m nie obchodzi.... Uwierz, że mówię prawdę 
najszczerszą.... A, gdybym była istotnie w in­
ną, czyż dotykałyby mnie tak boleśnie twoje 
straszne podejrzenia? Nie, n ie! ty się bić 
nie będziesz, czuwać będę nad tobą, śledzić 
każdy twój krok i stanę pomiędzy tobą a 
n im !.... Mógłbyś go zabić, ale także mógłbyś 
uledz w tej walce, a cóż w takim razie sta­
łoby się z tw ojem   z naszem dzieckiem....
Zostałoby sierotą!

Łzy, wstrzym ywane dotychczas, lały  się 
teraz strum ieniem  z oczu nieszczęśliwej ko­
biety.

Ale on, nieubłagany, mówił d a le j:
— Po odbytym pojedynku, urządzę no­

we życie.,.. W  jaki sposób? sam jeszcze nie 
wiem. Ale to pewna, że opuścimy Parioles 
i wyjedziemy tam, gdzieby nikt nie wiedział 
o twoim upadku.

Pani Boisselle przesunęła ręką po zala­
nej łzami tw arzy; a potem w obu dłoniach 
ściskała bolące czoło. Każde słowo męża było 
dla niej torturą.

— Uprzedzam cię — mówił on, stając 
groźnie przed nią, — że będę m iał oczy o- 
tw arte.... Nie próbuj jakim kolwiek sposobem 
uczynić cokolwiek, coby go mogło przestrzedz 
przedemną. Nic nie ujdzie mej uwagi, a w 
razie odkrycia śladów jakiegokolwiek porozu­
m ienia, stanę się n ieub łaganym !

Pani Boisselle słuchała jak  m artwa, bez 
ruchu, jakby nie pojmowała doniosłości tej 
groźby.

— Dłużej — ciągnął dalej mąż — po­
śmiewiskiem świata być nie mogę. Jesteś 
moją żoną, postępować musisz wedle mej 
woli, a nawet zachcenia. W  oczach św iata 
będziesz zawsze moją żoną, chociaż odtąd bę­
dziemy sobie najzupełniej obcy!

Pani Boisselle porw ała się z miejsca, 
zbliżyła się do męża i podnosząc na niego 
oczy zalane łzami, złożyła błagalnie ręce:

— Karolu! — zawołała. — To chyba 
niepodobna, abyś ty uwierzył takiej potwa­
rzy.... Miej litość.... uwierz tej, k tóra prócz 
ciebie nigdy nikogo nie kochała!

U czyniła taki ruch, jakby go chciała 
ująć w ram iona:

— Pozwól — jąkała  — pozwól zbli­
żyć mi się do ciebie.

On ją  powstrzym ał, chwytając za rękę.
— Dość tych czułości! — krzyknął.— 

Straciłem  w iarę w twoje przysięgi. Twoje 
zbliżenie się, twoja pieszczota byłaby teraz 
dla m nie to rturą.... Między tobą a m ną sta-

uregulowanie granicy między obu państflj81' 
Skończyło się tylko na wzajemnej Wjlllia 
zdań, a Malinow w rozmowie z korespond0*  
tein petersburskiej A gencji północnej p°c ' 
szał sie nadzieją, że nawiązane rokową 
utorowały drogę dalszemu zbliżeniu, a n# 
ster handlu Liapczew dodał, iż ministrów 
bułgarscy nie powracają wprawdzie J  8 
kretńeini zdobyczami, ale wynieśli wraź0*1 ’ 
że stosunki tureeko-bułgarskie rozwija0 v  
będą pomyślnie. Pod tem wrażeniem P°'v -n 
cił król i m inistrow ie bułgarscy do 81 aŁ! 
gdzie zastali wiadomość o nowym rue 
drużyn macedońskich i o dwukrotnych 
wyeh starciach na granicy bułgarsko-tu1
ckieJ-  ̂ rzezW idzimy więc, że zainicjow ane Pr( r_
Izwolskiego wizyty królów bałkańskich w7} 
wołały rozczarowanie i w Sofii i w Bejg1 
dzie. W innem  jednak świetle p rzedstaw ią01® 
te ostatnie zabiegi dyplomatyczne Izwolsk1 
go, jeśli je  ocenimy ze stanowiska polity,, 
międzynarodowej. W  szczegółach mogły z aj 
rozmaite pomyłki w dyspozycyach Izwolski® 
go, ale ogólna ich tendeneya zasługuje # 
uznanie. Zdaje się ona wskazywać, że pohtj 
ka rossyjska obecnie dąży do utrzym aną 
status quo i pokoju na Bałkanach i że 
użyczy poparcia żadnym jednostronnym  aspj 
racyom Serbii i Bułgaryi, zalecając o b u p aD' 
stwom pielęgnow anie dobrych stosunków . 
Turcyą i z innem i mocarstwami. Przy02! 01, 
się to do korzystnego w yjaśnienia sytna°y 
bałkańskiej, bo przynajm niej na razie ustęę 
puje z niej ten niepokojący moment, j aK 
tkw ił zawsze w niejasnej, niepewnej i 
znacznej polityce rossyjskiej. Z zadoWoK' 
niein także podnieść należy, iż ostatnia ake?a 
Izwolskiego odpowiada tym przewodnim zaf 
sadom polityki bałkańskiej, co do który0 
nastąp iła  niedawno wymiana zdań migmo 
W iedniem i Petersburgiem  i które podcząs 
wizyty kanclerza niemieckiego w Rzy®16 
zaakceptowane zostały również przez N ie® ^ 
i Włochy.

B e l g r a d .  Serbskie Biuro p ra so w e 0' 
znaeza wiadomości niektórych dzienniko^’ 
jakoby przyjęcie króla P io tra  w Peterskufg1 
wywołało w Serbii przykre wrażenie j a8. 
zupełnie nieprawdziwe, przeciwnie w cay  
Serbii panuje wielkie zadowolenie z powod 
tego przyjęcia. Również nieprawdziwe ^  
wiadomości o przykrem  zajściu w spra^1 
orderu Karageorgewicza i o zamierzonej rz0' 
komo abdykacyi króla Piotra.

Również twierdzenie, jakoby wiad0' 
mość o przywróceniu norm alnych s to s u n k i  
dyplomatycznych między Austro-W ęgrarni a

r m i . , • i  , - r - r r r — -sgg ^

nął on — wspólnik t wej  zd rady! Rzecz i#1' 
dzy nam i skończona.... skończona na 2(1 
wsze 1

Nieszczęśliwej kobiecie zabrakło w1'®' 
szcie sił. Doszła do najdalszych granic c1®.1 
pienia. Wzrok jej sta ł się obłędny. ZaledW1 
jeszcze wyjąkać zdołała:

— Oświadczyłam ci już i raz jesz0̂  
oświadczam, że jestem  niew inna. Nie dop0 
ściłam sio żadnej zdrady.... Sumienie nie 
rzuca mi nic.... nic.... Mam nadzieję, że 
dojdzie jeszcze dzień, w którym  przekonaj 
się, jaką  straszną wyrządziłeś mi k rzy w ej

— Miejmy tę nadzieję! — odburk#® 
on przez zaciśnięte zęby.

Ona ruszyła się z miejsca. Nie była 
już ta wytworna kobieta z przed kilku 2a..j 
dwie godzin. Zdawało się, że w jednej cłW1, 
postarzała się o lat dziesięć. Głowa, na 
rej zaciężył taki ból okrutny, wcisnęła ? ,  
w przygarbione ram iona; nabrzm iałe poW1 
ki zapadały ciężko na oczy. .

Zaczołgała się do drzwi pokoju, w 
rym spało jej dziecko i upadłszy przed ko*j 
ską na kolana, przyw arła spalonem i wM8‘ 
mi do twarzyczki synka.

— B oże! — m odliła się z cicha. 
dozwól, abym um arła pod brzemieniem ta8' 
go oskarżenia. Racz sprawić, aby ten s? 
mój, gdy dorośnie udowodnił moją nietfl 
ność! " . p

Przesunęła napowrót kołyskę do syp1 ,r  
ni, którą już p. Boisselle opuścił i roZ0Olj9 
wszy się i położywszy do łóżka, próbo^* 
zasnąć. ^

Napróżno! Ciężkie myśli oplątytfL , 
mózg jej jak  skrętam i jadow itych Wg12 
Ten pokój budził w niej wspom nienia s 
ścia, które ją  teraz boleśnie krwawiły- y  
zywało się w nim echo niedaw nych Pr ,p 
siąg m iłosnych, zam ienianych z ukochaIJU. 
mężem. A teraz? To chyba ciężka b y ła 
ra. Trudno było uwierzyć, aby to, co u je- 
szała z ust męża, było rzeczywiście przez \ 
go odczute, aby on, ten jej ukochany, l15̂ . 
przypuścić zdradę z jej strony.... A j e -0aO 
jednak.... Brzmiał donośnie w jej duszy U y  
głos twardy, nieubłagany, jego śmiech 
derezy.... ‘ ~

Szary brzask zastał ją  z otw arte#1 
czym a, w gorączce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

,
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j‘°-Rya wywołała w Serbii przykre wrażenie.

tendencyjnoin zmyśleniem tre li samych 
Sanów reakcyjnych. 

e S o f i a .  Król P io tr przybył wczoraj wie- 
'°i'ein do Sistowo. gdzie przenocuje. Dziś 

j j110 wyjedzie w dalszą drogę i o godz. 4 -30 
ti% kędzie do Sofii. Zatrzyma się tu  10 mi- 
^ ' poczem uda się w dalszą podróż do 
j ^stantynopola. Urzędowego przyjęcia na 
• v°rcu w Sofii nie bedzie. gdyż król jedzie 

e°gnito.
P e t e r s b u r g .  Król P iotr, opuszczając 

Uaniee Eossyi. wystosował z Eeni clo cara 
j .6grain. w którym  w serdecznych słowach 
t Zl§kuje zn, zgotowane mu w Petersburgu 
‘ ‘‘tyjecie.

Lwów, 2  kw ietnia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (3 kwietnia):

, Ryszarda b iskupa. — W ład y s ław a . — Ja-
K"owa. '

, Wschód słońca o godzinie 4'59 rano, za-
l0(l słońca o godzinie 5'55 po południu.

P o n i e d z i a ł e k  (4 kw ietnia):
,. Zwiastowanie N. P. M. — Izydora. — 

,Joży sława. — Wasyłya.
, Wschód słońca o godzinie 4'57 rano, za-
' słońca o godzinie 5'57 po południu.

W t o r e k  (5 kwietnia):
Wincentego. — Borzywoja bł. — Nykona.

, Wschód słońca o godzinie 4'55 rano, za-
’J(1 słońca o godzinie 5’58 po południu.

s — Kalendarzyk m yśliw ski. W mie-
. %eu kwietniu wolno polować na: kozły, głuszec 

Cietrzewie (koguty), dropie, pardwy, ptactwo 
i wodne.

Sprzedawać, nie wolno : jeleni, kozłów, 
•lęcy, jarząbków, kuropatw i dzikich gołębi.

Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
a> a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (lto- 

V> cielęta, śpiczaki, tudzież kury głuszców i 
letrzewi.

^  — Od Redakcyi. N ow a B e form a  w
195 z 31 z. m. wyraża zdziwienie, że nie 

£ °slujemy pogłosek obiegających od pewnego 
asu prasę galicyjską, a odnoszących się do 
;ekomych zmian na wyższych posadach adrni- 
lstracyi politycznej w Galicyi, względnie o 

pow adzeniu urzędników ruskiej narodowości 
bzląska i Bukowiny do Galicy i.

Jako Z naszej strony musimy oświadczyć, że
*o organ urzędowy możemy podawać tylko 
lftdoxności o już dokonanych nominacjach, a 
e jesteśmy powołani do zaprzeczania każdej 

. .es°ń i. pogłosce o rzekomo zamierzonych no- 
i hiac-yach, zwłaszcza o ile przebijają się w>Uc]'Jl insynuacje o przejrzystej tendencji.

] — Z c. i k. arm ii. Gencrał-major Ro-
< '1 Altmann, komendant 23 brygady piecho- 
p  przydzielony został clo komendy 2 korpusu. 
P p an o w au i zostali: pułkownik Ryszard No- 
I k, komendant 15 p. p., komendantem 23 
x i§ a(ły  piechoty; pułkownik Fryderyk Skala 

p. p., komendantem tego pułku. Generał- 
p j ° r  Willielm Buschek, komendant strzelnicy 

°Jskowej w Wiedniu, komendantem 48 dywi- 
P  Piechoty obrony krajow ej; pułkownik Jó- 
^  Strasser, komendant 72 p. p., komendantem 
k  brygady piechoty obrony krajowej, a puł- 

Otto Schmidt, komendant 54 p. p., ko- 
jô ńantem 90 brygady piechoty obrony kra-

» -  Z e. i k. arm ii. Dziennik rospo-
ą Wzeń wojskowych dla c. i Te. arm ii ogłasza: 
^  Derałmajor Edmund Horbaczewski, komen- 
ant 89 brygady piechoty obr. kraj., przyclzie- 

^ do komendy VI korpusu.
^  Generał-majorowie Artur Dąbrowski ko- 

ant 86 brygady piechoty obr. kraj. i Leon 
01 §0;rowicz, komendant 90 brygady piechoty 
tyf j kraj. uwolnieni ze względu na zdrowie z 

1 stanowisk.
l(j() Pułkownik Henryk Franciszek Klar, ko­
gi, Pp., zamianowany komendantem 56 bry- 

1 piechoty.
kr. Podpułkownik Tnichtel przeniesiony z 36

100 pp.
V  Rabinem polnym w rezerwie zamiano- 
k  dr. Józef Micses w ewidencyi rezerwy 

'J0 zapasowej komendy uzupełniającej nr. 30. 
Lekarz sztabowy dr. Hilary Ortyński z 

w  fJP- zamianowany szefem lekarskim garni- 
u 'v Karlstadzie.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Jo ­
lę^ ^trzymał lekarz sztabowy dr. Eugeniusz 
t ^ e s y  ze szpitala garnizonowego nr. 14 we

lek , ^ ° te  krzyże zasługi z koroną otrzymali: 
pułkowy dr. Józef Demant z 10 p. hu- 
1 starszy ofieyał prowiantowy Emanuel 

ttiy^'Uzzi, zbnagazynu łóżek wojskowych w Prze-

Kai . ~ /  c. k. obrony krajowej. Pułkownik 
W  Nastopil, komendant 31 pp., zamiano- 

komendantem 86 brygady piechoty obr. 
a komendantem 31 pp. pułkownik Otto 

rilail z 1 pułku strzelców krajowych.

„G azeta L w o w sk a “ z dnia S

Wojskowy krzyż zasługi otrzymali kapi­
tanowie: Edward Jiott z 22 pp., Maksymilian 
Preier z 34 pp., Adolf Buchsbaum z 17 pp. i 
Dezydery Denillće z 16 pp.

— Jubileusz szkoły kadeckicj w Ło­
bzowie. Dnia 18 sierpnia b. r. obchodzi ło­
bzowska szkoła kadecka 85-lctni jubileusz swe­
go istnienia jako szkoła kadecka piechoty Za­
łożona została jako instytut kadecki w r. 1854, 
od r. 1858 zaś do r. 1875 mieściła w swoich 
murach szkolną kompanię artyleryi. Dzień ju ­
bileuszu będzie równocześnie rocznicę 80-letnią 
odwiedzin Najj. Pana, w. r. 1880, a na miej­
scu, gdzie Monarcha wówczas przemawiał cło 
zebranych około siebie wychowanków szkoły, 
ma być wzniesiony posąg Najj. Paua, stara­
niem byłych uczniów instytutu.

— Akademie w eterynaryi we Lw o­
wie ukończyli ze stopniem lekarza weteryna­
ryjnego pp.: Stefan Golbo, urodzony we wsi 
Łężek, gubernii kaliskiej i Juliusz Skalisz ze 
Lwowa.

— W ieczór suggestyi na jaw ie od­
będzie się w Kasynie miejskiem w poniedziałek, 
dnia 4 b. m. Wysoce ta zajmująca i interesu­
jąca kwestya przedstawiona będzie i demon­
strowana przez p. Kazimierza Radwana, ucznia 
kilkoletniego profesora Molla w Berlinie i słyn­
nego Bernheima w Nancy. — Jak wiadomo, 
szkoła Nancy pronuje głównie suggestyę na 
jawie, potępiając szkodliwe działanie wprowa­
dzania medyów w hypnotyczne stany. Pan Ka­
zimierz Radwan, poświęcając się z całym za­
pałem wyrobieniu w sobie siły działającej w 
kierunku suggestywnym, dochodzi do nadzwy­
czajnych rezultatów. Jego demonstracye wKole 
naukowo-społecznem, a ostatnio w Kole litera- 
cko-artystycznem zainteresowały niewymownie 
ludzi o żywych inteligencjach.

— K o n k u rs . Ministerstwo obrony kra­
jowej rozpisało konkurs na 100 wolnych miejsc 
w szkole kadeckiej obrony krajowej w Wie­
dniu. Bliższe warunki tego konkursu zamie­
szczone zostały w nr. 74 Gazety Lwowskiej.

— Ochrona zabytków przeszłości. Otrzy­
muj emy następujące pismo z prośbą o umieszcze­
nie: Jednym z wielkich obowiązków każdego spo­
łeczeństwa, to szacunek i cześć dla własnej prze­
szłości. Ztąd pochodzi troskliwa opieka, jaką 
zachodnie narody Europy otaczają wszystko, co 
po ich przeszłości dochowało się do dnia dzi­
siejszego. Im u którego z nich kultura większa, 
siła ekonomiczna zasobniejsza, tem bogatsze są 
muzea i zbiory prywatne, w których przecho­
wują się nieocenione dokumenty dawnej kultu­
ry, tem liczniejsze istnieją organa władzy i całe 
szeregi Towarzystw specyalnych, z wielką pie­
czołowitością strzegących narodowych skarbów.

A my, posimięci na Wschód i na tem 
polu daliśmy się wyprzedzić Zachodowi. Dlate­
go bardzo pożądane i zawsze na czasie są wszel­
kie nawoływania, by ratować u nas bodaj te 
resztki, jakie ocalały po wielkich nieszczęściach 
narodowych, po spekulacyjnej zaborczej ręce 
agentów Zachodu, co gorsza, po własnym wan- 
daliźmie nieuświadomionego ogółu. Nawoływa­
niom takim należy nietylko przyklasnąć, ale i 
poprzeć je, o ile każdego stać na to, poprzeć 
masowo, bo tylko licznemi siłami można spro­
stać obowiązkom, jakie wskutek dotychczasowe­
go zaniedbania ciążą na nas wszystkich wobec 
przeszłości. Nawoływanie takie tem większy 
znaleźć powinno posłuch, im łatwiejszy podano 
sposób, mniej trudów i kosztów wymagający, 
a mimo to sprawę posuwający o wiele kroków 
naprzód.

Do takiej pracy, a raczej rozrywki nawo­
łuje wszystkich chętnych i przeszłość kochają­
cych zarząd Muzeum przemysłowego miejskiego 
i wydział Towarzystwa fotograficznego. Jak wia­
domo, jednym z najlepszych środków ochrony 
zabytków przeszłości, to inwentaryzacya dzieł, 
jakie się do dnia dzisiejszego dochowały. Naj­
lepsza, ho w całym szeregu wypadków mimo 
najszczerszych chęci i woli nie można przeno­
sić w mury muzeów pamiątek po przodkach, 
czy chociażby dlatego, że przenieść sio nie da­
dzą, jak  n. p. zabytki architektury, czy że. prze­
znaczone dla pewnego miejsca powinny zostać 
w nieni po wieki n. p. zabytki po kościołach, 
cerkwiach i t. d. A spisanie pamiątek tych w 
sposób naukowy i wydanie w każdemu dostęp­
nej książce, uniemożliwia wszelką niesumien- 
ność ze strony ludzi złej woli, czyni całe spo­
łeczeństwo ich stróżem i opiekunem.

Inwentaryzacje takie od dawna przepro­
wadza Zachód, a nawet i Kraków dokonał tego 
w kilku najbliższych powiatach. Aby i u nas 
pracę posunąć naprzód, potrzeba zebrać prze- 
dewszystkiem materyał surowy w kształcie zdjęć 
fotograficznych.

I to jest główną na razie myślą zarządu 
Muzeum przemysłowego miejskiego i wydziału 
lwowskiego Towarzystwa fotograficznego. By 
akcyę taką rozpocząć i kontynuować, zapraszają 
obie instytucje fotografów - amatorów, oraz 
wszystkich interesujących się tą sprawą na ze­
branie, które odbędzie się we wtorek, 5 b. m., 
o godz. 7 wieczorem w lokalu Tow. fotografi­
cznego, pl. Kapitulny 1. 2.

Ponieważ sprawa to dla naszej kultury 
o wielkiej doniosłości, ponieważ już czas osta­
teczny, by się nią zająć szczerze i sumiennie, 
przeto spodziewać się należy, że apel ten bę­
dący n.a czasie szczególnie dla wielu fotogra­
fów - amatorów, przemyśliwająeych z powodu

kwietnia 1910.

nadchodzącej cieplejszej pory roku nad tema­
tami przyszłych zdjęć, znajdzie szeroki odgłos 
wśród całej rzeszy fotografujących i zajmują­
cych się przeszłością, którzy nie ominą nada­
rzającej się sposobności służenia rozrywką wa­
żnej sprawie.

O przebiegu narad, o planie i postępie 
tak sympatycznej akcyi, nie omieszkamy w swo­
im czasie ogół zawiadomić, ponieważ od po­
parcia i życzliwości wszystkich, zależy jej po­
myślne załatwienie.

— W iec w spi’avvie otwarcia real­
nych gim nazjów  we Lwowie, odbył się 
onegdaj pod przewodnictwem prof. Politechniki 
D z i e ś l e w s k i e g o ,  który w przemówieniu 
swojem podniósł konieczność wprowadzenia w 
życie obok gimnazjum klasycznego i typu gim­
nazjum realnego, które ma tę zaletę, że nie 
pozbawiając młodzieży naszej poznania kultury 
starożytnęj, przysposabia ją  do większego po­
znania kierunku przyrodniczego i językozna­
wstwa nowożytnego: gimnazya takie uprawnia­
ją  również do przejścia na Uniwersytet, czy 
też Politechnikę bez jakichkolwiek egzaminów 
wstępnych.

Prof. dr. H e e k  w dwugodzinnym prawie 
odczycie wyjaśnił z kolei konieczność założenia 
takich gimnazjów, poczem wiec uchwalił je­
dnogłośnie następujące rezolucje:

1. Zebrani na wiecu ojców obywatele 
lwowscy uznają potrzebę skorzystania z istnie­
jących rozporządzeń ministeryalnych, dążących 
do zrównoważenia szkół średnich i upraszają 
Wys. Radę szkolną krajową o zaprowadzenie 
we Lwowie najmniej dwu szkół średnich typu 
gimnazjum realnego z językiem wykładowym 
polskim.

2. Nie przesądzając też, czy Rada szkolna 
krajowa nie zechce przeznaczyć na ten cel in­
nych giinnazyów, pomieszczonych w odpowie­
dniejszych budynkach, sądzą zebrani, że ze 
względów lokalnych i praktycznych byłoby po­
żądane, aby istniejące dwie filie gimnazjów IV. 
i V II. przy ulicy Chocimskiej, względnie w za­
budowaniu pobernardyńskiem, przemieniono sto­
pniowo w gimnazya realne.

3. Z uwagi na program nauki w gimna­
zjach realnych z jednej strony, zaś na dotkłi 
wą i niepowetowaną stratę z drugiej strony, 
na jaką narażeni byliby ci uczniowie, którzy 
obecnie kończą drugą klasę gimnazyum klasy­
cznego, a którzy pragnęliby korzystać z nowe­
go typu szkoły, zgromadzeni obywatele upra­
szają o zaprowadzenie z początkiem roku szkol­
nego 1910—11 odrazu 3 pierwszych klas gim­
nazjów realnych.

4. Ponieważ program nauki gimnazyum 
klasycznego i realnego nie różni się prawie 
w niczem w dwu pierwszych latach, przeto 
uprasza wiec Wysoką Radę szkolną o wydanie 
zarządzenia, na mocy którego młodzież miałaby 
prawo przechodzenia z jednego do drugiego 
typu II. i III. klasy, bez jakichkolwiek egza­
minów wstępnych, przez co ułatwi się znacznie 
rodzicom decyzyę co do kierunku wykształcenia 
dzieci.

5. Wiec wybiera deputacyę, złożoną z 10 
obywateli, która wręczy JE. P. Namiestniko­
wi, tudzież Panu Wiceprezydentowi Rady 
szkolnej krajowej odpowiedni w tej sprawie 
memoryał, z tem, aby Wys. Rada szkolna ze­
chciała najpóźniej w ciągu maja b. r. podać 
do publicznej wiadomości, że z początkiem ro­
ku 1910—11 otwiera gimnazya realne, gdyż 
późniejsze ogłoszenia, a zwłaszcza ogłoszenia z 
początkiem roku szkolnego, chybiają celu i są 
połączone wprost ze szkodą dla uczącej się 
młodzieży. Deputaeya ma obowiązek zdania 
sprawy wiecowi z wyniku swoich zabiegów.

6 . Wiec uznaje potrzebo założenia Towa­
rzystwa szkół średnich, które miałoby za zada­
nie popieranie i krzewienie idei różniczkowania 
szkół średnich i w tym celu wybiera Komitet, 
któremu poleca zredagowanie statutu i zawią­
zanie Towarzystwa.

Wiec zakończono wyborem deputacyi i 
komitetu.

— Raut na sanatoryum nauczyciel­
skie, urządzony przez komitet pań, pod prote­
ktoratem Henrykowej hr. Badeniowej, odbędzie 
się dziś, w sobotę wieczorem w salach Kasy­
na miejskiego. Nie wątpimy, że tak wspaniale 
dobrany program, jak i szlachetny cel rautu 
ściągną dziś do sali Kasyna tłumy publiczności. 
Bilety są do nabycia w księgarni pp. Gubry- 
nowicza i Syna, oraz w księgarni p. Połonie- 
ckiego, a wieczorem przy kasie w Kasynie 
miejskiem. Przygrywać będzie orkiestra 30 p.p. 
pod batutą p. Eolla.

— W spólne św ięcone w Towarzystwie 
lwowskiej ochotniczej straży ogniowej „Sokół11, 
odbędzie się w niedzielę, 3 b. m., o g. 6 wie­
czorem, w lokalu własnym w ratuszu.

— Ruchoma nauka towaroznawstwa. 
Wystawa ruchoma przemysłu krajowego, utrzy­
mywana przez Ligę Pomocy przemysłowej od sze­
ściu lat, mieści w sobie między innymi także dział 
tablic (skrzynek), przedstawiających plastycznie 
i poglądowo powstawanie różnych towarów co­
dziennego użytku od surowca, aż do gotowego 
produktu. — W sposób poglądowy przedsta­
wione jest n. p. powstanie pióra do pisania, 
ołówka, skóry, porcelany, sukna i t. p.

Inga Pomocy przemysłowej chcąc uzupeł­
nić ten ważny dział swojej dydaktycznej pracy, 
.w róciła sin do fabryk krajowych o wypełnie­

nie dostarczonych jej skrzynek dalszymy zbio­
rami innych jeszcze w kraju wyrabianych to­
warów, — i prosi ogół przemysłowców o ży­
czliwe uwzględnienie tej propozycyi.

— W kościele PP. RenedjLtyuck  
łać. dnia 5 kwietnia odprawiona będzie ku 
czci św. Patryarcby zakonu uroczysta Msza św. 
z kazaniem, o godz. 9 ; nieszpory o godzinie 
pół do 4.

— «IJrat Alberta składa podziękowa- 
wanie pp. urzędnikom konserwacji kolei pań­
stwowych za datek kwoty 51 kor. 68 hal. dla 
ubogich, pozostałej ze składek ua wieniec dla 
ś. p. starszego inspektora Marcińskiego.

— W ycieczkę do Szwajcaryi urządza 
sekeya wycieczkowa krakowskiego Ogniska na­
uczycielskiego w miesiącu sierpniu b. r. Odjazd 
z Krakowa d. 3 sierpnia, powrót d. 19 sierpnia. 
Zwiedzanie obejmie najsłynniejsze z piękności 
zjawiska przyrody i miasta.

Koszta wycieczki wyniosą 250 kor. od 
osoby. Wlicza się w nie opłatę kolei zwyczaj­
nych i zębatych, jazdę parowcami, noclegi, śnia- 
panie, objady i kolacje, wstępy do muzeów, 
wodospadów, grot, taksy klimatyczne, specjal­
nie wydany przewodnik po Szwaj caryi, na­
piwki i t. d. W wycieczce mogą wziąć udział 
panie i panowie z po za sfer naucz., a także 
osoby lubiące względną wygodę, gdyż całą po­
dróż odbędzie się tylko kolejami i parowcami. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela p. Jan 
Szkodziński, nauczyciel w szkole im. św. Flo- 
ryana w Krakowie, plac Matejki 11. Zgłoszenia 
uskutecznia się przysłaniem zadatku w wyso­
kości 20 kor. najdalej do 15 czerwca. Liczba 
uczestników jest ograniczona. Na pisemną od­
powiedź należy załączyć markę.

— Krouika krakowska. Grona nauczy­
cielskie, przyłączonych do Krakowa gmin pod­
miejskich, przybyły wczoraj do delegata Na­
miestnictwa p. Fedorowicza, aby pożegnać go 
jako przewodniczącego Rady szkolnej okręgo­
wej. Imieniem zebranych przemówił dyrektor 
Wincenty Woźny i wyraził p. delegatowi ser­
deczne podziękowanie za troskliwą opiekę, jaką 
otaczał zawsze nauczycielstwo. P. Fedorowicz 
podziękował nauczycielstwu za przybycie i pod­
niósł jego sumienną i gorliwą pracę, mogącą 
zawsze służyć za wzór w wypełnianiu pięknych, 
a trudnych obowiązków zawodu nauczycielskie­
go. Następnie deputaeya gron nauczycielskich 
pożegnała się z inspektorem okręgowym p. Spi­
sem, poczem przedstawiła się prezydentowi 
miasta dr. Leo i inspektorom okręgowym miej­
skim.

Wczoraj nastąpiło otwarcie ofert na ro­
boty około skanalizowania W isły pod Krako­
wem i Podgórzem. Wpłynęło 6 ofert firm kra­
jowych i zagranicznych. Rozstrzygnięcie nastąpi 
do 24 b. m.

— Ruch wychodźczy do Prus i Nie­
miec przerwany świętami, rozpoczął się na nowo 
W ostatnich dniach przejeżdżało przez Kraków 
co dzień po 6 do 7 osobnych pociągów z ro­
botnikami, wiozących po 800 ludzi. Do Danii 
wysłało Polskie Tow. Emigracyjne przeszło 2000 
ludzi. Krakowskie biuro Cybulskiej wysyła do
Czech 800 — 1000 ludzi.

— Telefon W iedeń-W enecja. Wczo­
raj otwarto ruch telefoniczny między Wenecją 
a Wiedniem. Pierwsze rozmowy prowadzili re­
prezentanci władz pocztowych w Wenecyi i Wie­
dniu. Porozumienie się było bardzo dobre.

A  /g u b io n o : w Przechodzie z ulicy 
Kołłątaja na ul. Kazimierzowską czerwony pu­
lares, zawierający przeszło 16 kor.; w ulicy 
Akademickiej metalowy łańcuszek od zegarka z 
wisiorkiem w kształcie podkowy, mieszczącej 
wewnątrz fotografie; lornetkę rogową, ozdobioną 
złotą koniczynką; w ulicy Krakowskiej lub Ha­
lickiej złoty pierścionek z czterma brylancika­
mi ; w Rynku pulares z kwotą 80 kor,; w ul. 
Janowskioj czarną torebko skórkową, zawiera­
jącą 140 kor. 44 hal. i biała chusteczkę.

A  Znaleziono: ua placu Franciszkań­
skim szare palto męskie; w Rynku pulares 
bronzowy, zawierający 8 kor. 45 hal.; w ulicy 
Słowackiego dużą maszynkę do lampy naftowej.

Nieszczęśliwy wypadek. Włościan- 
ka Marya Jakubowska z Wrocowa, jadąc wczo­
raj po południu wozem z placu św. Jerzego 
ku miastu, przechyliła się tak nieszczęśliwie z 
siedzenia, iż upadła pod koła własnego wozu, 
które złamały jej kość goleniową. Stacja ra­
tunkowa udzieliwszy pierwszej pomocy, odwio­
zła Jakubowską do szpitala powszechnego.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin z 
Sokolnik Jędrzej Golębiewiez, jadąc wczoraj 
szybko placem Gołucliowskiego, najechał na 
subjekta handlowego Fiszla Fichtenholza, któ­
ry upadłszy na bruk, dotkliwie się potłukł. 
Nieostrożnego włościanina pociągnęła policja 
do odpowiedzialności karno-sądowej.

W ulicy Tcatyńskicj poślizgnęła 
się wczoraj na porzuconej skórce z pomarań­
czy przechodząca tamtędy p. Józefa Bergorowa, 
a upadłszy na chodnik, złamała lewą rękę.

Ucieczka um ysłowo chorego. 
W drodze z głównego dworca kolejowego do 
szpitala powszechnego zbiegł wczoraj swemu 
bratu, umysłowo chory 33 letni Franciszek 
Spiwak, włościanin z Pniowca.

Nicprotokolowana spółka. Właści­
ciel restauracji Bernard Feiler zauważył od 
pewnego czasu, iż giną mu z szuflady kasowej
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pieniądze. Gdy wczoraj Feiler spostrzegł, iż 
znowu ktoś w nocy dobierał się do kasy, we­
zwał pomocy polieyi. Po krótkich dochodzeniach 
stwierdzono, iż złodziejem jest parobek Feiłera, 
Jacek Kopciuch, gdyż znaleziono u niego po­
drobiony klucz, zapomoeą którego dostawał się 
w nocy do szynkowni. Szkodę ocenia Feiler na 
przeszło 80 kor.

^  Kronika policyjna. Na dworcu 
„Podzamcze'1 przytrzymano wczoraj zarobnika 
Jana Cioska, który bez biletu jechał z Barszczo- 
wńc do Lwowa. Ponieważ nie miał pieniędzy 
na zapłacenie biletu i kary, oddano go w ręce 
polieyi, która umieściła go w swych aresztach.

Wczoraj w nocy włamał się do maga­
zynu Syndykatu rolniczego przy ul. Kopernika 
1. I ł  jakiś złodziej, rozbił biurko i zabrał z 
niego 94' kor. 85 hal.

f  Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Aleksandra Flechnerowa, żona em. radcy 
Dworu, wr 59 r. życia: W ładysław Mikulak,
st. inspektor fabryki tytoniu w G6 r. życia; 
Antoni Zamojski, lakiernik tram w aju elektry­
cznego, w 32 r. życia:

w Krakowie, Nicefor Marecki, radca Ce­
sarski, emer. dyrektor urzędów pomocniczych 
sądu krajowego w Krakowie, w 86 r. życia: 
Franciszka z Grzybowskich Heumannowa, w 87 
r. życia;

w Skawinie, Anna z Lewickich Mroczkow­
ska, żona aptekarza, w 44 r. życia;

w Złoczowie, Stefan Renau, skrzypek, 
były członek lwowskiej orkiestry teatralnej;

w Tłustem, Ewa Spritzerowa, żona wete­
rynarza. w 35 r. życia:

— Samobójstwo ucznia g im n azja l­
nego. W piątek rano w jednej z sal gimna­
zjum  brzeżańskiego odebrał sobie życie celnym 
wystrzałem z rewolweru uczeń VII. klasy Jan 
Gliński. Samobójstwa dokonał w czasie lekcyi. 
Przyczyna tragicznego zgonu nieznana.

— »Rodzina« w Sanoku odbędzie do­
roczne walne zgromadzenie w poniedziałek, d.
4 b. m., o godz. 3 po południu w sali tam­
tejszej Eady miejskiej.

— N iezw ykłe oświadczyny. Z Pragi 
donoszą: Policya aresztowała onegdaj przyby­
łego z Odessy pianistę Wiktora Borsakowskie- 
go, który groził zastrzeleniem kelnerce Eóży 
Bukowskiej, ponieważ odrzuciła jego propozy­
cje miłosne Przedtem Borsakowski groził jej 
odcięciem nosa.

Kronika zagraniczna.
* W y b u c h  E t n y  trwa dalej. Strumień 

lawy posuwa się ku górze Notille, a nadto pły­
nie w kierunku ku Cisterna Begina.

* T r z ę s i e n i e  z i e mi .  Od wczoraj go­
dziny 4 po południu uczuwaó się dają w Mes- 
synie w7 pewnych odstępach czasu, co kilka 
godzin, lekkie trzęsienia ziemi. Dwu takim trzę­
sieniom ziemi towarzyszył huk podziemny, ró­
wnający się silnej eksplozji. Wśród ludności 
wywołało to panikę. Trzęsienia ziemi dotych­
czas nie wyrządziły żadnej szkody.

* N o w a  m e t o d a  l e c z e n i a  r a k a .  
Na przedwezorajszem posiedzeniu kongresu me­
dycznego w Paryżu dr. Doyen wyjaśniał nową 
metodę leczenia raka, nazwaną przez niego me­
todą elektrokongulaeyjną. Metoda polega na spo­
strzeżeniu, że komórki narostów rakowych za­
mierają przy 50—55° G. Dr. Doyen odsłania 
nowotwory i za pomocą elektryczności podnosi 
temperaturę i doprowadza nowotwory do zaniku.

* W y p a d e k  n a  m o r z u .  Okręt „Ver- 
tes", należący do kompanii „Ungaro-Oroata" 
ugrzązł koło wyspy Lnie z powodu silnego or­
kanu. Okręt jest uszkodzony, ale z ludzi nikt 
nie zginął.

Notatki litem M fstycm
fa s)  Kornel M akuszyński: „W kalej­

doskopie". Lwów 1910. Nakładem Towarzy­
stwa wydawniczego. Warszawa E. Wende i Sp.

Autor uciesznych „Kzeczy wesołych", które 
właśnie ukazały się w wydaniu nowem i o któ­
rych swojego czasu pisaliśmy, dał bardzo do­
bry tytuł swojej nowej książce: jak  w kalejdo­
skopie rzeczywiście przesuwają się przed oczy­
ma czytelnika barwne, mieniące się. kunsztow­
nym humorem i doskonałem, artystycznem uję­
ciem notatki, wrażenia, artystyczne sylwetki, re­
cenzje i t. d. pisane z właściwą Makuszyńskie­
mu werwą, z jego — excuses le mot — szelmow- 
sko-aretinowskiin uśmieszkiem wykwintnego po­
ety i zjadliwego satyryka, który, wymykający 
się z pod pióra smutek własny i tęsknotę, za­
myślenie i gorętszy sentyment, przytłumia do­
skonałym dowcipem, zanim czytelnik zdoła przy­
łapać go na sordeczniejszem wypowiedzeniu się, 
którego dość skrzętnie unika. Taka to już jego 
natura! Powiedział kiedyś jakiś beznadziejnie 
smutny humorysta francuski, że z szczerością 
należy być ostrożnym, gdyż „jest to pies, który 
źle aportuje"— tego samego zdania musi być i we­
soły autor melancholijnego „Połowu gwiazd"... 
Nie znaczy to jednak, żeby szczerym być nie 
umiał: są w jego interesującej książco kartki

tak serdeczne, tak jakoś dziwnie ciepło pisane, 
nie „kraszone" ani jednym satyrycznym dowci­
pem, jak n. p. ta cała jubileuszowa sylwetka 
Gustawa Fiszera, jego tułaczki i tej całej ko- 
miczno-tragicznej walki, życiowej aktora pro­
wincjonalnego, któremu autor przypatrzył się 
dobrze i głęboko go odczuł, że aż zastanawia 
to u p. Makuszyńskiego, który od roztldiwia- 
nia się, w dobrem jednak tego słowa znaczeniu, 
jest zwykle bardzo daleki. Takich rzeczy da­
łoby się w jego książce wiele wyłowuć — i to jest 
poniekąd nowością i ciekawym, a odrębnym ry­
sem w jego twórczości najnowszej. Tylko „ło­
wić" to rzeczy trzeba bardzo ostrożnie, aby znać 
nieoględnie nie dostać się nagle w niespodzie­
waną zgoła sytuację, w której p. Makuszyński 
zadrwi sobie i — zrobi dowcip z tego, nad czem 
przed cliwilą właśnie z czytelnikiem się rozrze­
wniał...

„W kalejdoskopie", wrażliwej duszy autora 
pomieszczone szkice i notatki, dla swoich zalet 
znajdą słusznie wielu czytelników, szukają­
cych miłej, niemozolnej, lekkiej a pouczającej 
lektury; całość składa się z „Listów paryskich, 
umieszczanych swojego czasu w „Słowie Pol- 
slciern", bardzo zajmujących, zo szkiców z po­
dróży, pisanych wybornym, jędrnym stylem fej- 
letonowym, ujmującym nieraz istotnie głęboko 
właściwy rdzeń rzeczy i z zgrabnych psycholo­
gicznych sylwetek wybitnych artystów świato­
wych ; zamyka książkę trafna ocena trzech 
dramatów Ibsena, do którego przystępuje Ma­
kuszyński z czcią i dobrze zrozumianem uwiel­
bieniem.

Makuszyński-poeta-satyryk-krytyk i dzien­
nikarz, najlepiej z ostatniej właśnie książki swo­
jej, daje się poznać. A poznać go warto...

Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.
W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 

po raz 37 „Manewry jesienne", opera w 3 ak­
tach Imre Kalmana.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po południu 
„Mąż z grzeczności, komedya w S aktach A. 
Abrahamowicza i II. Ruszkowskiego, z Janem 
Nowackim w roli tytułowej.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczo­
rem po raz 14 „Krysia leśniczanka", operetka 
w 3 aktach J. Jarno.

W poniedziałek, o godz. 3 po poł. ku 
uczczeniu bitwy Racławickiej „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 aktach A. Lasoty.

W poniedziałek, o godz. pół do 8 wie­
czorem „Halka", opera w 4 aktach Stan. Mo­
niuszki, ostatni występ Józefa Manna.

We wtorek, po raz 15 „Krysia leśniczan­
ka", operetka w S aktach J. Jarno.

We środę, po raz drugi „Ciotunia", ko­
medya w 3 aktach A. hr. Fredry. Rozpocznie 
„Z dobrego serca", obrazek sceniczny w 1 ak­
cie Lucyana Rydla.

Repertuar teatru m iejskiego w Krakowie.
Niedziela 3, po poł. „Grube ryby", ko­

medya w 3 aktach Michała Bałuckiego. (Geuy 
zniżone do połowy).

Niedziela 3, wieczorem „Zaczarowane 
koło", baśń dramatyczna wierszem L. Rydla.

Poniedziałek 4, po poł. „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny A. W. Lasoty 
(Pół ceny).

Poniedziałek 4, wieczorem nowość „Sre­
brne szczyty", komedya w 4 aktach Tadeusza 
Konczyńskiego.

Z  T E A T R U .
(„Ciotunia", komedya w 3 aktach Aleksandra 
hr. Fredry, wznowiona na scenie lwowskiej 

dnia 1 kwietnia b. r.)
Na scenie lwowskiej należą się spe- 

cyalne przywileje twórcy,, Ślubów panień­
skich" ; w dziejach bowiem teatru  polskiego 
poszczycić się ona może tem, iź była p ier­
wszą. która wszystkie praw ie dzieła A leksan­
dra hi1. F red ry  przedstaw iła. Również wczo­
raj wznowiona „Ciotunia" po raz pierwszy 
została odegrana we Lwowie dnia 16 marca 
1834 roku; o sztuce samej i jej wykonaw­
cach n ie  przekazały nam pisma współcze­
sne żadnych relacyj, jedynie „Rozmaitości", 
Tygodnik literacki, wydawany przy Gazecie 
L/roiuskisj, zanotowały, iż „komedya podobała 
się i tea tr był zapełniony". Tutaj wspomnieć 
jeszcze należy, że w r. 1876, zaraz po śm ier­
ci F redry , wystawiono cały cykl jego utwo­
rów a wśród nich „Ciotunię" ze znakomitą 
Aszpergerową w roli tytułowej i niezapom nia­
nym Dobrzańskim w roli Szambelana.

„Ciotunia" nie należy do najcelniej­
szych komedyj F redry . W ykazali już h isto­
rycy literatury, — mianowicie prof. Tarno­
wski, Boi. Kielski i Wład G im ther — iż 
in tryga w niej opiera się na skomplikowa­
niu nieprawdopodobnych antecedeneyj, iż 
bohaterka (Ciotunia-M ałgorzata) przypomina 
M oliera L a  Comtesse d ’ Escarbagnas, jest 
jak  ona w pretensyach, nie zadawalają jej 
umizgi dawnego wielbiciela, starego szambe­
lana. lecz radaby ułowić młodego, pięknego

porucznika, który okolicznościami przyciśnię­
ty, udaje, jak  wicomte molierowski, że uwiel­
bia jej wdzięki. Prócz tego zestawili krytycy 
M ałgorzatę Fredrow ską z Belizą w M oliera 
Les femmes sam nlcs, przekonaną, iż cały 
ród męski je s t w niej zakochany i udowo­
dnili, że są w koinedyi n iektóre sceny — 
n. p. rozstanie się Ciotuni z Szambelanem — 
pisane na wzór molierowskich z Le D epit 
amourcu.r. Nakoniec — zdaniem historyków 
literatury  — widoczna jest w eatem dziele 
większa dbałość autora o efektowną, pełną 
powikłań osnowę, niż o charakterystykę fi­
gu r: M ałgorzata je s t wprawdzie charak tery­
styczną bohaterką, ekspozycja jednak nie 
ogranicza się do jej charakterystyki, ale 
przynosi szereg kom plik ac ji: Ciotunia, zwią­
zana słowem z Szambelanem, poluje na 
Edm unda, Szambelan, udając wciąż w niej 
zakochanego, clic-e się umizgać do A liny, 
Zdzisław łudzi Szam belana i F lorę, która 
znów na w łasną rękę prowadzi intrygę, A li­
na je s t żoną Edm unda, o czem. n ik t nie wie. 
Dużo je s t więc w koinedyi zawikłań, które 
ogromnie ożywiają akcyę, lecz nie uwypu­
klają w równej mierze charakterów.

Przyjm ując wyniki badań literackich — 
a dodać trzeba, że nie ma jeszcze wyezerpu 
jącego studyum o „Ciotuni" i zapewne znaj­
dą badacze jej pierwowzór, może u R egnarda 
lub u którego z naśladowców M oliera — po­
stawić należy pytanie, nasuw ające się po ka- 
żdem przedstaw ieniu komedyj Fredrow skich, 
w czem leży ich niepożyta siła, która jeszcze 
dzisiaj tak podbija każdego słuchacza? Dla­
czego, mimo ich najrozmaitsze braki i usterki, 
mimo, iż fabuła częstokroć jest naiwna a 
środki artystyczne, którym i autor się posłu­
guje. w porównaniu z dzisiejszymi są prym i­
tywne, z taką uwagą- napiętą i zaciekawie­
niem ożywionem śledzimy tok znanej nam 
dobrze akcyi i z taką lubością wsłuchujemy 
się w harm onię w iersza? Pytan ie to jest tem 
ciekawsze i ważniejsze dzisiaj, iż — zdaniem 
inojem — rozm iłowanie nasze w komedyach 
F red ry  rośnie coraz bardziej; każde przed­
staw ienie jego sztuk ma pełne audytoryum, 
wydania zaś dzieł jego są wyczerpane. Odpo­
wiedziała na to pytanie nauka całym szere­
giem  argum entów, z których przypomnę je ­
dynie najważniejsze.

Oto ze wszystkich komedyopisarzy pol­
skich — a stw ierdza to dowodami poważny­
mi h istorya literatu ry  — Fredro  jest jedy­
nym, który rozum iał doskonale, że im kome­
dya będzie ogólniejsza, im mniej w niej będą 
odzwierciedlać się zdarzenia bieżące i chwila 
współczesna, tem  bardziej wartość jej się pod­
niesie a znaczenie i wpływ wzrośnie; z tego 
powodu odsuwał on w dal od siebie wszelkie 
prądy i hasła, które wrzały i brzm iały koło 
niego, a wzrok swój kierował i słuch natężał 
ku przeszłości. W spółcześni krytycy nie ro­
zumieli tej tendencyi i dlatego padły ostre 
zarzuty, iż „komedye autora „Zemsty" obfi­
tują we wszystkie niedorzeczności pseudo- 
klasycznych sztuk, czyli oklepane m iłosne 
intrygi, powszednią nienaturalnośó i dekla­
m ację w rozmowach, niedołężne cieniowanie 
charakterów , niom oralność i poziomośó u- 
czuć....“, że „są bezbarwnymi płodami wylę­
głym i pod wpływem francuszczyzny". Tym­
czasem rzewność głęboka i żal serdeczny, z 
jakim  Fredro  patrzył się na m inioną i nie- 
pow rotną przeszłość, z której b ra ł m ateryał 
do swych utworów, dała postaciom przezeń 
tworzonym urok poetycki, mimo. iż żadna z 
n ich  nie była urobioną na m iarę Fidyasza i 
przez życie przechodziła jako zwykły zjadacz 
chleba.

A utor „Ciotuni", będąc w swych kome- 
dyach satyrykiem , podkreślał w stw arzanych 
typach te głów nie rysy, w7 których człowiek 
sprzeniewierza się wrodzonemu sobie usposo­
bieniu i przez to staje się śm iesznym ; filo­
zofia jednak  życiowa ma u niego cechę pe­
wnej łagodności i wyrozumiałości: „pragnie 
ona tylko łatwości życia i żąda praw  do te ­
go, zawziętą zaś i ostrą jest względem tych, 
którzy je  sobie psują aspiracyam i urojonem i". 
Ta w łaśnie cecha utworów Fredrow skich zna- 
leść musi w dzisiejszych czasach szerokie 
koło swoich słuchaczy; dzisiaj przyzwyczajeni 
jesteśm y, że satyra smaga krwawo i rani bo­
leśnie, że śmiech z ludzkich przyw ar ją trzy  
i rozognia; tymczasem u F red ry  na scenie 
widzimy zawsze w nętrza spokojne, pełne u- 
śmiechu i życiowego wdzięku, w których żyją 
ludzie szczęśliwi, z warunków swoich zado­
woleni i choć żartują i podrwiwają z siebie, 
to przecież kochają się wzajemnie — w ogóle 
świat ich cały przesiąknięty jest poezyą.

Nakoniec podnieść należy, że w kilku 
postaciach z komedyj Fredrow skich — głó­
wnie w Gustawie i Anieli ze „Ślubów panień­
skich" — skupiły się w najdoskonalszej har­
monii pierw iastki ogólno-ludzkie z narodowy­
mi i w ten sposób został zrealizowany naj­
wyższy ideał artystyczny. W prawdzie nie mo­
żna odnieść tej superlatywnej pochwały do 
wszystkich utworów F red ry  — n. p. do „Cio­
tun i" — ale miino to w każdej z figur przez 
niego stworzonych, choćby m iała cechy ko­
smopolityczne, zawsze poznać można, iż mu­
siała zrodzić się w Polsce. W spółcześni F re ­
drze tego nie odczuwali, zbyt żywo biło w 
nich tętno polskości, a każdy objaw kosmo­

polityzmu raził ich, my dzisiaj odczuwamy 
głębiej i lepiej, a idąc do teatru na 
staw ienie jakiego utworu autora „Zemsty j 
spieszymy jak  clo Soplieowa, by odświeży' 
dusze nasze atm osferą polskości. To wł&sn l. 
stanowi źródło nieśm iertelnego czaru krea®--1 
Fredrow skich.

Odtworzyć na scenie dzisiejszej kod® 
dyę F redry , dać życie postaciom przezeń stA° 
rzonym jes t dla artystów  zadaniem nader t lU. 
dnem, ale też i wielce wdzięcznem; walczy® o)^ 
muszą z tradycją , która oprom ieniła atu'® * 
la. dawniejszych wykonawców tychże roi , 
teatrze lwowskim a równocześnie zapom nij 
o chwili bieżącej i przenieść się nietym 
myślą, lecz duszą całą w epokę minioną- ‘ 
mimo to żywo i wyraziście przed oczyma kft 
żdego z nas stojącą. Nie wystarczy tutaj sa” 1 
ta len t i najsum ienniejsze opracowanie roh •— 
trzeba, by w każdym z artystów  biło s d ’e 
polskie. Tę tajem nicę posiada wczorajsza j n'  
bilatka, pani A nna G ostyńska; jej „ciotunia 
to nie jest tylko arcydzieło kunsztu akt01' 
skiego, lecz również odtworzenie przędziw-11® 
starej panny p o l s k i e j .  Śmieli się wid?-0'  
wie szczerze i serdecznie z przyw ar starojrt' 
n ieńskich, lecz i łza w oku im zabłysła, ki®' 
dy uprzytom nili sobie, że m inęły już bezp0' 
w rotnie te czasy, w których żyły takie cio­
tunie. A podziwiać jeszcze należało ten af­
ty z m pani Gostyńskiej, który jej dozwoli*) 
mimo wzruszenia, odegrać tak rolę.

Wdzięcznem zjawiskiem na scenie był® 
pani Trapszo; każdy z widzów rozumiał, 
dla takiej A liny musieli szaleć i starzy 1 
młodzi ; pragnąłbym  tylko, by pani Trapszo 
większe m iała poszanowanie dla wiersza F re­
drowskiego. Popraw ną była pani Ogińska- 
Szam belana odegrał doskonale p. Feldm an 
szambelanem jednak nie był; z twarzy p -$ ? ' 
wackiego nie schodził dziwny grym as, Ą’e 
odpowiedni w roli Zdzisława, o panu Basiń­
skim tyle jedynie napisać można, iż wyglą­
dał doskonale w mundurze wojskowy01- 
W szyscy artyści opauowali role pamięcioW0 
bardzo dobrze, tempo gry było żywe a wy­
stawa staranna.

B ronisław  Gubrynowice•
*

W idownia teatra lna przedstaw iała wczo­
raj wieczorem obraz odrębny, niecodzienny- 
uroczysty. W lożach, na balkonach i w fote­
lach parterow ych, już z uderzeniem  godzin? 
siódmej szczelnie wypełnionych, publiczno®0 
jakaś inna, nie ta prem ierowa. Mieszczaństwo 
lwowskie licznie bardzo reprezentowane; c°. 
chwila wzrok napotyka twarze latam i całe01’ 
niewidziane w tea trze ; czuje się wprost, "  
tem powszechnem skupieniu, że nie zwykł}' 
to spektakl.

Pod strop sali p łyną znane nam  dobi’*e 
dźwięki poloneza, kurtyna podnosi się w gór§> 
a na scenie przepiękny obraz: tłum  pań 1 
panów w odświętnych szatach i powódź barw­
nego kwiecia, setki niem al bukietów i w id 1'  
ców. To cały personal Teatru miejskiego, ora* 
deputacye Stowarzyszeń, z którem i Jubilatk i?  
ścisłe łączą węzły....

A nnę G ostyńską wprowadzają dyrektol 
H eller i jeden  z najdaw niejszych jej kol®' 
gów, W alewski. Publiczność powstaje z m iejsc 
sala trzęsie się od oklasków. Jubila tka r°z'  
rzew nienie powstrzymuje z truciem.

Następują przemowy, nastrojone na ser­
deczną bardzo nutę. Wszak to święto nasz0-) 
znakomitej i bardzo ukochanej artystki. J ’1' 
bileusz Gostyńskiej z góry wykluczał wszelką 
pozę i sztuczność, prostota więc i szczeros® 
panowały wczoraj w teatrze wszechwładni13: 
Dyrektor H eller dziękował Jubilatce za j eJ 
w ierność lwowskiej scenie, um iłow anie sH11' 
ki, ogrom ne zasługi i serce tkliw e na bie°? 
udzką i nieszczęścia b liźnich; p. Walewsk* 

składał hołd powinny i życzenia im ie n id 1 
colegów; p. Gawalewicz w pięknej p rz e d 0' 
wie, zabrał głos imieniem autorów, k tó r tf 
niezwykłemu talentow i Gostyńskiej zawdzW 
czali niejednokrotnie powodzenie swoich sztuk, 
p. Czesław Krzyżanowski mówił im ienjd11 
„Koła dram atycznego"; p. Nowicka im ienid ’1 
Koła pań Towarzystwa szkoły ludowej.

Na twarzy Jubila tk i malowało się coi'lV' 
głębsze wzruszenie, a gdy stanęła przed ^  
z laurowym wieńcem deputacya w eteran0". 
1863 r., głośne łkanie wyrwało się z Jw 
piersi. "  . H

Cisza zaległa widownię. P . Gostyns)*‘ 
zbliżyła sin na przód sceny i w gorący0’1’ 
rzewnych wyrazach dziękowała za uzna” ?  
tak niezwykłe: dyrekcji teatru, kolegom, P’’a 
sie i publiczności. Przyrzeczenie jej, iż see” 3 
wowskiej nie opuści, zagłuszył huragan  ok‘1  

sków, a z krzeseł i lóż posypał się des*0 
żywych kwiatów. ;

N astąpiło składanie bukietów, w ieńc°„ 
srebrnych i laurowych od JE . Pana 
szałka kraju. Towarzystwa dziennikarzy P ° : 
skich, Koła literacko-artystycznego, Czyt® . 
kobiet, Ogniska kobiet, Teatru polskiego 
Poznaniu, redakcyi W ieku  Nowego , pp- ^  
dwików Solskich, kolegów i t. d. ^

Cenne upominki otrzym ała Jubilatka 
pp. Ludw7. Hellerów. A rtyści i artystk i 01  ̂
matu wręczyli jej na pięknej podusze® 
rwiatów pierścień z cyfrą rzym ską: „XNA 
Koło dram atyczne, prócz kwiatów, dało



o

|JHatce srebrny dyplom członka honorowego, 
hziatwa wiejska szkoły w Kulikach, k tórą p. 
,0styliska gorliw ie się opiekuje, przysłała 

(,|'yginalny podarek: mały drabiniasty  wóz 
^'łepski, napełniony kwieciem, z parą  koni, 
in te rn ie  zrobionych z drzewa. Kółko ama- 
p s k io  lwowskiej  „Gwiazdy" ofiarowało Jn- 
.''lalce., i a ko członkowi wspierającemu tego
Sto\vu:

a ico m o n  ko w i wspierającemu 
.u-zyszcnia, artystycznie wykonaną w 

I11’1'cowni iut.ro!ig. p. Górskiego tekę. z ozdo- 
JI>ym adresem i podpisami członków.

W pośród licznych depesz i listów z 
§r/ttnlacvami znalazło się. pismo miejskiej ko- 
ft|syi teatralnej z podpisami prezydyum mia- 
sj;a i wszystkich jej członków, w gorących 
s>°\vac-ii dziękujące p. Gostyńskiej za jej pra- 

na scenie lwowskiej. Ponadto wymienić 
'dusimy życzenia artystów  s c e n : warszaw­
k i  ej. poznańskiej, krakowskiej, wiedeńskiej, 
Wlej kilku galicyjskich m iast prowincyonal- 
Jh ch , „Sokoła-M aeierzy“ i t. d.

l)o garderoby p. Gostyńskiej pospieszy- 
°, wiele osób. by dłoń znakomitej artystki 

śc isn ąć . 1 dał się tam  również na czele 
f:złonków komisy! teatralnej prezydent mia- 
s â p. Ciueliciński, by osobiście złożyć jej ży- 
ezenia i podziękę.

Wieczór wczorajszy zostanie na długo 
'v pamięci tych wszystkich, którzy byli 
‘Wiadkami tak niezwykłego uznania.

m. r.

Proces Tarnowskiej.
(korcRpondcncya własna G a zd y  Lwowskiej).

W e n e c ja , dnia 31 marca.
Dwudziesty dzień rozprawy.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się do- 
t*iero o godzinie 10-45 przed południem, gdyż 
7 powodu bory i silnie wzburzonej w (idy na 
'■•anale G randę nie można było wcześniej do- 
stawić podsądnych do sali sądowej. Tarnow ­
ską ; perierów nę musiano przywieźć z wię­
żen ia  Giudecca sp ec ja ln ie  w ynajętą łodzią 
Motorową. W audytoryum  jest również z tego 
Powodu mało publiczności.

Przewodniczący rozpraw y, radca F u -  
s > n a t o ,  przed przystąpieniem  do przesłu­
chania dalszych świadków, podał do w iado­
mości. iż znawca sądowy prof. dr. Jona z 
Powodu ataku apoplektycznego znajduje się 
'v. niebezpieczeństwie życia i wskutek tego 
>̂0 może brać dalszego udziału w rozprawie.

Dalsze zeznania świadków.
N ajpierw  zeznawała w dalszym ciągu 

R oksan dra O ż e r o  w s k a ,  przyjaciółka ro- 
oziny Tarnowskich.

Mąż Tarnowskiej — m ówiła — utrzy­
m ywał stosunki m iłosne z rozmaitemi ko­
metami. Nie chciał pracować i to też było 
Przyczyną, iż stracił posadę urzędnika w gu- 
‘ornium połtawskiem . Perierów na była bar- 

yzo przywiązana do Tarnowskiej, a jako słu- 
Ẑ f-U mogłaby służyć za wzór innym.

Obr. dr. D i  e n  a: Ozy wie pani coś o 
8aóiohójstwio niejakiego Trubeckiogo, które­
go tragiczny zgon przypisują winie Tarnow ­
skiej ?

Ś w i a d e k :  Nic o tern nie wiem.
, Z kolei, przesłuchał trybunał świadka 
Hieronima T a b u r n o  w a, inżyniera z Pe-
irsbui'ga.

Pryłukow  — zeznał świadek — był 
^■W iekiem  honoru. Zna go już od dłuższe- 

czasu, gdyż jako adwokat załatw iał mu 
l°z>naite in teresy  pieniężne i nieraz zna­
czniejsze kwoty świadka m iał w swem prze­
jmowaniu. W Moskwie ślepo wierzono Pry- 
.^kowowi i oddawano mu w depozyt ol- 
f 1-zymie sumy. Gdy zaznajomił się z Tar- 
‘°Wską, zaczął się jako adwokat zaniedby- 
ać i porzucił rodzinę, do której był bardzo 

jyzywinzany. Jako adwokat m iał znaczne do- 
, ly. gdyż uchodził za specja listę  w spra- 
, aeh  handlowych. Gdy powrócił do Moskwy 

dłuższej podróży zagranicą, był do niepo- 
lplan ia ; coraz więcej zaniedbywał swoje in- 
, ;v®sy. poświęcając czas wyłącznie Tarnow- 
j 'ej. Świadek nie może naw et przypuszczać, 
^  Pryłukow  mógł być m oralnym  sprawcą 
^Wawego dram atu z chęci zysku. Jeżeli zaś 
(j Zlął w tym mordzie udział, to zrobił t oj e-  
łh ie  pod wpły wem Tarnowskiej, 

j, _ C harakteryzując w dalszym ciągu swych 
^ zUań czysty jak  kryształ honor Pryłuko- 

■°'va. przytoczył świadek zdarzenie z cza-
«Ó\V

H i

rewoluc-yi m oskiew skiej.
Gdy w ybuchła rewolucya w Moskwie,

^ bano Pryłnkowowi, który zajmował się 
^.Prawdzie polityką, lecz nie był człon- 
r e,n partyi rewolucyjnej, całą kasę tej par- 
j,-1 w przechowanie. Oddano mu pieniądze 
jb, zupełnem  zaufaniem w jego uczciwość, 

^z wiedziano, iż Pryłukow  daje zupełną&\v f  ̂ - - f . -
t), arancye bezpieczeństwa. Kasę tę zwrócił
Je Kępnie Pryłukow  co do kopiejki. Gdyby
U Płukow — mówił świadek — był człowie-
kr̂ J" nieuczciwym, byłby mógł z całym spo-
1 Jem pieniądze sprzeniewierzyć, gdyż rewo-
^ v'°n iśc i nie byliby ze względu na w łasne
ją bezpieczeństwo pieniędzy tych rekla-

Tarnowska nie cieszyła się dobrą sła­
wą, ani w Moskwie, ani w Petersburgu. 
O aferze Tarnowskiej z Borzewskim dowie­
dział się świadek z dzienników. Tarnowski 
m iał postrzelić Borzewskiego dlatego, gdyż 
przyłapał go, jak  w pewnej restau racji ści­
skał i wy cało wy wał mu żono. Dzienniki do­
nosząc wtedy o zaszłej awanturze, dodały, iż 
Tarnowska po fakcie m iała zawołać: „Tern 
lepiej, Tarnowskiego wyślą teraz na Syberyę!"

Tarnowski utrzym ywał wprawdzie sto­
sunki z kobietami, jednak nie prowadził wcale 
życia rozrzutnego.

Obr. dr. C a r a t  t i :  Jak  wielki był fun­
dusz rew olucyjny?

Ś w i a d e k :  Nie mogę. na to dać żadnej 
odpowiedzi. I  tak powiedziałem już za wiele, 
a obawiam się nieprzyjem ności po powrocie 
do Rossyi. Powiedziałem  tylko to, co może 
wyjść na korzyść Prył u K ^ a .  Więcej po­
wiedzieć nie mogę.

N astępny świadek, Olga O k r y  m e n k o, 
córka dostawcy rodziny 0 ’Ronrków, podała, 
iż Tarnow ską zna od dzieciństwa.

Na pytanie prokuratora stw ierdziła, że 
Tarnowska, gdy otrzym ała depeszę z wiado­
mością o śm iertelnem  ranieniu lir. Komarow- 
skiego była bardzo sm utna i m iała zawołać: 
„Nie mam szczęścia!“

Na tem odroczył przewodniczący roz­
prawę do godziny 2-30 po południu.

('Rozprawa popołudniowa).
Na rozprawie popołudniowej przesłu­

chano najpierw  byłą pokojówkę Tarnowskiej, 
Tacyanne T a s z e n k o .  O samej zbrodni, o 
przygotowaniach do niej nie nie wie, stw ier­
dza tylko, że Pryłukow  dał Tarnowskiej zna­
czną sumę pieniężną.

Osk. T a r n o w s k a :  To nieprawda.
Prok. R a n  d i :  Twierdzenie świadka — 

zdaniem mojem — jes t prawdopodobne, gdyż 
wyjazd pani zagranicę i defraudacja  depo­
zytów przez Pryłukow a nastąp iły  w tym sa­
mym czasie.

Osk. T a r n o w s k a :  Nie wiedziałam
wcale o tem, że pieniądze, które mi dał P ry ­
łukow w W iedniu, pochodziły z kradzieży. 
Dowiedziałam się dopiero o tem od niego, 
gdy mu pieniądze te już oddałam. Później 
otrzym ałam  w Wenecyi od Pryłukow a 80.000 
lirów, lecz była to tylko pożyczka.

Dalszy świadek, Iwan 0  k r y  m e n  k o , 
były służący u rodziców Tarnowskiej, ze­
znał, że szwagier Tarnowskiej, P io tr Tar­
nowski, kochał się w córce furm ana swego 
ojca, z którą m iał syna. Gdy popełnił sa­
mobójstwo, Tarnow ska była zagranica-. T ar­
nowski bywał stałym  gościem restau rac ji w 
„Grand Hotel" w Moskwie, gdzie świadek 
był później kelnerem . Zjawiał się tam czę­
sto w towarzystwie rozm aitych kobiet, z któ- 
remi spędzał wieczory w separatkach.

Prok. R a n d i :  Czy P io tr Tarnowski 
zastrzelił się z powodu córki woźnicy swego 
ojca, czy też dlatego, że nie złożył egza­
minu ?

Św .: Służba mówiła, iż z powodu cór­
ki woźnicy.

Prok. R a n d  i: Jak  się zachowała T ar­
nowska, gdy otrzym ała depeszę o zamordo­
waniu, kr. Komarowskiego ?

Św.: P łakała  ciągle, mówiąc: „Nie
mam szczęścia! Nic mi się nie wiedzie. By­
łam zawsze nieszczęśliwa!"

Następnie odczytano protokół obdukcji 
zwłok hr. Komarowskiego, z którego okazało 
się, że we wnętrznościach było ośm dziur, 
lecz tylko siedm szwów, gdyż dwie dziury 
zaszyte były jednym  ściegiem.

Po odczytaniu rozmaitych innych do­
kumentów, między tymi m etryki śm ierci hr. 
Komarowskiego i sporządzonego przez niego 
testam entu, odroczył przewodniczący o go­
dzinie 5'40 po południu dalszy ciąg rozpra­
wy do ju tra  rana. X .

* N a j j .  P a n  udzielił Nąjw. sankcyiS 
uchwalonemu przez Sejm galicyjski projekto­
wi ustawy zmieniającemu i ograniczającemu 
niektóro postanowienia ustaw y budowlanej 
dla m. Krakowa z r. 1883.

=  Najj. Pan prżVjął wczoraj am basa­
dora Stanów Zjednoczonych F rancisa  na uro­
czystej audyencyi pożegnalnej.

=  A m basador rossyjski przy Najw. 
Dworze w W iedniu ks. U r u s o w ,  który czas 
dłuższy baw ił zagranicą, powrócił do W ie­
dnia.

=  S e j m c h o r w a c k i  przystąpił na 
wczorajszem posiedzeniu wprost do rozpraw 
nad budżetem.

=  F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a ­
n y c h  428 głosam i przeciw 138 uchw aliła 
ustawę, upełnom ocniającą rząd do budowy 
dwu nowych pancerników . Budowa ta ma 
być ukończona w ciągu 3 lat.

N astępnie przyjęła Izba umowę z Niem­
cami, zm ieniającą niektóre postanowienia 
konw encji berneńskiej w spraw ie ochrony

własności literackiej. Umowa ta została za­
w arta w B erlinie w r. 1908.

=  W ioski m inister spraw zagranicznych 
San G in  l i  a n o  wyraził życzenie odbycia 
zjazdu z bawiącym jeszcze we W łoszech kan­
clerzem Rzeszy niemieckiej Bethm annem - 
Ilollwegiein. W skutek tego zjazd San Giulia- 
na z kanclerzem nastąpi we F lo ren c ji.

=  Do A g. IR w asa  donoszą: M inister 
spraw zagranicznych Pichon otrzym ał od po­
sła francuskiego z Addis Abbeby t e l e g r a m  
z dnia 30 marca b. r., z a p r z e c z a j ą c y  
w i a d o m o ś c i  o ś m i e r c i  M e n e l i  k a.

Także A g. Słefaniego  otrzym ała z Ad­
dis Abbeby wiadomość, zaprzeczającą donie­
sieniom o śmierci Menelika. S tan zdrowia 
negusa utrzymuje się bez zmiany. W  kraju 
panuje spokój. Cesarzowa Taitu starała  się 
uzyskać porozumienie z przywódcami szczepu 
Szoa, którzy staw iają jednak  silny opór. No­
wy rząd rozpoczął swą akcyę bardzo energi­
cznie i rozumnie.

W iedeń, 2 kw ietnia. Wiener Z tg . ogła­
sza : Najj. Pan nadał okręgowemu inspekto­
rowi szkolnemu we Lwowie, Franciszkowi 
H o w o r c e, z okazji przeniesienia go na w ła­
sną prośbę w stały stan spoczynku, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

W iedeń , 2 kw ietnia. Na podstawie Naj­
wyższego upoważnienia z dnia 15 m arca b. r. 
utworzona będzie generalna dyrekeya katastru 
podatku gruntow ego, której przekazane będą 
wszystkie agendy odnoszące się do katastru 
podatku gruntowego, a zjednoczone dziś w 
M inisterstw ie skarbu. Dotychczasowe techni­
czne urzędy pomocnicze w M inisterstw ie skar­
bu, a m ianow icie: biuro kalkulacyjne i po­
miarowe, insty tu t litograficzny katastru  po­
datku gruntowego i inne, w przyszłości fun- 
gować będą jako techniczne urzędy pomocni­
cze generalnej dy rekc ji katastru  podatku 
grantowego. Kierownikiem nowej dyrekcji 
zostanie radca m inisteryalny i dotychczasowy 
referen t ew idencji podatku gruntowego w Mi­
n isterstw ie skarbu, dr. W łodzimierz Globo- 
cznik-Sorodolski. który ma być mianowany 
dyrektorem  generalnym  z tytułem  szefa sekcji.

W iedeń, 2 kw ietnia. Bank krajowy 
bośniaeko-hercegowiriski rozdzielił w tym ro­
ku, podobnie jak  w przeszłym, 9-cio procen­
towa dywidendę z czystego zysku, wynoszą­
cego 1,270.000 "K.

W iedeń, 2 kwietnia. Przy ciągnieniu 
losów Rudolfa główna wygrana w kwocie 
30.000 kor. pad ła na los s. 1109 nr. 36.

Salzburg, 2 kw ietnia. Kathol. Kir- 
chenztg. donosi, że w Niemczech, Włoszech, 
A nglii, Hiszpanii, Belgii, Holandyi i Rossyi 
potworzyły się komitety, celem urządzenia V. 
światowego zjazdu M aryańskiego, który od­
będzie się w dniach od 18 do 21 lipca w 
Salzburgu. Kardynałowie i biskupi Niemiec, 
A nglii i Szwajcaryi, oraz metropolici z in ­
nych państw  zaproszeni będą na ten zjazd 
osobnemi pismami odręcznemi ks. kardynała 
K atschthalora.

B u d a p e sz t, 2 kwietnia. Najj. Pan ze­
zwolił na zwołanie narodowego kongresu ko­
ścielnego grecko-oryentalnego na 29 maja do 
Karłowic.

Budapeszt, 2 kwietnia. Przy wczoraj­
szem ciągnieniu losów Cisy głów na wygrana 
w kwocie 180.000 kor. padła na seryę 3142 
n r. 10. po 2000 kor. w ygrały s. 200 nr. 30, 
s. 383 nr. 52, s. 760 n r. 34, s. 1809 nr. 82,
i s. 2033 n r. 8 .

Poznań, 2 kw ietnia. (Tel. pr.). Pose- 
ner Tageblatt pisze, że Polacy w Poznań- 
skiem przygotowują się do obchodu Grun­
waldzkiego, i nawołuje rząd do uważania 
tych obchodów za dem onstracye antipań- 
stwowe i do odpowiedniego postępowania 
względem Polaków.

Poznań, 2 kwietnia. (Tel. pr.). Swe­
go czasu poruszono kwestyę utw orzenia t. zw. 
Rady narodowej, która w danym razie wpły­
wałaby m oralnie na opinię .publiczną. — 
O spraw ie tej referow ał na zebraniu Pol­
skiego centralnego kom itetu wyborczego na 
Rzeszę niem iecką poseł Brejski. Uchwały 
zasadniczej nie powzięto.

B e r lin , 2 kw ietnia. Sąd ław niczy ska­
zał redaktora  dziennika Yorw arts  B artha na 
miesiąc aresztu, za wzywanie, wbrew zaka­
zowi rządu, do urządzania zgromadzeń pod 
gołem niebem.

Neapol, 2 kw ietnia. Przybył tu  b. pre­
zydent Stanów Zjednoczonych, Roosevelt.

P a ry ż , 2 kw ietnia. Wczoraj odbył się 
na cześć uczestników międzynarodowego Zja­
zdu pracowników z dziedziny fizjoterapii (na­
turalnego sposobu leczenia) bankiet, na któ­
rym m inister oświaty Doumergue dziękował 
zagranicznym  delegatom za liczny udział.

Nowy Jork, 2 kwietnia. Centralne Tow. 
kolejowe podwyższyło płace wszystkich, którzy 
m ają mniej niż 200 dolarów miesięcznie, o
7 proc.

Indiaiiopolis, 2 kw ietnia. Wczoraj za-
strejkow ało 300.000 górników.

W y b u ch  E tn y .
Catania, 2 kwietnia. Główny strum ień 

lawy toczy się z chyżością 10 m. na godzinę 
w kierunku do Borello, sądzą jednakże, że 
skutkiem konfiguracji ziemi Borello i Bel- 
passo nie są zagrożone. Ludność zachowuje 
się spokojnie. Deszcz popiołu i kamieni trw a 
dalei. W nocy spadł śnieg.

Położenie w K rólestw ie Dolskiem  
i w Rossyi.

Warszawa, 2 kw ietnia. (Tel. p r .) . Swo- 
bodnoje Słowo donosi: Pomocnikiem gen.- 
gubernatora warszawskiego m ianowany zo­
sta ł gubernator piotrkowski Essen: dyrektor 
kancelaryi gen. gub. warszawskiego szambe- 
lan Jaczew ski, m ianowany gubernatorem  
piotrkowskim, dyrektorem  zaś kancelaryi gen. 
gub. warszawskiego m ianowany obecny jej 
wicedyrektor Charłamowicz. Wiadomość o 
ustąpieniu Jaczewskiego z miejsca dyrektora 
kancelaryi wywołała w kołach nacyonalistów 
rossyjskich wielkie zadowolenie.

W arszaw a, 2 kwietnia. (Tel. prytc.). 
Skonfiskowano cztery num ery miesięcznika 
Głos W iary , wychodzącego we W łocławku, 
za dwa artykuły w 2 i 3 numerze. W yda­
wnictwo skazano z rozporządzenia gen. gu­
bernatora warszawskiego na 500 rubli kary.

W ilno, 2 kw ietnia. W ileńska Izba są­
dowa rozpatryw ała sprawę b. redaktora od­
powiedzialnego i wydawcy Gońca W ileń­
skiego F r. Jurjew icza z powodu zamieszcze­
nia w tem piśm ie artykułu  p. t. „Burzenie 
kościoła w D rui“. Jurjew icz odsiaduje obe­
cnie pół roku więzienia za inną sprawę pra­
sową. Sąd uw olnił go od obecnego oskarże­
n ia  i odwołał konfiskatę odnośnego num eru 
Gońca.

Petersburg, 2 kwietnia. (Tel. prym .). 
Na radzie działaczy żydowskich postanowio­
no, że posłowie żydowscy nie powinni wno­
sić do Dumy projektu prawa o zniesienie 
granic osiedlenia, bo w obecnej chwili p ro­
jek t taki nie ma widoków urzeczywistnienia.

Petersburg, 2 kwietnia. (Tel. p ry  w.). 
Komisya oświatowa Dumy postanow iła wię­
kszością 1 głosu oddać szkoły cerkiewne pod 
zarząd m inisterstw a oświaty. Biskup Mitro- 
fan, obrażony na kom isję, opuścił salę obrad.

P e te r s b u rg , 2 kwietnia. (A g. tel.) W ia­
domość z Sosnowca o wypadku z szybow­
cem dwuptaszczyznowym okazała się zmy­
ślona.

Petersburg, 2 kw ietnia. (Tel. p r .) . 
Komisya Dumy do spraw  samorządu miejsco­
wego postanowiła, że podziału ludności na 
kurye narodowościowe przy wyborach do 
ziemstw na L itw ie i Rusi mają dokonywać 
ziemstwa powiatowe na zasadzie deklaracyj 
samych wyborców, chociaż te deklaracye nie 
mają obowiązywać bezwzględnie ziemstw przy 
klasyfikowaniu wyborców. Każdy wyborca bę­
dzie m iał prawo zaskarżyć zaliczenie do ku- 
ryi narodowościowej, w pierwszej in stan ­
c ji  do ziemstwa gubernialnego, następnie do 
senatu. Jak  wiadomo, projekt rządowy nada­
wał gubernatorom  prawo bezapelacyjne za­
liczania wyborców do kuryi narodowościo­
wych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 2 kw ietnia 1910. Zamknięcie 

giełdy (Scłdusscourse). Gdzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 684-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 808-50, Akcye Anglobanku 
318-—, Akcye Unionbanku 599-—, Akcye 
Landerbankn 495-75, Akcye Bankyereinu 
553-40, Akcye Bodencredit 1197-— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 693"—, 
Akcye kolei państwowych 750-75, Akcye 
kolei Południowej 122-—, Akcye kolei Elbe- 
thal 54-—, Akcye kolei Północnej 5440 '—, 
Akcye kolei ezerniowieckiej — •—, Akcye 
A lpiny 740-50, Akcye Rima M uranyi 664*50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2605-—, 
Akcye Fabryki broni 708-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 395-— , Akcye Galicyjsko 
karpackiego Towarzystwa naftowego 877-— . 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi —•—. 
R enta majowa 94\85, A ustryacka R enta ko­
ronowa 94-80, W ęgierska R enta koronowa 
92’95, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 93-65, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 93-75. 4 i pół prc, L isty Ban­
ku hipotecznego 99-50, 5-prc. L isty Banku 
hipotecznego 110 '—, 4-prc. L isty Banku kra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego 100-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97-90. 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94' — .
4-prc. pożyczka m. Lwowa 93-—, Losy tu re­
ckie 240-75, M arki 117-61, Rubel 254-50,
5-prc, Rossyjska pożyczka z r. 1906 102 90. 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) 705-—, Pożyczka m iasta Krakowa 1909 
93-—.

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  K r e c l i o w i e c k i .
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NADESŁANE

Dr. K. Podlew ski
s p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 —5
ul. Z im o ro w icza  5 (naprzeciw  „Sokoła").

S i e t j l k o  d z i e c io m  należy wzbraniali wszy­
stkiego co osłabia serce i atakuje nerwy — a zatem 
alkoholu i kawy — ale i dla dorosłych zdrowie jest 
nn.jwyższem dobrem! Troskliwa gospodyni bierze 
wiec na kawę. poranną i na podwieczorek tylko pra­
wdziwą Kathreinera Kneippowską kawę słodową, da­
jąc w ten sposób na stół napój smaczny i zdrowy. 
Zadowolenie i oszczędność. a głównie kwitnący wy­
gląd dzieci jest za to nagrodą gospodyni. Z powodu 
jednak wielu mniej wartościowych naśladownictw na­
leży przy zakupnie zachować największą ostrożność. 
Żądać więc tylko Kathreinera i przyjmować tylko 
oryginalne paczki z nazwiskiem: K athreiner! Pocóż 
dać sobie wciskać do ręki jakieś naśladownictwo, 
skoro za te same pieniądze można dostać towar do­
bry i prawdziwy V Tylko ostrożność może ustrzedz 
prz“d lSczaniw aniem  i szkodą.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie. 

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, L w ó w .

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lilien
poleca nowo urządzone

Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkami 
depozytowymi 

( S a f e  D e p o s i t s )
w piwnicach swego nowego gm achu.

Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie.

M  d k ra ro fc c ® .*

D r . G O D L E W S K I
przeniósł kanceiaryę 

(lo domu plac Maryacki 6 i 7.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

w e L w o w ie , ul. K leparow ska 15,
wykonują w szelk ie naprawy m ebli g ię tych ; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2 kw ietnia 1910.
Hotel George’a.

PP . S. Lewandowski z Bruckentkalu, 
R. Tagger z W iednia, W. Rozwadowska z

Brodów, K. M armorosz z Karowa, H. Jukotf 
ska z Rossyi, K. Jukowski z Rossyi.

Hotel Imperial.
PP . M. Bokowska z Łodzi, 0 . Reit®eS 

z W iednia, hr. A. Wodzicki z Olejowa.

Hotel Krakowski.
P. M. M ałecki z Mielca.

Hotel Franouski.
P P  A. Karczewski z Krosna, J. Hubę' 

z P ragi, W. Strzelecki z Nowoszye, F . ^ ' 
czyński z Krakowa.

Hotel Europejski.
P. J. P.,źniak z Nowotańca.

Hotel Wanda.
P. J . Heinowa z Warszawy.

Hotel „Narodna Hostynnycia".
P. I. M okedoński z Rossyi.

Hotel Yiotoria.
PP. M. Łukasiewicz z Rossyi, dr. A- 

Borysiewiez z Potoka złotego.

C E I J f l K  

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 2 kwietnia.

1. Akcye za sztukę.

Banku h ip .g a l.p o 200zł. (400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

II . L isty zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.

„ „ „ 4,/a pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4pr. w .a.601. po 200 k.
„ kraj. 4^2 pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
(pierwsza e m isy a ) .....................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
los w 4 P /2 l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I . O bligi za 100 kor.
Gul. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ 41/s pr.(3  ein.) 
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ „ 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 ..........................
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).

Y. Monety.
Dukat c e sa r s k i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieli srebrnych 
» v ,, papierowych

100 marek niemieckich . . . .

[jłacą j żądają
walutą kor.
K li K h

691 - 698 -

428 - -------

565 — 574 —

450 - 500 -

109 70 110 40
0 99 10 99 80
bu 93 60 94 30
© 100 - 100 70
© 94 - 94 70

•sq 96 - —  —

©
96 - —  —

98 50 94 20
0
a 97 60 98 300 101 - 101 70a _ ___

0 99 70 100 40
93 20 93 90
93 20 93 90

© 93 - 93 70
5̂ 93 80 94 50

90 80 91 50
93 - 93 70

93 50 94 20

120 - 130 -

11 36 11 48
19 10 19 20

250 50 254 -
254 - 255 -
117 501117 90

K u  ps g ie łd y  w ied eń sk iej.
Dnia 31 marca 1910.

A. Ogólny dług państwa. płacą
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 9480
styczoń-lip iec........................................... 94-80

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ........................................... 9880
kw ieoień-październ ik ............................9895

zadają

9 5 - -
9 5 - -

9 9 - -
99-15

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 171B5 175-25
,. „ 1810 po 100 zł. 4 pr. . . 244-— 250 —
„ „ 1864 po 100 z ł......................  3 2 7 -- 333—
„ „ 1864 po .50 zł........................  327- -  333—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 288-35 290-35
JB. D ług p ań stw a  (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r...................................  117 65 117 85
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r.............................................9 4 Ł  94'95

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95-— 96—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 11510 116-10
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

■53/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  452- 454—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. o1/* p r.........................................118-40 119 40
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ...................................... 9470 95'70
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr...................  94-75 9-5-75

O bligacye p ie rw szeństw a  (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-50 — —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  ——  ——
Kol. Czeskiej zuch. za 200, 1000 i

5000 zł 4 p r ......................................
Kol. ezeskioj emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r .....................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro. (sr.) .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pro.................................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pro.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 189S, 4 pro................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. iwowsko.-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r............................................
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

D. D ług p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r..............................113-55 113-75

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92'90 93-10
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . — — —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223-— 229—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 2 2 3 -- 229—

96-50 97-45

95-10 96-10

96-65 97-65

9 7 -- 9 8 --

98-40 99-40

96-45 97-45

96-90 97-90

96-50 97-50

96-75 97-75

94-75 95-75
9 5 - - 9 6 - -

95-80 96-80

16-05 117-05

Kokonowa waluta. płacą
E. Obligacye indem nizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i .................................94-50
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 93 75

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los -5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r ................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre. . . ................................
Renta włoska za 100 lirów (90 ko­

ron) 4 pro. ...............................
Poż. serb. prom. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

żądają

95-50
94-75

103 25 104-25

94-25 95-25

100-75 101-75 
93-40 94-40
97-25

90-05

98-25

91-65

107.75 113-75 
240-75 243-75

(4. Listy zastawne. Obi i g. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 41/2 pr. . . 100 -50
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 94'55

„ „ obi. prem. z r. 1880 o pr. 297-75
„ „ „ „ „ 1889 3 Pr. 278 -

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10P25
>, 4 P>-. 94—

Gal. a,ke. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 109-90
„ „ „ „ los 50 1. 41/!! pr. . 99-25
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 93 75

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 92 95
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 9-5—
„ „ „ „ 4 pr. stare . 96'50

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4l/2 pr. 51l/j lat zwrotna . . . 100—  1.00-50

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/a p r .............................99'75

Banku kr. obi. kolej. żel. 57% 1. 4 pr. 93 35
Austro-weg. banku 50 lat 4 pre. . 98-70

„ 50 lat w. k. 4 pr. 99 05

101-50 
95'55 

303-75 
284-75 
102 25
95— 

110-90
99-75
94-75
93-95
96—

100-75
94-35
99-70

100-05

Koronowa waluta. płaca żądaj'!
Palfy 40 zł. m. k ..........................250—  270 '
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 65-75 69'Jo

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 41-25 45'2o
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. ——  — "
Salina 40 zł. 111. k.........................281'— 293
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 115—  —

J .  Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 318-50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3695—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 685-25
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 828—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 677—
Gal. banku hip. 200 zł......... 693' —

„ „ dla han. L przem. 200 zł. 428-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 503-50

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1781—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. — —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 259-50
Zirnosteńska banka 100 zł." . . . 255-50

319-50
3703—: 

686 2 ‘-> 

829-" 
67850 
697-"

504 50 
1791 —

260-50
256-5°

H. Obligacye z prawem pierwszeńi 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 1 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł...................... ' ......................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. ein. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.

twa

113 — 113-80
112 - 112-80

S8-60 89-60

9 4 -- 95- —

1 0 2 - 103--
99-75 —■" —

28-50 32-50
535-25 545-25
236 — 2 4 6 --
116* —
120- — 123- —
80- — 86- —

K, Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 441-50 445*
„ ,, „ akcye zakład. 200 zł. 410'— —

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. ink. 5430-— 5470— 
Kol. Lwów-Bsłzec (akc. pierw.) 200 zł. 403-50 407'ó° 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 563-— 566— 
,, Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor...................................................  334-50 3 3 7 '-

Austr. Tow.żegl. naD unaju500 zł.mk. 1126—  1137—

JL. Akeye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 778-— 7 82" ' 
Galie, karpackie naft. tow. -500 kor. 885-— 894 5°
Austr. tow. górnicze Alpiria 100 zł. 738-10 739'1° 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2605—  2615—
Sehodniey 500 kor................................  528'— 533—
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 387.— 391'-'
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 292-— 293'-'

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —- —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240,671/a 
Paryż za 100 franków . . . .  95-421 a
Petersburg za 100 rubli pr. 254* —
Niemieckie b a n k i ..........................117 60
Włoskie b a n k i .................................94-77%
Francuskie b a n k i .....................  - -
Szwajcarskie b a n k i ............. 95-25

N.  W a 1 u t y.

Dukat cesarski......................... ....... 11-38
Austr.-węg. 8 gnid. złota moneta ——
20-franków ka..................... .....
20 -m arkńw ka..........................
Rossyjski półi.mperyal' . .
Niern. bnnknoty za 100 marek . 117-52x/2
Włoskie banknoty za 100 lir . 94'95
R ub le ................................. 2-54

*240-
95-

254-
117
94-

i)Vb
60
75
80
97'/»

19-09
23-47.•

95-40

11-41

19-12
23'54

117-72%
95*15
2-54/i
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Licytacyę.
L. cz. E . 1583,9 (6) (3644 1— 3)

E dykt licytacyjny.
Na żądanie P ińkasa Schiffmana w M iel­

nicy, odbędzie się dnia 25 m aja 1910 o go­
dzinie 12 w południe w sądzie niżej wymie­
nionym, biuro Nr. 7 licytaeya realności lwh. 
1311 ks. gr. M ielnica.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymieni )- 
nym, w biurze Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M ielnica, dnia 25 m arce 1910.

L. cz. E . 1727/9 (3645 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 kw ietnia 1910 o godzinie 10 
rano w biurze Nr. 17 sprzedaną będzie rea l­
ność lwh. 7 ks. gr. gm. Ozerniawa.

Nieruchomość ta  je s t oceniona na 3280 
kor. 25 hal.

Najniższa cena sprzedażna wynosi 2186 
kor. 85 hal.

A kta dotyczące tej licytacyi są do prze­
glądu w sądzie.

P raw a niedopuszczająee sprzedaży n a ­
leży zgłosić w sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mr ściska, dnia 23 m arca 1910.

L. cz. E . 459/9 (11) (3648 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Jan a  Puhacza z Mikłaszo- 
wa, zastąpionego przez adwokata Próchnie- 
wieza w W innikach, odbędzie się dnia 28 
kw ietnia 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12 licytaeya realności objętej lwh. 47 ks. 
gm. Mikłaszów wraz z przynależnościami 
składającemi się z inw entarza żywego i m ar­
twego, tudzież drzew owocowych.

Nieruchomość ta  w ystawiona na licyta­
cyę je s t ocenioną na 10.610 lcor., zaś przy­
należności na 2266 kor.

Najniższa cena wynosi 8584 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term lH e licytacyjnym , inaczej roszcze­

nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n ie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw a h i  
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach teg ■ po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu, sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
W inniki, dnia 7 m arca 1910.

L. cz. E . 165/9 (80) (3472 1 - 3 )
Zobowiązana A nna Fibichow a w Du- 

bienku.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie S tanisław a Szawłowskiego 
i tow. do rąk  adw. dr. Paw ła Dąbrowskiego 
we Lwowie, odbędzie się dnia 12 maja 1910 
o godzinie 10 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 w S tan isła­
wowie licytaeya dóbr Dubienko objętych wyk. 
hip. 505 księgi gr. dla większych posiadło­
ści A nny Fibichowej w łasnych wraz z przy­
należnościam i, skladającomi się z budynków 
m ieszkalnych folw arcznych i gosnodarczych, 
inw entarza, żywego i m artwego i zasiewów.

Nieruchomość lwh. 505 ks. gr. dla w. 
p. wystawiona na licytacyę jest ocenioną na 
323.184 kor,, przynależności zaś na 28.286 
kor. łącznie przeto na 851 470 kor.

Najniższa cena wynosi 234.313 kor. 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż, nie przyjd®10 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się ustal® 
i odnoszące się do tej nieruchom ości dok1?' 
m enta (wyciąg tabularny, wyciąg katastra'" 
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może k a ż ^ ’ 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ień'0” 
nym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niń'® / 
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, n a lw  
sgłosić do sądu najpóźniej przy w yznać®0 
uym term inie licytacyjnym , inaczej ros*c*°[ 
nia tego rodzaju co do samej nierucho#10” 
śei nie mogłyby być już ze skutkiem  pod" 0 
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a 1°; 
ciężary na powyższej nieruchomości 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0'  
wania licytacyjnego pow staną, zawiadam '®0 
będą o dalszych w ydarzeniach tego p°s L 
po wania jedynie przez przybicie na  tabhjjj 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedź' 0 
zamieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego 0 
leży zanotować na karcie ciężarów wyk® 
hipotecznego dla wzmiankowanej nieruotł 
mości.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, 5 m arca 1910.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6.

°dziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
P^ed południem  od 8 do 12. po południu 

2 do 6 , — w soboty po południu od 
3 do 8 .'

L i c y t a c y e :
^ o r e k  5 kw ietnia 1910 od 10 do 12 godziny 

przed po łudniem : 2 kasy, trunki, 2 ma­
szyny do szycia, trunki, srebro, 50 par 
bucików. 7 maszyn do pisania, trykoty, 
beczka śledzi, towary korzenne, piece 

6 żelazne, żelazo i towary galanteryjne. 
^roda 6 kwietnia 1910 od 10 do 12 godziny 

przed południem : tow ary korzenne, ko­
sztowności, chińskie srebro , dywany, 
książki, towary galanteryjne, meble i 

n obrazy. 
zwartek 7 kw ietnia 1910 od 10 do 12 go­

dziny przed południem : kasa, prasa do 
kopiowania, skóry, wierzchy przyszwy, 
urządzenie sklepu, ubrania męskie, stu- 

j,. denckie, sukna i meble.
*$tek 8 kw ietnia 1910 od 10 do 12 go­

dziny przed południem : 3 maszyny do 
pisania, maszyna do wyrobu tutek, ma­
szyna do szycia, 2 fortepiany, obrazy, 
dywany, maszyna do drutu, tokarnia, 
22 buntów skórek do oprawy książek, 

o maszyny drukarskie i obuwie. 
u°bota, 9 kwietnia 1910 od godziny 4 do 8 

po południu: meble, dywany, 2 maszyny 
do szycia i sieczkarnia.

, Sprzedać się mające przedmioty mogą 
J f  oglądane w hali przed licy tac ją  w go- 
"iinaeh urzędow ych.

Lwów, dnia 26 marca 1910.

L- cz. E. 1405/0 (3) (3615 2 - 3 )
Dnia 20 kw ietnia 1910 o godzinie 10

1‘Ued południem odbędzie się w sądzie niżej 
Wymienionym w biurze Nr. 1 licytacya real­
i ś c i  objętej lwh. 126 ks. gr. gm iny Hni-
Z(tyczów wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
^ 8t oceniona na 1280 kor.

Najniższa cena wynosi 854 koron,
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.
, W arunki licytacyjne i dokumenta może 
i ż d y  przejrzeć w sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żydaezów, dnia 17 m arca 1910.

cz. E . 58/10 (3576 3 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Dnia 20 kw ietnia 1910 o godz. 9 rano 
8Przadaną będzie w sądzie tut. w biurze Nr. 17 
Palność lwh. 566 ks. gr. gm. Pnikuł o prze­
c e n i  T h .  96 a. 17 m . 2 składającej się 

gruntów ornych, pastwisk i lasu.
, Nieruchomość ta  je s t oceniona na 3 650 
*°ron.

Najniższa cena sprzedażna wynosi 2.433 
k°r. 32 hal.

A kta dotyczące tej licytacyi są do prze­
są d u  w sądzie
j , Praw a niedopuszczające sprzedaży na- 
ezy zgłosić w sądzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mościska, dnia 10 m arca 1910.

^  cz. E . 272/10 (7) (3597)
Edykt. licytacyjny.

Dnia 4 maja 1910 godzinie 9 przed 
t?łudniem  w sądzie niżej wymienionym, w 
'Urze Nr. 5 w Bełzie odbędzie się na wa­

l k a c h  licytacyjnych niniejszem ustalonych 
,,cytacya r  alności lwh. 85, 388 i 389 gm.
■ Leszczków i lwh. 403 gm. kat. W.erz- 

z których pierwsza się składa z 7 par- 
S  łącznego obszaru 1287 s .2 z chlewem i 

o ajaią, — druga z trzech parcel obszaru 
s t r z e c i a  z jednej parceli o 200 s .2 

C r t a  z jednej parceli o 681 s .2
Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

 ̂ ocenione:
ad 1 . na 1.188 kor.,
ad 2. na 700 kor.,
ad 3. na 100 kor.,
ad 4. na 190 kor.
Najniższa cena w ynosi: 
ad 1. 800 kor., 
ad 2. 500 kor., 
ad 3. 70 k o r , 

j  , ad 4. 130 k o r , poniżej tej ceny sprze- 
*z nie przyjdzie do skutku.

. W arunki licytacyjne i odnośne doku- 
eata  przejrzeć w tus. biurze Nr. 5.

|j Takie prawa, w obec których niniejsza 
J / t a c y a  byłaby niedopuszczalną, należy 

do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
jf ^hibie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
jrtT&ju co do samej nieruchom ości nie rno- 

1 być już ze skutkiem podnoszone. 
e: Te osoby, dla których jakie praw a lub
o fiary  na powyższych nieruchom ościach bądź 
^  6ebie już istn ieją, bądź w toku postępo- 
lj licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

°- daisEJ ctl w ydarzeniach tego postę- 
S a ^ ń ia  jedynie przez przybicie na  tablicy 

^ e j ,  jeśli nie mieszkają w okręgu sądu
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niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bełz, dnia 4 marca 1910.

L. cz. E. 3222/9 (5) (3541)
E dykt licytacyjny.

Dnia 12 maja 1910 o godzinie 10 zrana 
odbędzie s ę w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
licytacya: a) całej realności lwh. 4312 gm. 
Nowy Targ składającej się z 5 parcel g run­
towych, b) całych realności lwh. 4559 i 
3979 gm. Nowy Tars: składających się z 
parcel bud. 1332 i 1333 z domu drew nia­
nego i stajni, oraz parcel gruntow ych lk. 319 
i 320.

Powyższe realności oceniono ad a) na 
2.456 kor. 60 h a l ,  ad b) na 7.940 koron.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 1.637 kor. 73 h a l ,  
ad b) 5.607 kor. 73 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokum enta przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym w biurze Nr. 6.

O. k. Sad powiatowy, Oddział IY.
Nowy Targ, dnia 3 m arca 1910.

L. cz. E. 2053/9 (8) (3545)
Edykt licytaej jny.

D nia 17 maja 1910 o godzinie 10 zrana 
odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
licytacya: a) 4/12 części I. ciała hipot. rea l­
ności lwh. 51, b) 8/36 części realności lwh. 
50 gm. Pouice.

Powyższe części realności oceniono ad
a) na 652 kor. 83 h a l ,  ad b) na 1 232 kor. 
24 bal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) i b) łącznie 1.256 
koron 71 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć inożna w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 6 .

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Nowy Targ, dnia 15 marca 1910.

L. cz. E . 182/10 (10) (3565)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 maja 1910 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w sądzie tu ­
tejszym biuro Nr. 9 licytacya realności wyk. 
hip. 302 gm. S tare Brody.

Bealność tę (grunta) oceniono na 710 
koron 20 h a l ,  przynależności zaś na  55 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 507 koron.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tu te j­
szym biuro Nr. 8 ,

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya by aby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej realności bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Brody, dnia 1 marca 1910.

L. cz. E . 2781/9 (5) (3540)
E dykt licytacyjny.

D nia 12 maja 1910 o godzinie 10 z rana 
odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
licytacya: a) realności lwh. 5133, b) 2/6 
części realności lwh, 188, c) 2/6 części real­
ności lwh. 659, d) 3/10 części realności lwh. 
2890, e) 6 8 części realności lwh. 3085 gm. 
Nowy Targ.

Powyższe realności oceniono n a : ad a) 
544 kor. 68 h a l ,  b) 70 kor. 29 h a l ,  c) 81 
kor. 52 fcal, d) 255 k o r, e) 639 kor. 50 hal.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: ad a) 363 kor. 12 h a l,
b) 46 kor. 6Ł h a l , c) 54 kor. 34 h a l ,  d) 
170 k o r , e) 426 kor. 33 hal.

W arunki licytacyjne i inne odnośne do­
kum enta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

G. k. Sad powiatowy, Oddział IY.
Nowy Targ. dnia 3 m arca 1910.

L. cz. E. Y. 9082/9 (6) (3604)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Franciszka Oehenduszki, 
adwokata v Drohobyczu, odbędzie się dnia 
6 maja 1910 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 71 
licytacya połowy realności obj. lwh. 684 gm. 
Dobrohostów stanowiącej łąkę obszaru około 
2 ha. 78 a.

Nieruchomość ta  wystawiona na licyta­
cyę, je s t oceniona na 4095 kor. 71 h a l

dnia 3 kwietnia 1910.

Najniższa cena wynosi 2730 kor. 46 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t, d.) może każdy mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Ńr. 81.

Takie prawa, wobec których m niej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
ni a tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se * skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 2 marca 1910.

L. cz. E. 288/10 (4) (364.0)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie H ryńka Polaka w Trościań- 
cu, odbędzie się dnia 6 maja 1910 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 17 w Brzeżanach licyta­
cya całej realności obj. lwh. 33 ks. gr. gm. 
Trośeianiee dłużnika W asyla Polaka własnej 
i 22/64 części realności lwh. 34 tej samej 
księgi gruntowej i tego samego dłużnika 
własnej.

Nieruchomości te  wystawione na licy ta ­
cyę, są ocenione a to cała realność lwh. 33 
na 3582, kor. 21 h a l ,  a 22;64 części rea l­
ności lwh. 34 na 22 kor.

Najniższa cena wynosi a to realności 
lwh. 33 kwotę 2589 kor. 04 hal. zaś 22/64 
części realności obj. lwh. 34 kwotę 14 kor. 
38 h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
uiżej wymienionym, w biurze Nr. 17.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, n a le ij 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość? 
nie mogłyby być już ze skutkiem, podno 
ssone.

Tc osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibi" 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Brzeżany, 1 m arca 1910.

L, cz. E. X. 66/10 (7) (3655)
Edykt licytacyjny.

W skutek uchwały z dnia 16 m arca 1910 
liczba czynności E . X. 66/10 (6) sprzedane 
będą dnia 5 kw ietnia 1910 o godzinie 11 
przed południem w Stanisław ow ie w drodze 
publicznej licytacyi: towary norymberskie, 
dodatki krawieckie, towary szmuklerskie i 
urządzenie sklepowe.

Przedmioty te można oglądać dnia 5 
kw ietnia 1910 między godziną 9 a 11 przed 
południem w Stanisławowie przy ul. Tryni- 
tarskiej 1. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X1Y.
Stanisławów, dnia 21 marca 1910.

L. cz. E. 1473/9 (8) (3647)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie A nny Pawłów i to w , od­
będzie się dnia 6 kwietnia 1910 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 licytacya realności obję­
tej lwh. 150 ks. gr. gr. gminy Skomorochy.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
je s t oceniona na kwotę 3200 kor.

Najniższa cena wynosi 2133 kor. 34 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6 .

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości

nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Potok złoty, dnia 3 marca 1910.

L. cz. 1240 (3654 1 - 3 )

Licytacya starych materyaiów.
W c. k. Fabryce tytoniu w W innikach 

sprzedane zostaną w drodze publicznej licy­
tacyi szkarty p łócienne: jutowe, zgrzebne 
i drilichowe, odpadki sznurów i papieru, ja- 
koteż inne stare m ateryały.

Term in dla wnoszenia pisemnych ofert 
upływa dnia 15 kw ietnia 1910 o godzinie 10 
przed południem .

Obszerne ogłoszenie można otrzymać 
na żądanie z ekspedytu c. k. F abryki ty­
toniu w W innikach.

O. k. Fabryka tytoniu.
W inniki, dnia 16 m arca 1910.

L. cz. E . 2773/9 (5) (3595)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Burko rza z Koła­
czyc, odbędzie się dnia 27 kw ietnia 1910 o 
godzinie 9 przed południem  w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33 w Jaśle licy­
tacya realności lwh. 370 ks. gr. gm. kat. 
Sowina.

Nieruchomość ta w całości wystawiona 
na licytacyę jest oceniona i wartość tejże 
ustalona na 558 kor.

Najniższa cena wynosi 372 k o r , po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i  ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
cię-żary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 16 m arca 1910.

L. cz. E . 87/10 (4) (3594)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie M endla Zingera, odbędzie 
się dnia 29 kw ietnia 1910 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33 w Jaśle  licvtacya realności 
lwh. 850 ks, gr. gm. kat. Ołpiny Jana  U r­
banika własnej.

Nieruchomość ta  w całości wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną i wartość tejże 
ustalooą na kwotę 6518 kor.

Najniższa cena wynosi 4345 kor. 34 
h a l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum enta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
n ia - i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których m niejsza 
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co "do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyżsej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 16 m arca 1910.
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L. cz. E . 2914/9 (4) (3641)

E dykt licytącyjny.
Na żądanie Mozesa B leicha kupca w 

Brz-nianach, odbędzie się dnia 11 kw ietnia 
1910 o godzinie 10 przed południem  w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 17 w Brzs- 
żanaeh licytacya, a to całych realności ob­
jętej wyk. hip, 1, 114 i 973 tudzież połowy
realności obj. lwh. 975 ks. gr. gm. Brzeżany.

Nieruchomości te wystawione na  liey- 
licytacyę, są ocenione a to :

1. realność obj. lwh. 114 na kwotę
1.820 kor. 10 hal.,

2. realność obj. lwh. 973 La kwotę
255 kor. 84 hal.,

3 i połowa realn. lwh. 975 na kwotę 
14 koron.

Najniższa cena w y n o si:
ad 1. kwotę 910 kor. 5 hal.,
ad 2. kwotę 127 kor. 92 bal.,
ad 3. kwotę 7 koron,

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości inne odnośne dokum enta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 17.

'Takie praw a, wobec k tórych niniejsza 
licytacya byłaby n iezn iszcza ln ą ,, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszczę 
n ia  tego rodzaju eo do samej nieruchomość* 
nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow staną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postępu 
w ania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dewąj, jeśli n ie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Brzeżany, 6 m arca 1910.

L. cz. E. 55/10 (4) (3649)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności m iasta 
Tarnowa, zastąpionej przez adwokata dr. 
T ertila  w Tarnowie, odbędzie się dnia 29 
kw ietnia 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 8 
licy tacy a :

a) realności lwh. 237 ks. gr. gra. kat, 
Zalipie,

i b j realności lwh. 122 ks. gr. gm. 
kat. P ileza zobowiązanych m ałol. H eb e  F er- 
tig, A rona F e ltig a  i W olfa F e rtig a  w łasnych, 
składających się realności lwh. 122 z 1 parc. 
g runt, w łącznym obszarze 59 a 65 m .2, 
oraz lwh. 237 składającej się z trzech parę. 
grunt, w łącznym obszarze 68 a. 24 m .2

Nieruchomość ad a) w ystawiona na l i­
cytacyę jest ocenioną na 1.400 kor., zaś n ie ­
ruchomość ad bj 800 koron.

Najniższa cena odnośnie do realności 
ad a) wynosi 933 kor. 32 hal., zaś odnośnie 
do realności ad b) 533 kor. 32 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 3.

Takie praw a, wobec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie  mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szono.

Te osoby, dla których jakie praw a lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
pow ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabno, dnia 25 lutego 1910.

L. cz. 89/10 (7) (3612)
W  celu zniesienia spółwłasności rea l­

ności objęt-j lwh. 71 gm. Słobódka H e m a  
Badera i M ykiety Koropeckiego w łasnej, od­
będzie się dnia 21 kw ietnia 1910 o godz. 9 
przed południem  w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. V. licytacya tejże real­
ności składającej się z chaty, szopy parceli 
budowlanej i gruntow ej o łącznej powierz­
chni 22 ar. 8 m .1

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 220 koron, poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­

dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym w biurze N r. Y.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do' sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem  podnoszone.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Tyśmienica, dnia 16 m arca 1910.

L. cz. E . 1703/6 (73) (8613)
E dykt licytacyjny.

D nia 4 m aja 1910 godzina 11 przed 
południem odbędzie się w sądzie r.iżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 19 rełicytacya 7/28 
części realności obj. lwh. 1037 gm. Zabło- 
tów zobowiązanego Schaji Schachtera Josla 
w łasnych.

Nieruchomość w cząstkach wystawiona 
na licytacyę jest ocenioną na 1335 kor.

Najniższa cena wynosi 667 koron 
50 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchom ości dokum enta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 21.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na  tablicy 
sądowej, jeśli vĘk mieszkają w okręgu sąde 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Zabłotów, dnia 10 m arca 1910.

Upadłości.
L. cz. S. 4 9 (78) (3608)

E d y k t .
W konkursie nieobjętej masy spadko­

wej bł p. dr. Bernarda W ittlina, adwokata 
w Kałuszu, zażądał zawiadowca masy, ażeby 
ogół wierzycieli uchw alił czy m ają być wy­
toczone spery o wzruszenie czynności p ra­
wnych tych  wierzycieli, którzyby już po za­
wieszeniu wypłat przez fcrydstaryusza, a w 
każdym razie wtedy, kiedy niewypłacalność 
krydytaryusza była już wiadomą, uzyskali 
zabezpieczenie swych wierzytelności z k rzy­
wdą dla innych wierzycieli.

Otóż celem powzięcia przez ogół wie­
rzycieli uchwały w powyższym kierunku wy­
znacza się audyencję na dzień 21 kw ietnia 
1910 godz. 9 rano, biuro Nr. 24 c. k. sądu 
powiatowego w Kałuszu.

Na audyeneyę tę wzywa się wierzycieli 
konkursowych.

Zarazem celem likwidacyi i rozpozna­
nia stopnia pierw szeństw a wierzytelności, 
które po ogólnej audyencyi likwidacyjnej do­
datkowo zgłoszone zostały lub też najdalej 
do dnia 20 kw ietnia 1910 zgłoszone jeszcze 
zostaną, wyznacza się audyeneyę na ten  sam 
dzień 21 kw ietnia 1910 godz. 10 rano, biuro 
Nr. 24 tego sądu.

Kałusz, dnia 20 m arca 1910.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. Prez. 8.409/10 (3583 2 - 2 )

K o n k u r s .
Odnośnie do konkursu w Nr. 73 „Ga­

zety Lwowskiej" ogłoszonego oznajmia się, 
że konkurs na posadę zarządcy domu w ię­
ziennego i ewentualnie kontrolora domu 
więziennego c. k. sądu obwodowego w Zło­
czowie z dniem  12 kw ietnia 1910 upływa, 

Prezydyum e. k. wyższego Sądu 
krajowego.

Lwów, dnia 30 marca 1910.

L. 1161/910 (3404 1 - 3 )
K o n k u r s .

W ydział Rady powiatowej w Nisku, o- 
głasza konkurs na posadę lustrato ra  Rady 
powiatowej w Nisku.

P łaca roczna 1600 kor.
Dodatek aktywalny 360 kor. względnie 

pomieszkanie w naturze.
Ryczałt na objazdy 800 kor. rocznie.
W arunki przyjęcia:
Nieprzekroczony 50 rok.
N ienaganne życie.
Egzam in z rachunkowości państwowej, 

względnie równoznaczne sludya.

Obywatelstwo austryackie.
Podania należy wnosić do Wydziału 

Rady powiatowej w Nisku najdalej do dnia 
30 kw ietn ia  1910.

Z W ydziału Rady powiatowej.
Nisko, dnia 24 m arca 1910.

W iceprezes: 
Jędrzejowicz.

L. 39.47411. (3652 1 - 3 )
K o n k u r s  

na posadę ekspedyenta przy c. k. urzędzie 
pocztowym w Miękiszu nowym z poborami 
3 klasy 5 stopnia i ryczałtem  630 kor. ro­
cznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
8 kw ietnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów  we Lwowie.

Lwów, dnia 28 m arca 1910.

L. Prez. 1535 6/10 (3638 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Rzeszowie 
jest do obsadzenia posada pomocniczej do- 
zorczyni więziennej z płacą 2 kor. 60 hal. 
dziennie, ubraniem  ełuibowem, dzienną por- 
eyą chleba 500 gramów i pomieszkaniem 
służbowem.

W a ru n k i: obywatelstwo austryackie,
pełnoletność, jednak nieprzekroczony 30 rok 
życia, fizyczna zdolność do służby, stan  wol­
ny lub bezdzietne wdowieństwo, znajomość 
czytania, pisania w języku polskim, rachun­
ków oraz pojedynczych robót kobiecych.

Udokum entowane podania należy wno­
sić najpóźniej do 25 kw ietnia 1910 do P re­
zydyum c. k. sądu obwodowego w Rze­
szowie.

Rzeszów, dnia 81 m arca 1910.

L. cz 39582/1. (3653 1 - 3 )
Galicyjska Dyrekcya poczt i telegrafów 

rozpisuje niniejszem  konkurs na 55 ew en­
tualnie — o ile w czasie konkursu opróżnią 
się — naw et więcej posad woźnych poczto­
wych w charakterze prowizorycznym przy 
c. k. urzędach pocztowych i telegraficznych 
w Kałuszu, Kołomyi, Krakowie, Lwowie i 
Tarnowie, z płacą wedle ustawy z dnia 25 
września 1908 r., Dz. u. p. Nr 204, doda­
tkiem akty walnym wedle m iejsca stac jono ­
wania i prawem do poboru sukni służbowej.

Podania wnieść należy najpóźniej do 
dnia 30 kw ietnia 1910 r., do c. k. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Przy tein się zauważa, że posady te 
będą nadane przedewszystkiem na mocy 
ustawy z dn ia  19 kw ietnia 1872 r. Dz. p. p. 
Nr. 151 certyfikowanym podoficerom.

0 . k. gal. Dyrekcya poczt i telegrafów. 
Lwów, dnia 29 m arca 1910.

(3452 1 - 2 )  

Konkurstauschreilhmg.

M it Beginn des nachsten Schuljahres 
(16 Septem ber) w erden in der k. u. k. Ma- 
rineakadem ie zu P ium e voraussichtlich zirka 
50 Zóglingsplatze (ganz- und halbfreie A ra- 
rial-, dann Zahl- und Stiftungsplatze) zu be- 
setzen sein.

W ien, im Marz 1910.
Vom  k. u. k. Reichskriegsm inisterium , 

Marinesekłion.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r. 39/10 (2) (3651)

O g ł o s z e n i e .
W Im ieniu Jego Cesarskiej Mości 1 
0 . k. sąd krajowy dla spraw karnych we 

Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k. 
i § 37 ust. pras., że treść artykułów umie­
szczonych w Nr. 957 czasopisma „Goniec" 
z dnia 29 m arca 1910 pod ty tu łem : 1. „Ru- 
synam wsio wiino* w ustępie od „U sta m a­
luczkich" do końca i 2. „owiętokradzki czyn 
oficerów11 od „c. k. S tarostw o11 do końca 
zawh ra  znamiona występku z § 300 u. k. 
i art. IY. ustawy z 17 grudnia 1862 Dz. p. 
p. Nr. 8 e i  1863 a zatem usprawiedliw ioną 
jest zarządzona przez c. k. P rokuratora rzą­
dowego konfiskata tego czasopisma w dniu 
29 m arca 1910.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład  ma byó zniszczony.

Lwów, dnia 31 m arca 1910.

81. 69 (3451)
® a l !. I. 2 anbel» a t l  Sprejjgertdjt in 

jJSrag tjat mit bem ©rfenntniffc bom 22 UKar^ 
1910 $ r .  I. 119/10, bie SBeiterberbreitung bel 
łpeftel 87 ber nid)tperiobtfcf)en, in ijkag erfdue* 
nenen ® rudfd)rift: „Zapovozene ovoce, M aliri 
a modelky. N akladetel R udolf Storch knihku- 
pec v Praze-K arline. Tiskem Th. Venty v 
Praze I 11 tuegen ber becmftdnbeten Sttuftration

nnb bem $u ifjr getjbrigen STpte aitf bett ©eite*1 
34 — 36 bi§ ju  ben SBorten; „K sobe na p0®" 
lah u11 nad) § 516 ©t. ©. oerboteu

25al f. f. Sanbel* d l  tJBrefśgeridb „vi 
jjkag tjat mit bem ©rrenninifje bom 22 SftóiJ 
191Ó, ipr. I. 117 10, bie SBeiterbcrńreitunfl 
Etummer 11 ber 8citjdpifi; „Rakovnieky 0®- 
zor“ bom 19 Sitary 1910 tuegen ber ©telle bbh 
„Y prve rade ti, kteri ho" bil „mohli zriz°" 
v»ti“ bel Ytrttfelś: „Osud dehukT1 in ber 9 ^  
brif: „Kriyokladsko" nad) § 65 a unb 300 
@t ©. berboten.

f. t  Sanbel* a t l  ^re^geridjt in $ra9 
bat mit bem ©rfenntnijfe bom 22 SDjłSri 1910» 
ipr. I. 11810, bie 'Bkiterberbreitung Der 
mer 11 ber ,Qeiijd)rift; „Berounsky Obzor 
bom 19 3Jtarj 1910 megen ber ©tcCe bOfl 
„Nikdo se na m ineni delnictya" bil „stale; 
mu zotroccyani" bel 2lrtitel$; „Novy pracovd 
rad v zavodeeh Prawko-zelezarske- spoleen0' 
s t i“ nad) § 65 a unb 300 @t. ®. berboten-

SDaś t f. $ re il*  a t l  iprejjgerictjt 
^bniggrdjj ijai mit bem ©rfcmUnifje bom 2* 
Eltarj 1910, -pr. 17. 8/10, bie iSkiterberbret* 
tang Der Elitmmer 18 ber : „Orli'
cke Proudy" bom 19 SDłara 1910 megen bel 
ganjen SlrtifelS: „Z nekonfiskoyanych Lido- 
vych N ovin“ nad) § 300 unb 305 @t. 
berboten.

® a l f. t. $rciśi' a t l  iprejjgeridjt h* 
3 naim (jat mit bem ©rtenntnijje bom 21 Śftarj 
1910, ipr. 4/10, bie SBeitcroerbreituug ber Sto#* 
mer 12 ber gcitjdjrift; „Nas Kraj" bom 
211 drj 1910 megen bel łilrtiEell: „K odvodum‘' 
in ben ©telleu bon „Proto konaji se" b il „a 
m ravnost“ unb bon „U redom iti ony" bil 
„społu s ostatnim i" nad) § 65 a ©t. @- 
firtifet IY. bel ©ejetjel bom 17 ®ejember 1862( 
2{. S3I. 2tr. 8 ex 1863, oerboteu.

70 (3535)
®aS !. f. ®ret£* al§ jprcfcgeridjt i*1 

SiUt t)at mit bem ©rtenntnijje nom 22 3Rarj 
1910, s4$r. 28.10, bie Skiterberbreitung ber 
'Jiununer 22 ber $citjd)rift; „2)eut|&e Sdact)!' 
bom 16 M d rj 1910 megen beS SlrtitelS, 
©e£)etmmS ber (iiUier ©Ejcffc11 nad) § 300 Ultb 
488 ©t. ©. fotnie gentajj 2lrti!el Y. bel 
fefcel bom 17 Se^ember 1862, 9t. ®. S31. 9ir. 
8 ex 1868, berboten.

®aS !. f. S anbels d l  iprefjgericht h* 
jprag t)at mit bem ©rfentniffe bom 23 SRdrj 
1910, jpr. I. 120/10, bie SBeiterberbreitung ber 
iJłummer 24 ber ^ e h l^ r if t ;  „K arikatury" b0#| 
2 i  aiJdcg 1910 megen ber ©tefie ooit „a sta)1 
jsm e so“ b il „jitrnicem i sklapio" bel Slrth 
te ll :  „Josef P e iid e r :  U rw ek  z rom anu k 
steluika" nad) § 303 @t. ®. berboten.

'81. 71 (3536)
®a$ ! .! . Slanbel* a ll ijlre^gertĄt in Sriei1 

bat mit bem ©rtenntnijje bom 22 2ftórj 19l6i 
$r. IX. 30/10, bie Siłeiterberbrcitung ber 
mer 11 ber $eitfd)Tift; „Narodni D elavec“ od11 
18 29łarj 1910 megen ber ©tetten bon „Y Trst11 
enio" bil „novi prosti luki" unb bon „Stro* 
kovno tajnistvo“ bil „prine Hohenlohe!" bĉ  
Slrtitell; „Lumparija nad lumparijo" nad) 3 
300 ©t. ©. berboten.

® a l t. t. Banbel- a t l  iPre^geriĄt 111 
iprag ^at mit bem ©rfenntnijje bom 22 SJiM 
1910, ijSr. I. 121/10, bie SSeiteroerbreitung ber 
Eiummer 1 ber ^e itjd jrift: „Ceska Demokr®' 
cie" oom 22 Afitdrj 1910 megen ber ©te&eń 
bon „A atim ilitarisiicky proces" b il „tinE0 
procesem" bon „Soud odsoudil" b il „poctU® 
socialni", bon „Nesi odsouzeni b ratri" 
„kratsi dobu“ uub bon „Jde o politicke" bt» 
„narodaich socialistu" bel Slrtifell: „Z P*' 
thologie ceske politiky" itai^ § 300 @t. ®‘ 
berboten.

® a! t. f. flreil^ a ll ijkelgeri^t 
ntit^ ^at mit bem ©rfenntuijje oom 24 
1910, 2Pr- 17,-10, bie SBeiterocrbreitung 
SRummer 57 ber 8 fiij^ r tj t ;  „Pozor" ootn &  
2Rars 1910 megen bel {litifefó: „Rozvrat v 8°% 
casuem  zivote M oravy“ nac^ § 302 unb 36 
©t. (S. oerboten.

® a l f. t. 5lreil>= a l l  j)Sre^geric|t } ,  
Dlmiil) tjat mit bem ©rfenntnijje oom 24 SW®:? 
1910, ipr. 1 8 1 0 , bie SBciterberbreitnng ^  
Etummer 23 ber ^eitjĄ rift: „Hlas Lidu"
23 SRarj 1910 megen bel S trtite ll: „CaroV*̂ 0 
in ber ©telle bon „Vira v zazraky" b il J *  
p riz .v lti“ nad) § 303 ©t. ®. Oerboten.

81. 72 (362^
Sm Ełamen ©einer 2Raje(tdt bel ^ a i f e ^ '^  

3)aS f. !. Sanbelgerii^t Stiien a tl 
geriĄt ^at mit bem ©rfmntniffe oom 25 W



{ ^ 0 , ąfc. XXXV. 78/10/3, ouf Sfnirag ber 
t J -  StaatSaniDaltfdjart erfanni, baj) ber 3 n= 

ber peunbiict)cn Ś tu d jd jr if t: „®er ©dje* 
i - i 2. Senjtmonb-^eft 1910: I. burd) bie 

^tjĄ rift ber erften itt bn: !Rabrif: „^Bfcttc 
ber ©fi-rnburg" enłfyaltcnen Sloły auf 

j eite 11; II. bitrd) bie tn biefer Słotij enthaL 
r.^e ©telle non „Uttb urn bie ©eroiffrnśifrage" 
Jj® r,aber balb11 baź 93erget)cn nad) § 803 ®t. 
£  begriinOe utib eS tuirb nad) § 493 © i 
i*.- bas SSerboi ber SBeitetnerbreitimg biejer 

auSgejpiodjen, bie boti ber f. f. 
P*aQtSavttoaItid)aft hcrfiigte fflejcMagnaljine nad) 
8 489 ®* ii'). 0 .  beftatigt rntb nad) § 37 jjjr. 

ouf bie SSerniĄtung ber jatfterteir ©jientplare
“dnnt,

iBien, am 25 9Karj 1910.

2)aS !. f. fianbe§= a is  iprefjgetidjt in 
/■JjJS Ijeii m it bern ©rlenntnifje bom 25 DJfdrj 
i a i0, l i r  X. 11/10, bie S eiterberbreitung ber 
3 b tm c r  5 ber g e itjd jt if t: „© robtan" bon 3Jlitte 

1910 megen ber ©teUen bon „®aS from* 
romijd)=fatl)oti(d)e" bis „berm aĄt ocrfdtjrie^ 

Pf? toirb", bon „9Jian tneifj, tbie bas gemad)t 
J 11** bis „anbtre ipfulfie" beS SIrtilelS : „ S u i  
et jrommen UMuSprefjt'1 ; bon „b a i ift bie 

ahuie" bi* „boiler © uaben" beS ©cbidjteS; 
"uaftengeit"; bon „Hub ber ipfaffe fauft" bi§ 
sJj&łt bie)cn S£aujd)“ be£ ®ebtd)teg: „IRomifdjt 

nad) § 302 unb BOB ® t. @. berboten

Rozmaite obwieszczenia,
Ł- ez. C. I. 98'10 (1) (3619 2 - 3 )

Przeciw Janow i Lityńskiem u, którego 
^ lejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
k ł  do c. k sądu powiatowego w Skalacie 

Przez P io tra  Kazinkowskiego s. Demka, po- 
© 219 kor. zpn.
Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 

P/awę na dzień 27 kw ietnia 1910 o godzi- 
9 rano, biuro Nr. 1.

Celem strzeżenia praw powyższego usta- 
^ w ia  się pana dr. A rnolda E hrlicha  adw. 
* Skał acie, kuratorem.
. Tenże kurator zastępywać będzie kuran- 
?a w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 

?zpieezeństwo, dopóki on sam w sądzie się 
le zgłosi, lub pełnom ocnika me zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Skałat, dnia 23 m arca 1910.

cz. Ow. 866 10 (1) (3639)
E d y k t.

Przeciw nieobecnym Janow i i W eroni- 
J* Chańkoskim recte Chajkowskim przedtem 

U.elaeh wniósł* A polonia Pawlus przez 
l o k a t a  dr. Krudzielskiego w Pilznie skar- 

o 1200 kor.
W skutek tej skargi wydano wekslowy 

akaz zapłaty z 16 marca 1910 Cw. 866/10 ( l j .
Ustanowiony dla strzeżenia praw po­

d a n y c h  kuratorem  adwokat dr. Malawski w 
arUowio będzie ich zastępywać, dopóki się 

. s$dzie nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie 
stanowią.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 16 m arca 1910.

**• ez. 0. I. 152 10 (1) (3642)
E d y k t.

j.. . Przeciw  Semikowi Kureezko, którego 
st’ji8ce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 

do c. k. sądu powiatowego w Brzeża- 
przez Dm ytra Golarza rolnika w Bycz- 

f h  pozew o 400 kor.
(u Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
/ ehcyę na (jzień 29 m arca 1910 o godz. 9 

110 N r biura 2 .
H , Celem strzeżenia praw Semka Kureezko 
j ahawia się pana adw. dr. Reicha w Brze- 

4cb, kuratorem .
^ Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
kpńen ionego  w rzeczonej sprawie na  jego 
8)®^ i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
Hjf bie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­

k u je .
C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 

Brzeżany, dnia 12 m arca 1910.

L
' ez- C. II. 72/10 (1) (3643)

E d y k t.
tn t  Przeciw niewiadomym z miejsca poby- 
Ita] '  Bubel, Sarze Kellman, Samuelowi 

i Herschowi Keilm aa dziedzicom 
G ottfried przedtem w H usiatynie, 

8j j°8ła  Gitla Lampe, recte K lesner w Hu- 
łb ie  pozew o wykreślenie prawa zastawu 
s''D y p00 ru (jii rosyjskich srebrnych, 

k^i U stna rozprawa odbędzie się dnia 6 
^r q ' a 1910 0 godzinie 8 rano w biurze

* u .

Poiw U stanow iony celem strzeżenia praw 
V j>ai/ych kurator adwokat dr. N athaasohn 
*ię ^Uatynie będzie ich zastępował dopokąd 
•>ig ^  sądzie nie zgłoszą, lub pełnomocnika 

aa,nianują.
U. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Susiatyn, dnia 21 marca 1910.

L. cz. C. VIII. 208/10 (1) (3656)
E  d y k t.

Przeciw Pinkasow i Zausmerowi kupco­
wi, którego m iejsce pobytu je s t nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego
S. I. we Lwowie przez Jonasza E hrlicha 
kupca we Lwowie ul. Krakowska 34, pozew 
o 1000 kor, zpn.

N a podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała  rozprawa na dzień 22 kw ietnia 1910 
o godzinie 9 rano do tego sądu, Oddział 
Nr. TU L

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Kamila Stefkę adwokata 
kraj. we Lwowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
pozwanego y/ rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są ­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd pow. S. I., Oddział VIII.
Lwów, dnia 22 m arca 1910.

L. 4957 (13) N. M./10 (3621)
O g ł o s z e ń  ie.

Notaryusz dr. W ładysław  Zajączkowski 
przeniesiony z Krościenka do Przeworska, 
zaprzestanie urzędować w Krościenku z dniem 
2 kw ietnia 1910,, a rozpocznie urzędowanie 
w Przeworsku z dniem  5 kw ietnia 1910.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 30 marca 1910.

L. cz, 0. X II. 213/10 (1) (3596)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Isaakowi Leibowi 
2 im. Tymowi wniosła Tauba Bienenstock 
w Dębicy pozew o zapratę 299 kor. 76 hal. 
z pn.

Bozprawa odbędzie się 2 maja 1910 o 
godz. 10 rano biuro Nr. 17.

U stanowiony dla strzeżenia praw  p o ­
zwanego Isaaka Leiba 2 im. Tyma kurator 
p. H erm an Mtitz adwokat w Tarnowie będzie 
go zastępował dopokąd się w sądzie nie 
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII.
Tarnów , dnia 25 m arca 1910.

L. V II a 2479 (3584)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy tz 18 grudnia 1906 Dz p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że m agister farm acji 
Ozyasz Lejba Zuckermann w aptece w Bro­
dach, wniósł podanie dnia 24 m arca 1910 
do c. k. N am iestnictw a o koncesję na no­
wą aptekę publiczną w Stanisławowie, w 
Rynku,

0. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
staw ienie do właściwej władzy politycznej
I. in stanc ji.

Po upływie tego term inu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c- k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 27 marca 1910.

L. cz. Cw, 1085/10 (1) (2934)
E  d y k t.

Przeciw Iwanowi Choma, którego m iej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Przemyślu 
przez Związek kredytowy w Radym nie po­
zew o 840 kor. zpn., na który nakaz wy­
dano.

Celem strzeżenia praw  pozwanego usta­
nawia się pana adw. dr. Kormosza w P rze­
myślu kuratorem , który zastępywać go bę­
dzie w rzeczonej sprawie dopóki w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
m ianuje.

0 . k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Przem yśl, dnia 12 m arca 1910.

L. cz. O X. 106/10 (1) (2959)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z m iejsca po­
bytu Pawłowi W olińskiemu, którego miejsce 
pob jtu  jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Tarnopolu przez 
Stefana Kaliszczuka rolnika w Stechniko- 
wrcaeh pozew o unieważnienie kontraktu d a ­
rowizny z daty Tarnopol 3 lutego 1903 1. 
rep. 35 517.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Czykaluka adwokata kraj. 
w Tarnopolu, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział X,
Tarnopol, dnia 27 lutego 1910.

L. cz. Cw. 276/10 (2). (2942)
E d y k t.

Przeciw Teodorowi Nanowskiemu sy­
nowi M ichała, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. Sądu 
obwodowego w Samborze przez Powiatowe 
Towarzystwo zaliczkowe w Turce pozew o 
272 kor.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Teodora Na- 
nowskiego syna M ichała ustanawia się pana 
dr. Adolfa Ham m erm ana adw. w Samborze, 
kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Teo­
dora Nanowskiego syna M ichała w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 4 m arca 1910.

L. cz. Cw. 423/10 (1) (2941)
E d y k t.

Przeciw Jakóbowi Reiferowi ostatnio 
w Starym  Samborze zamieszkałemu, którego 
miejsce pobytu je s t nieznane, wniesiony zo 
s ta ł do c. k. sądu obwodowego w Sam bo­
rze przez Towarzyslwo kredytowe dla han­
dlu i przemysłu w Starym  Samborze pozew 
o 900 kor., 900 kor. i 783 kor. 18 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Jakóba Reifera 
ustanaw ia się pana dr. Joachim a Fm sterbu- 
scha adw. w Samborze, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie Jak ó ­
ba Reifera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 22 lutego 1910.

L. cz. Cw. 966 10 (1) (2933)
E  d y k t.

Przeciw Michałowi Podolak i Bazylemu 
Chomiczak, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Przem yślu przez Towarzystwo 
zaliczkowe i kredytowe dla handlu i prze­
m ysłu w Dobromilu pozew o 1200 kor. zpn., 
na który nakaz zapłaty wydano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana adw. dr. H enryka M astera 
w Przem yślu kuratorem , który zastępywać 
ich będzie w rzeczonej sprawie dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przem yśl, dnia 5 m arca i910.

L. cz. C. II. 96/10 (3) (2962)
E  d y k t.

Przeciw Ju lii Wołkowiczowcj, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
sta ł do c. k. sądu powiatowego w Bieczu 
przez Józefa W szołka pozew o zniesienie 
wspólności realności lwh. 479 Moszczenica.

Celem strzeżenia praw kurandki usta­
nawia się pana adw. Gawła w Bieczu, ku­
ratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej spraw ie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 15 m arca 1910.

L. cz. Cw. 235/10 (2) (2938)
E  d y k t.

Przeciw M ichałowi Głowatemu, którego 
m bjsce pobytu je s t nieznane, w niesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszo­
wie przez H erscha Zwanzigera w Kańczudze 
pozew o 546 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslo­
wy nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw M ichała Głowa- 
tego ustanaw ia się pana adw. dr. Kahanego 
w Rzeszowie, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 26 lutego 1910.

L. ez. Cw. 396/10 (1) (3010)
E  d y k t.

Pizeciw Iwanowi Kotykowi i Piotrow i 
Pawłutowi z Ustyanowej, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu obwodowego w Sanoku przez 
Samsona Liebera z Ustyanowej pozew o wy­
danie nakazu zapłaty sumy wekslowej 400 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został 
dnia 18 lutego 1909 nakaz zapłaty do Ow. 
210/9 (1).

Celem strzeżenia praw Iw ana Kotyka i

P io tra Paw łata ustanaw ia się pana dr. B ied­
kę adw. w Sanoku, kuratorem .

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kuraadów  w rzeczonej spraw ie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika n i- zamianują.

C. k. Sąd obw d >wy, Oddział II.
Sanok, dnia 6 m arca 1910.

L. cz. C. II. 139/10 (1) (3676)
E ci y k t.

Przeciw  ni-oheenem u Stachowi Ko- 
śeiów przedtem  w Dziczkach zam ieszkałenm  
wniósł Abrithum Karpfen w Podkarnieaiu 
skargę o 830 kor.

Rozprawa odbędzie się 6 kw ietnia-1910 
o godz. 9 rano, biuro Nr. 3.

U-tanowiony dla strzeżenia praw  po­
zwanego kuratorem  adw. dr. Scharf w R o­
hatynie będzie go zastępował dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
R ohatyn, dnia 19 m arca 1910.

L. cz. Cw. 682/10 (1) (2946)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Schulimowi Mans- 
dorfowi przedtem  w Szczucinie w niósł Hir-sch 
Jsssy  przez adwokata dr. Kahanego w D ą­
browie skargę o 516 kor. zpn.

W skutek tej skargi wydano wekslowy 
nakaz zapłaty z 25 lutego 1910 Cw. 682/10 (1).

U stanowiony dla strzeżenia praw  po­
zwanego kuratorem  adwokat dr. Adolf F ink  
w Tarnow ie będzie go zastępował dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika 
nie ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 25 lutego 1910.

Spadki.
L. cz. A. 617/7 (9) (8574 3 - 8 )

E d y k t.
C. k. Sąd powiatowy w Haliczu zawia­

damia, że w dniu 14 grudnia 1885 w Ma- 
ryampolu zmarł H enich Rubin bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Poniewraż sądowi nie wiadomo, czy i 
którym  osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem  tych 
wszystkich, którzy do tego spadku z ja tiego- 
koiwiekbądź tytułu roszczenia ponieść zamie­
rzają, aby w7 przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia niżej podanego, swe prawa dziedzi­
czenia w tutejszym sądzie, zgłosili i wykazu­
jąc je  wnieśli oświadczenie do spadku, w 
przeciwnym bowiem razie spadek, dla które­
go dr. Jan  Lityński kuratorem  został usta­
nowiony będzie przeprowadzony z tym i i tym 
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
praw a dziedziczenia wykażą, część zaś spad­
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad­
ku n ik t się nie zgłosił, cały spadek przypa­
dnie Państw u jako bezdziedziezay.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Halicz, dnia 9 w rześnia 1908.

Kuratele.
L. cz. P. 159/9 (8) (2599 2— 8)

E  d y k t.
Petro Blasecki Romana z Ghlebiczyna 

polnego został uznanym umysłowo chorym.
Kuratorem  jego ustanowiono Nykołaja 

Blasecki ego Rom ana z Ghlebiczyna polnego. 
0 . k. Sąd powiatowy. Oddział V. 
Zabłotów, dnia 20 października 1909.

L. ez. P. 172/9 (8) (2598 2 - 3 )
ifi d y k t.

Iw an Begej M ichała z Oleszkowa uzna­
ny umysłowo chorym.

Kuratorem  jeg■> ustanowiono Lesia Hu- 
m ehiuka Paw ła z Cieszkowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 8 listopada 1909.

L. cz. L. 2/9 P. 88'9 (2647)
E d y k t.

Za m arnotraw nego uznano Józefa F ran - 
kowicza w Żarówce.

Kuratorem  jego ustanowiono M ikołaja 
Putę w Żarówce.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Radomyśl wielki, dnia 1 czerwca 1909.

L. cz. L. 22/9 (4) (26-54)
E  d y k t.

Za m arnotraw ną uznano M aryannę 
Górecką w Zalesiu.

Kuratorem  jej ustaaowiono Franciszka 
Góreckiego w Zalesiu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn, dnia 16 grudnia  1909.
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L. cz. L. 6/9 (2629)

Za umysłowo chorego uznano Tomasza 
Wilka w Benczynie.

Kuratorem jego ustanowiono Jana W il­
ka w Benczynie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kalwarya, dnia 1 lutego 1910.

L. cz. P. 16/10 (4) (2673)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Franciszkę 
l-v . Safernową 2-v. Cholewkową w Wieprzu.

Kuratorem jej ustanowiono Franciszka 
Sikorę w Wieprzu.

C. k. Sącl powiatowy, Oddział I. 
Andrychów, dnia 22 lutego 1910.

L. cz. P. 31/10 (2678)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Józefa Ra- 
dejkę w Jaworowie.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Charamburę po Jędrzeju w Jaworowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 14 stycznia 1910.

L- cz. L. 15/9 (8) (2685)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Paraszkę Ma­
ciejowską w Demni.

Kuratorem jej ustanowiono Wasyla Ma­
ciejowskiego w Demni.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mikołajów, dnia 11 grudnia 1909.

L cz. P. VI. 252 3 (30) (2592)
E d y k t.

W miejsce p. Stanisława Szeligi usta­
nowiono kuratorem umysłowo-chorego Jó­
zefa Onyszkiewicza — Stanisława Nazarko 

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział VI. 
Lwów, dnia 25 września 1909.

(2646)

Stanisława

L. cz. P. 125/9 (2)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano 
Sypka w Wadowicach górnych.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Działo 
w Wadowicach górnych.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radomyśl wielki, 21 października 1909.

L. cz. P. 30/10 (6) (2734)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Annę Mro­
czek w Łotosinie górnej.

Kuratorem jej ustanowiono Marcina 
Jędrzejczyka w Łotosinie górnej.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 7 lutego 1910.

L. cz. L. X. 12/9 (9) (2763)
E d y*k t.

Za umysłowo chorą uznano Maryę Be­
rezowską w Krakowie.

Kuratorem jej ustanowiono Rudolfa B e­
rezowskiego w Krakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 12 stycznia 1910.

L. cz. P. 54/2 (15) (2548)
E d y k t.

Kuratela z powodu marnotrawstwa nad 
Bartłomiejem Taciuchem z Hawłowic gór­
nych uchyloną została.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Pruchnik, dnia 28 lutego 1910.

L. cz. (2547)P. 289/9 (4)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Antoniego 
Bihajłę w Gorzycach.

Kuratorem jego ustanowiono Andrzeja 
Dadaka, wójta w Gorzycach.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, dnia 4 grudnia 1909.

L. cz. L. III. 2/10 (2783)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Maryannę 
Pacuła z Biesny.

Kuratorem jej ustanowiono p. Michała 
Szurę w Biesny.

0 . k. Sąd powiatowy. Oddział III. 
Gorlice, dnia 5 lutego 1910.

L. cz. P. 29/10 (2831)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Jana Zadeler- 
ny Żerebeckiego, rolnika w Łozinie.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Kowalskiego, rolnika w Łozinie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Janów, dnia 23 lutego 191Ó.

L. cz. P. 269/9 (4) (2839)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Bolesła­
wa Zagórskiego w Nadorożnej.

Kuratorem jego ustanowiono Rudolfa 
Zogórskiego w Nadorożnej.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 16 października 1909.

L. cz. P. 5/10 (1) (2733)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Annę Kiciuk 
w Białoberezce.

Kuratorem jej ustanowiono Jurka Sza- 
raburieka w Białoberezce.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 19 stycznia 1910.

Doniesienia prywatne.

Telegram z Wiednia!!!
Dla wprowadzenia naszej kieszonkowej zapalniczki „Ca-;ar“ postan?' 
w iliśmy zamiast każdej innej reklam y oddać 15.000 sztuk po ceni® 
fab ryczn ej i sprzedajem y takowe po zniżonej cenie : 1 szt. zamia^ 
K 3 tylko K 2 . - 8  szt. K 4*50. — 6 szt. K 8 . —.12 szt. K 14 za zaliczka- 
Po w ysprzedaniu tych reklam owych fabrykatów podwyższymy cenę 
do n o m in a ln ej ja k  p rzed tem . „ C A S A R “ najlepsza kieszonkowa za­
palniczka świata. Za pociskiem natychm iast św iatło i ogień, n ieza#0,' 
dny bez bateryi, palnik można zmienić dlatego długoletnia trwsłośc-

Austr. mi M s i ę M o r s t w o  Union Ula patent, w ynalazców .
W ied eń , V ., W ied n er H auptstrasse 104.

Rządowo uprawniona

F lW a  k i  iM iy c l  sztucznych i o k M  leczniczych
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  K r a k o w i e ,  u l .  I w .  G e r t r u d y  I .  4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: . łS i l i t ś s k le j ,  G i e s i i i t b J e r i k i ę j ,  S e l t e r *  

s k l e j ,  V I c l i j ,  S t a r y e u b a d z k i e J ,  M o m t m r g ,  K i s s i n g e n ,  tudzież

8 P E C Y A .Ł N I E  Ł E C Z N T C SSE , jak iitową, bromową, jodową, źelazistą, kwaśną, oraz 
i i e r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu jsrel". J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż Gząttkewa w apM aeh i dregueryach. 
Oexa.xa.ilsi n a  sżj%d.a,xxie franco .

Dyrekcja galicyjskiego Tow arzystw a Magazynowego dla produktów naftowych
we Lwowie

zaprasza niniejszem Członków Towarzystwa na

W a ln e  Z g ro m a d ze n ie
które odbędzie się

we czwartek, dnia 7 kwietnia 1910 o godzinie 10 przed pO' 
łudnieni w lokalu Towarzystwa (Cliorążczyzny 7)

z następującym porządkiem d zie n n ym :

1. Zagajenie i skonstatowanie zdolności do powzięcia uchwał.
2. Odczytanie protokołu poprzedniego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie bilansowe za rok 1909.
4. Sprawozdanie Komisyi ,3wizyjnej
5. Rozdział zysków.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej.
7. Samoistne wnioski. 

Lwów, 1 kwietnia 1910.

T --]A T B  „ U B A N I A "
w F i lh a r m o n i i .

Sobota 2, niedziela 8 i poniedziałek 4 kwietnia 
od 4 -te j do 10-tej w ieczo rem

Nadzwyczajny program ostatnich nowości z doborową muzyką kapeli
koncertowej „T A L IA “ .

P R O G R  AM:
1. W łoska R iw iera (prześliczne zdjęcie z natury).
2. U k ryty skarb (w idow isko sceniczne —  film angielski).
3. Lehman staje się abstynentem  (farsa).
4. Figlarne m yszki (tric  kolorow any).
5. S porty zim ow e w  Salzburgu.
6. W ycieczka do Berna.
7. Soldanieri i Wanda, historyczna sztuka z XIII. w. z cza sów  w alki W elfów  i Gi- 

belinów, (w spaniały a rtystyc zn y  film włoski).
8. Otello z nad m orza (komedya).
9. Pifke jako Don Juan (hum oreska do rozpuku).

10. Złudzenie tryu m fa to ra  (k olorow an y film a rtystyc zn y).
11. Bankiet grubasów  (farsa).
12. Nad p rogram : A le g o rya  doby (poemat choreograficzny).

W sobotę 2 kwietnia 1910 punktualnie o pół do 4-tej po południu 
prelekcj a inż. Libańskiego p. t.: „Obecny stan żeglugi napowietrz­

nej" (z obrazami świetlnymi). 
Ceny miejsc „TEATRU URANIA" w Filharmonii.

Loże kor. 3-—, 4 50, 6 - —, 7-50 i 9. — . Fotele w lożach kor. l  oO, w parterze kor. 1-—, 
na II. piętrze 80 hal., na III. piętrze 60 bal., w sobotę 40 hal. Dzieci do lat 10 ciu 
tyllło w parterze 50 hal. Dla młodzieży szkolnej w mundurkach w sobotę 30 hal. 
wszystkie miejsca parteru z wyjątkiem Nr. 193—282. Wszystkie miejsca II. i III. piętra 

są numerowane. Bilety II. i III. piętra ważne tylko na oznaczony’ program. 
Garderoba w parterze i na II. piętrze 10 bal.

Zastrzega się prawo zmian w programie. — Za kupione bilety zwraca się pieniądze ty lk o  
w razie odwołania przedstawienia. — Programy bezpłatnie.

Knaa otwarta w dnie przedstawień od godziny 10-tej rano.

J A N  I H N A T O W I C Z
I

p o l e c a .

w yśm ien ite  m ydła toa letow e
z własnej fabryki, wyszczególnione 15 medalami z; 

i 3 dyplomami honorowymi.
M y d ł o  do golenia brody 50 li.
M y d ł o  m i g d a ł o w e ,  bar­

dzo delikatno, 50 h.
M y d ł o  b a l s a m i c z n e ,  wy­

biela i wydelikaca skórę, 
80 h.

M y d ł o  ż ó ł t k o w e ,  bardzo 
dobre i przyjemne w uży­
ciu, 60 tiul.

M y d ł o  z i o ł o w e ,  otrzymu­
je się z ziół aromatycznych, 
łagodząco i uzdrawiająco 
wpływa na skórę, 50 h.

M y d ł o  p i ż m o w e ,  posia­
da bardzo przyjemny piż­
mowy zapach, 60 h.

M y d ł o  p a c z u i o w e ,  przy­
jemnej woni bardzo poszu­
kiwane, 60 h.

M y d ł o  o l i w n e  dla niemo­
wląt i dzieci, nadzwyczaj 
delikatne, 72 h.

M y d ł o  z  i g i e ł  s o s n o ­
w y c h ,  przyjemne w uży­
ciu, skutecznie ochrania skó­
rę od liszajów i wyrzutów, 
60 h.

M y d ł o  o g ó r k o w e ,  pra­
wdziwe znano powszechnie

ze swych znakomitych skut­
ków, 1 K. §

M y d ł o  f i o ł k o w e ,  przy­
jemnej woni, 70 h.

M y d ł o  k o s m e t y c z n e ,  
usuwa piegi, opalenia słone­
czne twarzy, przywraca świe­
żość i białość 1 K. 20 Ji.

M y d ł o  h y g i e n i c z n e ,  od­
znaczające sic olejkowato- 
ścią, nadzwyczaj delikatne 
i specyalnie zastosowane do 
twarzy 1 K.

M y d ł o  r y ż o w e ,  do wyde­
likacenia i wybielenia twa­
rzy 1 K. 2<| h.

M y d ł o  g l i c e r y n o w e ,  
białe, łatwo pieniące, wy­
bornie oczyszcza skóro i 
chroni od wyprysków 60 h.

M y d ł o  z  g l i c e r y n y  i 
w o d y  k o l o ń s k i e j ,  zna- i 
komite 50 li.

M y d ł o  g l i c e r y n o w e ,  
płynne, oczyszcza skórę od | 
pryszczy, liszajów, i radzi- j 
ków, flaszka 80 h.

M y d ło j  w s c h o d n i c h  p i ę ­
k n o ś c i ,  u su ®  zmarszczki, j

wybiela płeć, odświeża i od­
mładza 1 K. 00 h.

M y d ł o  V e n u s ,  oprócz na­
der przyjemnego zapachu 
posiada nieocenione własno­
ści odmładzające i upiększa­
jące 3 K.

M y d ł o  k s i ę ż n i c z e k ,  zna­
komite do twarzy, 1 K. 20 h.

M y d ł o  l i l i o w e ,  odznacza 
sin szczególnemi własnościa­
mi, bardzo korzystnie widy­
wał na skórę, wybiela i wy­
delikaca twarz, usuwa zgru­
biały i pomarszczony na­
skórek przezco twarz nabieę 
ra śwdożośei, delikatności 1 
przyjemności 1 If. 60 h.

M y d ł o  s a ł a t o w e ,  znako­
micie wpływa na skórę, 
chroni od wszelkich w y r z u ­
tów i zmarszczek, 1 K. 36 h-

M y d ł o  Li l a s ,  oprócz wła­
sności hygienicznych, P0' 
siada nader przyjemny n*1'  
pach udzielający się skórze, 
80 h.

B

Nabyć można w e  L w o w ie  w sklepach własnych ul. ś s y k S tU -  
s k a  25  i uf. H etm a ń sk a  6. — W K rakow ie, S u ­
k ien n ice  20 . — W P rzem yślu , ul. M ick iew iczafU

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
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S
 U c z c i e  s i ę  n a  S A M O U C Z K U  R E U S S N E R A  w  d o m u ,  p r z e d  s z k o ł ą ,  

w  s z k o l e  i p o  s z k o l e ,  bo

« H | I I  **W E ?  E ^ - ten stał się już potrzebnym, pomocnym i użytecznym
i w a  K i  dla każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysło­

wy cli, kto tylko chce nauczyć się s a m  b e z  p o m o c y  n a u c z y c i e l a  czytać, pisać 
i rozmawiać: po n i e m i e c k u ,  f r a n c u s k u ,  a n g i e l s k u ,  r u s k u  i po p o l s k u  bardzo 
łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim kosztem. Albowiem, nie potrzebując płacie za 
naukę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a wydatek zrobiony na S a m o u c z e k ,  zwraca 
się z  t y s i ą c z n y m  p r o c e n t e m  każdemu posiadaczowi tego podręcznika, który ma za­
tem wyższą wartość niż złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem. 
pragnący się uczyć jednego z powyższych języków poza szkołą, albo przygotowywać się do
egzaminu w szkole publicznej, lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej,

g nmczęściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do S a m o u c z k a .  
*'*czegćlni<1j zaś chcąc się nauczyć rozmawiać, lub czytać książki w obcym języku, trzeba rozpoczynać na 
°Wo naukę, praktyczno-konwersacyjną, przy pomocy S a m o u c z k a .  Konwersaeya bowiem stanowi kwin- 

r„nf ę  z nauki języków nowożytnych, a tej nie uczą. ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczników. — 
,koł0 6 0 0 , 0 0 0  z w o l e n n i k ó w  metody nauczenia R e u s s n e r a  i 2 , 0 0 0  jego uczniów osobistych, 
aJ% rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktycznośei i użyteczności jego S a m o u c z k ó w ,  i s t n i e j ą -  

r V c h  o d  1 3 3 0  r . ,  których ceny są stosunkowo niskie, np.: hal. iG, 36, 73, 1-20, 3-40, 3- —, 3'60. S a -  
"*®Uczki R e u s s n e r a  są do nabycia we wszystkich księgarniach. — Główna sprzedaż w K s i q -  
“ a *"ni P o l s k i e j ,  ul. Akademicka 2 a, we Lwowie.

B ^ s «  w s i  | »s«fl
za pomocą gorącego powietrza

ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
*/, kilo kawy palonej Melange Nr. 1.............................................1 kor. 60 hal
V. » n „ „ Nr. II ............................................. 1 kor. 80 hal.
V, „ „ „ „ Nr. III..............................................2 kor. 20 hal.f 1/. „ p n p Nr. IV ............................................. 2 kor. 40 hal.
*/, p - Melange cesarska Nr. V.............................................2 kor. 80 ha).

poleca

.0/ Edmunda Rłedla
we Lwowie, Teatralna 3,

ęggiji naprzeciw katedry.

„NOWOŚCI LITERACKIE44
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów.
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

' ei umerąta kwartalna wynosi 5 kor. 20 hai., z przesyłką 5 kor. 80 hal.
Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, B i i i f o  d z i e n n i k ó w  i  © g ł o s z e ń

L w ów , p a s u i  f f a t a s n a a n a  9 .

_______K .  k .  N o p d b a h n - D i p e k t i o a i .
Zl- 46.484, IV., ex 1910

Offertausschreibung.
(3661)

g. Seitens der k. k. Nordbahndirektion gelangt die Lieferung und Aufstellung zweier 
, r&ue ftlr die alfę Kesselschmiede der k. k. Lokomotivwerks$atte in Fioridsdorf an in- 
ańdiscŁe Firmen zur Vergebang, und zwar:

g. A) Ein elektrisch betriebener Lanfkran zum Heben und Transportieren von
esselbleeh-n und Kesselteilen mit 5 Tragfahigkeit und 7-4 ra. Spannweite. 

r B) Ein elektrisch betriebener Laufkran zum Heben und Transportieren Ton
°«omotivkesseln und Kesselteilen mit 18 Tragfahigkeit und 13 45 ni. Spannweite. 

j. Die Vergebung eifolgt auf Grund der seitens des Anbotstellers in das Formulare der 
°8tenbereehnung einzusetzenden Pausehal - und Einheitspreise. 

j. Die fiir die Konstruktionen msssgebenden Piane des G. baudes, aus welchen aueh 
s‘e Situierung des nieht Gegenstand des Offertes bildenden Krangeriistes ersiehtlieh ist,

vbe die von den Offerenten ausscbliesslich zu hentitzenden Formularien fttr das Angebot
fiir die zugehórige Kosteubeieęhnnng konnen im „Bureau lV ./3“ der k. k. Nordbahn- 

l̂rektion, II.,2, Nordbahnstrasse Nr. 50 bebobea oder yon dort gegen Postverglitung be- 
v gon werden. Die ailgemeinen und die erforderlichen besonderen Lieferbedingnisse sind 
jj-0® den Offerenten bei dem Drmvksortenverlag der k. k. Osterr. Staatsbahoen (Ruch - und 
^uQstdrucke lei „Steyrermuhl" in Wien VI. Gumpendorferstrasse Nr. 44) kauflich zu er- 
,erben. A lle Angaben (Eventueile Aendrrungen und Ergiiuzungen) im Anbotformulare 

mit roter Tinte einzutragen.
Dem Anbotsteller steht es frei, auch nur auf einen der beiden ausgeschriebenen 

*ane ein Anbot zu stellen.
.  Jedes Ofert, ist, ausser mit den beiden ervabnten entsprechend ausgeftillten For- 

dlarien, noch mit der in drei Projektionen ausgefuhrten, genau kotierten Zusammen- 
j ellungszeichi1ung im Masstabe 1 : 20 und einer Zeichnung der Laufkatze im Masstabe
fY 10’ sowie mit einer auf Grund der neuen Brilekenyerordnung vom 28 August 1904 
^jłflage 1905) erstellten statischen Bereehnung zu belegen. Ferners sind dem Angebote 
„,e Ęrmittlung des Kraftbedarfes und ein ausfiihrlieher teehnischer Berieht ilber den me- 
ftahis"hen und elektrischen Teil beizuschliessen.
 ̂ Das Angebotformulare, dis Kostenbereehnung und die Zeichnungen sind unterfertigt 

uariert dem Offert beizusehliessen.
 ̂ Die 80 adjustierten, nach den Bestimungen des Artikels 3 der allgemeinen Liefe- 

e ®?sbedingnisse gestempelten uad rersiegelten Angebote haben folgende Aufschrift zu 
 ̂“alten: „Offert fiir die Liefernng und Aufstellung Ton Kranen fiir die alte Kesselschmiede 
r k. k. Lokomotiywerksiiitte in Fioridsdorf1'. 

t0, Die Angebote sind bis langstens 2 Mai 1. J. 12 Uhr mittsgs im Einreichungspro-
fr& *-e <*er *4' Nordbahndirektion, II./2, Nordbahnstraase Nr. 50 zu tiberreiehen oder 

hkiert dahin einzusenden.
8i Die kommissionelle Offerteroffnung findet am 3 Mai 1. J. um 10 Uhr yormittags 

und hat jeder Offerent das Recht, derselben beizuwohnen eder sich durch einen Be- 
htnfichtigten hiebei yertreten zu lassen. 

s Der Anbotsteller bleibt vom Tage der Offerteróffnung an dureh drei Monate hin- 
Ufch im Worte.

^  Fon dem Erlage eines Vadiums wird abgesehen, doeh hat der Ersteher der Liefe- 
feine Kaution in der Hohe vod 5 pr. (funf Prozent) der Gesamtyerdienstsumme bei 

Hauptkassa der k. k. Nordbahndirektion in Wien zu erlegen.
Die k. k. Nordbahndirektion behalt sich ausdrticklich das Recht vor, liber die An- 

°(le 6 0<̂ er ^ 'e^tannabiś)e <ter eingelaufenen Offerte naeh freiem Ermessen zu entscheiden 
r etentuell auch alle eingelangten Angebote zuriiekzuweisen.

Offerte, welche den Bestimmungen diefer Aussehreibung, t eziehungsweise den For- 
Ullgen des Angebotformulares nieht eatspreehen, werden nieht beriicksiehtigt.

Wien, im Marz 1910.
H. k. N o rd b a h n d irek tio n .

Parowa Fabryka wyrobów stolarskich
i parkietów

B ffl WCZELAK
w e Lwowie,

ul. łyczakowska 1.27,
w y l t o i i i s j e

okna, drzwi, bra­
m y i t. p. roboty

b u d ow la n e , utrzym uje na  sk ła d z ie  w ie lk i  za p a s  de-  
sz c z u łe k  p o sa d zk o w y ch  i p a rk ie tó w  z dobrze w y s u ­
sz o n e g o  m aterya łu , ja k o też  op ask i (okładzinki), l i s tw y  
do p od łóg , rozm aite  profiie  d la  P p .s to la rzy , c ie ś i i  i t. d. 
Fabryka przyjm uje do tarc ia  i s tru g a n ia  d e sk i  na  

p odłog i, oraz w s z e lk ie  roboty  s to la r sk ie .

Z a p r o s z e n i e
n a

IV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Pierwszej Galicyjskiej Spółki akcyjnej dla wyro!)u sody amonia­
kowej w Podgórzu, które odbędzie się 18 kwietnia 1910 o godzinie 
11 przed południem w Wiedniu I. ul. Albrechta 1. 3 z następującym

porządkiem  dzienny m :
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej, przedłożenie bilansu za rok 1809 

i sprawozdanie Rady nadzorczej.
2. Zatwierdzenie bilansu i powzięcie uchwały co do rozdziału czystego 

zysku, udzielenie absolutoryum Radzie zawiadowczej i Radzie nadzorczej, 
oraz oznaczenie honoraryum dla tej ostatniej.

3. Wybór względnie ponowny wybór czterech członków Rady zawiado­
wczej z powodu upłynięcia ich mandatu. Ewentualne udzielenie zatwierdzenia 
przewidzianego w § 10 statutów.

4. Wybory do Rady nadzorczej, z powodu zgaśnięcia mandatu wszystkich 
członków. (Rada nadzorcza składa się z 3— 5 członków i 2 zastępców § 38 
statutów).

5. Ewentualne wnioski.
Panowie P. T. Akcyor ary usze, mający zamiar wziąć udział w tem Walnem Zgroma­

dzeniu mają stosownie do § 24 statutów złożyć swe akcje najpóźniej na 6 dni przed ze­
braniem się Walnego Zgromadzenia bądźto w Kasie Spółki w Podgórzu, bądźto w biurze 
c. k. upizyw. powsz. austr. Zakładu kredytowego ziemskiego w Wiedn.u.

Podgórze, dnia 1 kwietnia 1910.
Pierwsza gąlicyjska spółka dla wyrobu sody amoniakowej.

H erz m. p. Dr. L andau m. p.
■̂ k7'ycią.g: z -3 statutów:

§ 24. Posiadanie pięciu akcyi nadaje prawo jednego głosu na Walnem Zgromadze­
niu. By módz wykonać prawo głosowania, musi każdy akeyonaryusz na 6 dni przed Wal­
nem Zgromadzeniem złożyć wymaganą ilość akcyi wraz z niezapadłymi kuponami w Kasie 
Spółki, albo też w innem wskazanem przez Radę zawiadowczą miejscu. Na złożone akcye 
otrzymają funkeyonaryusze pisemne potwierdzenia, które zarazem służyć będzie jako karta 
legitymacyjna, uprawniająca do wstępu na Walne Zgromadzenie.

Potwierdzenie to będzie opiewało na imię i będzie na niem uwidocznioną ilość gło­
sów przysługujących odnośnemu akeyonaryuszowi. Legitymacya ważną jest tylko dla osoby, 
na której imię opiewa lub też na jej należycie wykazanego pełnomocnika.

Na Walnem Zgromadzeniu należy wyłożyć listę złożonych akcyi i uprawnionych do 
głosowania Akcyonaryuszy. Listę tę należy dołączyć do protokołu spisać się mającego z od­
bytego Walnego Zgromadzenia. Najpóźniej w chwili zamknięcia listy akcyonaryuszy, któ­
rzy złożyli akcye celem wzięcia udziału na Walnem Zgromadzeniu, należy użyczyć każde­
mu akeyonaryuszpwi na tegoż żądanie wglądu w tę listę w biurach Spółki. Na żądanie 
należy każdemu akeyonaryuszowi najpóźniej na trzy dni przed dniem Walnego Zgroma­
dzenia udzielić do przeglądu w biurze Spółki projektów wniosków przygotowanych na 
Walne Zgromadzenie. Ponadto najeży w tym samym czasie każdemu uprawnionemu do 
głosowania akeyonaryuszowi dozwolić w biurach Spółki wglądu w przeznaczone dla Wal­
nego Zgromadzenia przedłożenia i dokumenta

§ 25. Prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu wykonywać może każdy akeyonaryusz 
albo osobiście, albo przez wykazanych pełnomocników bez względu na to, czy oni są 
akcyon&ryuszami, czy też nie. Pełnomocnictwo musi być najpóźniej na trzy dni przed 
Walnem Zgromadzeniem przesłane Radzie zawiadowczej.

Pozostający pod opieką i osoby prawne wykonują swe prawo głosowania przez swych 
prawnych względnie statutowych zastępców nawet bez szczegółów ego pełnomocnictwa. Ko­
biety mogą swe prawo głosowania wykonywać osobiście, albo przez swych małżonków 
jako ustawowych zarządców ich majątków, albo też przez innych stosownie do ustępu 1. 
i 2. wykazanych pełnomocników.

ROK 1910. ROK XII.

NOW OŚCI M U ZY C ZN E
Jedyne polskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 

literackim, wychcdzi p rzy końcu miesiąca.
Treść pisma w kwartale I. r. b. N r . 1, MONIUSZKO ST. Polonez z op. „Halka" opra­
cował na fortepian L. Chojeeki. JASIEŃSKA L. „Nektar", Krakowiak. OTTO WŁ „Żal". 
Pieśń bez słów. FALL L. Walce z op. „Rozwódka". — N r . 2 . SZOPENOWSKI ■ ( HOPIN 
FR. Improptu op. 29. MICHAŁOWSKI AL. Etude d’ aprees 1’ Improptu op 29 — N r . 3 .  
RZEPKO AD. Walce w układzie Wł Rzepki. OTTO WŁ. Vision, Prelud. PIOTROWSKI 
M. Mazurek i Polonez, pierwszy utwór Chopina. — W dodatku literackim liczne wiado­

mości ze świata muzycznego.
Prenumerując „N ow ości Muzyczne" oszczędza się wydatku nabywania nut, któtych 

ceny są obecnie bardzo wysok’e.
Cena ro c zn ie : rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie 

i kw artalnie w  tym że stosunku. —  Z e szyt okazow y kop. 60.
PREM IA dla rocznych abonentów : a) bezpłatnie t r z y  poprzednie ze szyty  lub portret 

Chopina z obrazu Ary Scheffera i b) za pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. „A B C“ Elem en­
ta rną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI:
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6. — Telefon 143-15.

Agencja na Galicyę: u St. Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana I. 9,
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D R O B N E  O GŁ OS ZE NI A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym  

petitem 4 halerze.

Magle od K. 35*—, P i’aln ie od K. 40*—, Wanny od 
K. 12-—, W yżymaczki od K. 22*—. Cenniki franco.

W eyd e i P ietrzyck i L w ów ,
Pasaż Mikolascha.

Poszukuje się kupna
starych MEBLI mahoniowych

ale w  dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „MEBLE" B iuro ogłoszeń , pasaż 

Hausmana 9, Lwów.

L w ów , n i. H e tm ań sk a  4 .
Największy magazyn jubilerski I zegarmlstrzewskl

JU LIAN A DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondeneyę.

Herbaty
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Congo K. 3’20, Souchong K. 4'—, Sou- 
chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8 '— za 

pół klgr. poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.
Ostatnie nowości

Nadszedł 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Koperuicki i Sp
optycy i mechanicy

pl Balhii I. 1

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon wiosenny i  letni 1910.

1 kupor. 7 koron 
1 kupon 10 koron 
1 kupon 12 koron 
1 kupon 15 koron 
1 kupon 17 koron 
1 kupon 18 koron 
1 kupon 20 koron

(IłupTcfinetrów 3 1 0
na kompletne

ubranie męskie
(surdut, spodnie, kamizelka) 

kosztuje t y lk o  
Kupon na czarne ubranie salonowe kor. 20’—, 
jakoteż materye na zarzutki, loden dla tury­
stów, jedwabne kamgarny etc. etc. wysyła po 
cenach fabrycznych, znany najlepiej jako ucz­

ciwy i solidny 
SKŁAD l  i B l t K  Z W  SI K \A

SIEGEL-IMHOF w BERNIE (Brunn)
Wzory bezpłatnie i  franko.

Przez zamówienie bezpośrednie muteryi u firmy 
Siegel-Imhof w m iejscu fabryki k lientela  
prywatna odnosi w ielk ie  korzyści. Z powo­
du wielkiego obrotu towarów zawsze wybór 
najw iększy materyj całkiem świeżych. Stało 
ceny najniższe. Wykonanie najstaranniejsze i 
ścisłe według wzorów nawet drobnych zamówień.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

SZEMATYZHI
Król. Galicyi i Lodomeryi

T ^ r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na rok

2  0 1 0
można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor., na prowincyę 
z  przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 hal., dla c. k. Urzędów 7 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie w ysyła  się.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ
i n i .  S Z E L I 3 I - Ł Y  SZK1EWICZ A

i
!

Marka ochronna: „Kotwica11

Lin im e n L Capsici comp.,
z a s t ą p ie n i e

Xofwieznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal,, K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronDą 
marką „Kotwicą11, wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “ 

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy

H

!

Broń myśliwska SizSedosprzt
dania, B O L E S Ł A W  J A N K O W S K I, r u s z n i ­
k a r z ,  L w ó w , C z a r n ie c k ie g o  3 .

A lum iniow e n a czy n ia ? ? ?
Cenniki na żądanie

Weyde i Pietrzycki, Lwów,
Pasaż Mikolascha.

1
Przybory kancelaryjne

najtaniej

STANISŁAW ABL
Lwów, ul. Sykstuska 3. Telefon 824.
wnhihii iiiTinrifiOTiiawiBHWiNifflWiFfflf f ^ M ^̂

I
Ogłoszenie.

Stow arzyszenie „Kółko  
rolnicze** w Rajsku rozw ią­
zano się i zaprzestało  sw oje  
czynności.

Przewodniczący

Franciszek Ladra.

P A P I E R Y
kancelaryjne, rysunkow e, m aszynow e i li­
stowe, nagłówki na listach i kopertach, oraz 
w szelkie  artyk u ły biurow e, techniczne i a r- 
■ u  tystyczne poleca najtaniej

Seyfarth &Dydyński
w g  Lwowie,

przy pl. Maryack7.ni.
Sezon 1910.

Fabryka i skład kapeluszy
pod firma

A N T O N I  K A F K A
(przedtem Kożeloużek)

Lwów, ul. Halicka 4, obok katedry.
Poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze i  cy­
lindry najmodniejsze, własnego wyrobu, jakoteż ka­
pelusze i cylindry z fabryki P . C. łlab iga  e. k. 
nadwornych dostawców we W iedniu; także innych 
fabryk zagranicznych w najmodniejszych fasonach 
i kolorach, po najtańszych cenach. W ielki wybór 

kapeluszy dla dzieci.
CENNIKI GRATIS i FRANCO.

K M I Z D Y  F L U I D
M u r k a  W ą ż .

PŁYN dla TURYSTÓW.
Od dawna znane 
aromatyczne WCifi- 
raiia dla wzmo­
cnienia i odświe­
żenia żył i mii- 
szkułów. Przez tu­
rystów, cyklistów, 
myśliwi i leźaz- 
ców ze skutkiem sto­
sowany dla wzmo­
cnienia i odzyskania 
na nowo sił po wiel- 

kicl podróżacl,
Cena 1 łaszki 2 K.
Cena j-, łaszki 1 K.
Prawdziwy otrzymać 
można w aptekacl,

Ilustrow. katalogi 
na żądanie wy­
syła się darmo 

i opłatnie.
Główny skład;

FranzJoh.KwIzda
c. i k. austr.-węg. 
król. rum. i król. 
bułg. nadworny 

dostawca.
Apteka obwodowa w Koraeuburg koło Wiednia.

S e n z a c y j n y  w y n a l a z e k  1 9 0 9 !
Samozapalna metalowa świeca „JUPITER" napełniona naftą woln^ 
od tłuszczu w użyciu 10 razy tańsza od świec milowych i stearyno" 
wych. Jednorazowe napełnienie kosztuje 5 do 6 hal., świeci się pi§" 
knie bez zapachu 18 do 20 godzin Światło można dowolnie uregulo­
wać przeto może być użyta jako lampka nocna. „JUPITER" zapala 
się sam bez zapałek za lekkim pociskiem palnika, 10-letnia gwaran- 
cya za trwałość i dobre działanie. Potrzebne dla każdej rodziny, ho­
teli, restauracji, sklepików, kościołów i t. p. Cena kor. 6 . - 3  szt. 
kor. 16. — 6 szt. kor. 30. —  12 szt. kor. 57 ., z umbrelką o kor. 
1 więcej. W ysyłka za zaliczką. Zastępcy i odsprzedający wszędzio

poszukiwani.
Austr. w en . Przedsiębiorstw o Union dla patent, w ynalazków .

W ien, V., W iedner Hanptstrasse 104.

Polskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół-M acierz" we Lwowie
urządza

w poniedziałek dnia 4 kwietnia 1910
W  116 RO CZNICĘ F R Z Y S IĘ trI K O ŚC IU SZ K I I W IE K O PO M N EJ B IT W Y  R A C Ł A W IC K IE J

Uroczysty Wieczór
1. Słow o wstępne w yg łosi Najprzew. k s. B iskup W ładysław Baudurski.
2. Szopen-Mi.inohei.mer: Polonez odśpiewa chór męski „Sokoła-Macierzy“.
3. Pieśni odśpiewa panna Piena Brandstiitterówna.
4. Deklamacya: p. -lan F ryiing.
5. Pieśni odśpiewa p. Tadeusz Szymonowicz.
6. „O Kościuszce“ : Deklamacya p. Grabowski.
7. P ieśni ludowe odśpiewa chór męski „Sokoła-Maeierzy11.

Akompaniament objął p. Marceli Marek.
Przerwa.

B A R T O S ? :  G Ł O W A C K I
ustęp z obrazu ludowego Wł. L. Anozyea.

OSOBY:
Grzegorz. — Szymek. -- Bartosz Głowacki. — Bartoszowa. — Jan, lirnik. Włościanie.

Rzecz dzieje się we wsi Rzędowieaeh.
Początek o godzinie 7-m ej wieczorem .

CENY M IEJSC: Krzesła po 1 kor. i po 60 gr., wstęp na salę dla młodzieży szkolnej i dzieci po 20 gr.
Bilety do nabycia w kaneelaryi .Sokoła-M-misrzy11 w godzinach urzędowych, a w niedzielę od IG do 1

przed , . .ruem i od 5 po południu.
S t r ó j  s o k o l i .

P r z e z o r n o ś ć
troskliw ej
g o s p o d y n i

na tem polega, ze przy zakupnie ŹKath- 
rei nera SKneippowskiej kaw y  słodowej 
nie żąda poprosiu: lyka w y  słodowej” 
ale że ka żd ym  razem z  naciskiem  
zaznacza , że chce kaw y ŹKcthreinera, 
i przyjmuje tylko takie paczki orygi­
nalne, które opatrzone są podobizną  
proboszcza iKneippa ja k o  marką ochron­
ną i napisem: „ŹKathreiner", g d yż  tylko  
te znamiona dają rękojmię praw dzi­

wości kaw y  ŻKathreinera.
te

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego I. 12. — Telefon Nr. 527.


